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REKOMENDACJE
19 stycznia minęła 31 roczni­

ca wyzwolenia Łodzi. Z taj o- 
kazji miasto wyróżnia nagroda­
mi tych swoich obywateli, któ­
rzy swoją pracq i wiedzą Szcze­
gólnie przysłużyli się dla roz­
woju miasta i poprawy życia je* 
go mieszkańców. Sylwetki te­
gorocznych laureatów przedsta. 
wia bieżący numer „Odgłosów".

Polecamy również m. in. dwa 
ciekawe reportaże zagraniczne: 
Krzysztofa Pogorzelca „Lordowie 
i terroryści” oraz Jana Bąbiń- 
skiego „Liii Marleen".

Dotychczasowe prezentacje 
łódzkiego środowiska literackie­
go na łamach przeróżnych a l­
manachów, okazjonalnie wyda­
wanych tomów czy przypadko­
wych numerów czasopism, grze­
szyły zwykle niepełnością infor­
macji, brakiem rzeczowej ana­
lizy — tak zaczyna Sławomir 
Świontek swój wywód na temat 
kolejnego tomu „Rzeczy poetyc­
kiej".

W bież. numerze piszą także 
Kazimierz A. Lewkowski o Tea­
trze Otwartym powołanym do 
życia przez Związek Literatów 
Polskich i Paweł Tomaszewski o 
teatrach studenckich.

Z prawdziwą przyjemnością 
przeczytacie studium porównaw­
cze Wiesława Jażdży*skiego pt. 
Radziwiłł i Kowalski oraz z wiel­
kim zainteresowaniem następny 
odcinek Centrum tajnego fron­
tu, a także Jerzego Czecha na 
temat polityki zachodniej pt. 
„Nowy rok — stare problemy".

W bieżącym numerze „O d­
głosów” znajdą Czytelnicy poza 
tym wszystkie stałe pozycje: fe* 
lietony, informacje książkowe, 
program telewizyjny, recenzje 
oraz „Magazyn”, w którym po­
lecamy przede wszystkim „Roz­
rywkę, rytm i melodię”, pióra 
Andrzeja Jóźwiaka.

REPORTAŻ ZAGRANICZNY

KRZYSZTOF POGORZELEC

LORDOWIE, 
i TERRORYŚCI

W szystko odbyw ało się z punktualnością zegarka firm y „Patek” : 
najpierw ukazyw ał się lokaj przyodziany w  granatową liberię, 
otw ierał na oścież bramę i w tedy można było dostrzec parę gniado­
szy. Upływ ała dobra chwila i pojawiali się o n i .  PANI i PA N  
w  strojach do konnej jazdy. Tow arzystw o dosiadło rumaków i obo­
jętni na pędzące samochody, autobusy w olno zm ierzali do poblis­
kiego parku na poranną przejażdżkę. Potem  był rów nie cerem onial­
ny powrót. I tak każdego niemal dnia. No w ięc — pom yślałem  so­
bie — w idziałeś prawdziwych lordów. Okazało się, że była to para 
nowobogackich: on — boss jakiejś agencji reklam owej, ona —  
gwiazdeczka brytyjskiej TV. Sorry...

W recepcji trzypiętrow ego ho­
telu w  Dusseldorfie siedział bez 

ruchu starszaw y mężczyzna o 
siw aw ych już skroniach i przy-

H
słuchiw ał się z napięciem  na 
tw arzy piosence, która roz­

brzm iewała z tranzystora. Tak 
był tym  pochłonięty, że w  

pierw szej chw ili w cale mego  
w ejścia nie zauważył. Zam ieni­
łem  się  w  słuch, cóż to, prze­
cież to „Liii M arleen”. Przysta­
nąłem  z boku i w tedy w  jednej 
ulotnej sekundzie nadleciała fala 
wspom nień.

~  po nocnej zmianie w hucie wlo­
kłem s ic  na popętanych nieludzkim 
zmęczeniem nogach po betonowych 
schodach w kierunku bramy. IJagle 
poprzez rozgwar głosów dochodzących 
od pieca, poprzez szum maszyn dole­
ciały do mnie z głośnika w koryta­
rzu przeniknięte dziwnym smętkiem

tony piosenki jakiej nigdy przedtem 
nie słyszałem...unter der Laterne, vor 
dem grossen Tor... Wibrujący głos 
śpiewaczki dotykał głębin ludzkiej du­
szy, wyzwalał otchłanie tęsknoty za

JAN BĄBIŃSKI

1.

A jednak są. Ilu ich jest? Na to 
pytanie nie tak znowu łatwo odpowie­
dzieć. Biorę więc za świadka Maksy­
miliana Berezowskiego i za nim obli­
czam: w Izbie Lordów, jak za dawnych 
„dobrych" czasów kiedy to Brytania 
panowała nad lądami i morzami, z ty­
tułu urodzenia zasiada 900 lordów, 
bardzo rygorystycznie uszeregowa­
nych wedle hierarchLi. Na samym 
„szczycie" — książęta, dalej idą m arki- 
zi, hrabiowie, wicehrabiowie i baroni. 
Wśród tej niemałej gromady „śmie­
tanką" są oczywiście książęta krwi,

Północnym, żeby się trzym ała t  da­
leka od koszar. Byłem wtenczas z 
Rommlem w Libii z „Afrika-Korps”, 
jak  usłyszę „Liii Marleen”, to jak ­
bym znowu widział te piekielne pias-

natomiast za utytułowany plebs moż­
na uznać baronetów, którzy de facto 
nie są nawet lordami, a wyróżniają 
się jedynie tytułem  sir.

No i co?
A m> nic. Pod pomnikiem Ryszarda 

Lwie Serce jest taki sobie wielce ek­
skluzywny parking, na którym mogą 
się zatrzymywać tylko samochody ich 
lordowskich mości. A tak po prawdzie 
mówiąc, to zaczynam podejrzewać, iż 
tytuł lordowski cieszy się większą 
estymą w republikańskiej i dem okra-

Dalszy ciqg na str. 5

— Z Polski? Unglaublich, nigdy nl« 
miałem tu żadnego gościa z Polski.

Chwilę się zastanawiał.
— Wie pan co, ja  też jestem  pol­

skiego pochodzenia od strony ojca.

99LILI MARLEEN"
innym lepszym życiem. Z każdej fra ­
zy tej prostej sentym entalnej piosen- 
!d 'Mto melancholią i bezdennym 
smutkiem. Ale w sercu wzbierała za­
razem nadzieja na coś cudownego u- 
krytego gdzieś tam w oddali za po­
tw orną rzeczywistością...

Teraz dopiero recepcjonista uniósł 
na mnie oczy.

— Coś to nam  przypomina, nlcht 
wahr?

I zaraz dorzucił.
— Goebbels nie znosił te j piosen­

ki, byt zdania, że podrywa morale 
frontowych żołnierzy. Kazał piosen­
karkę, to jest tą  Lale Andersen w y­
siać na wyspę Langgeoog na Morzu

ki 1 to cholerne słońce, które nigdy 
nie zachodziło chmurami. A pan na 
jakim  froncie wtedy się tłukł?

— Siedziałem tu w pobliżu, w Es­
sen.

Zapadło milczenie.
— Chciałbym ,na jedną noc pokoik

— poprosiłem — możliwie najtańszy, 
niestety, z dewizami u mnie krucho.

Recepcjonista przyglądał mi się z 
uwagą.

— Mam jeden, 24 m arki za dobę, 
nic tańszego w Duesseldorfie pan nie 
znajdzie.

Wypełniłem maleńskł formularz, re­
cepcjonista rzucił nań okiem 1 zbara- 
nlał.

Mój fater przyjechał tu  z Rybnika 
jeszcze przed pierwszą wojną. W mło­
dości umiałem trochę po polsku, ale 
już pozapominalem, a mój syn to już 
ani w ząb. Nazywam się Krawczyk. 
To pan prosto z Polski?

— Niezupełnie, po drodze zatrzyma­
łem s’e parę dni w Essen.

— Essen, ach so, a Villę Huegei pan 
oglądał? Kto tylko wdepnie do Essen, 
zaraz rozpytuje o Kruppa.

— Villę oglądałem, nie pierwszy rag 
oglądałem. 1

Dalszy ciqg na str. 5



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

W BUNDESTAGU O UMOWACH 
Z POLSKĄ

P o  p ierw szym  czy tan iu  w  B un­
d esrac ie  a n astępn ie  po p ierw szym  
czy tan iu  w B undestagu, um ow y 
m iędzy  RFN a Po lską uzgodnione 
w  H elsinkach 1 podpisane w paź-
drieranUkiU ub. roku  w W arszawie 

przesz ły  pod obrady  K om isji P ra w ­
nej B undestagu. K om isja  ta  po 
dw udniow ych obradach  p rzy jęła  
glosam i partii koalic ji przeciw ko

? losom CDU/CSU uchw alę zaleca- 
ącą parlam entow i p rzy jęc ie  w spo­

m nianych  um ów. W najb liższych 
dn iach  rów nież pozostałe kom isje : 
P ra cy  1 S praw  S ocjalnych  o raz 
Z agran iczna m ają  zająć stanow isko.

LAUREACI KONKURSU NA
TEMAT W ALKI Z CHOROBAMI 

WENERYCZNYMI
a

Został rozstrzy g n ię ty  doroczny 
k o n k u rs  na najlepsze  p u b likacje  
prasow e 1 rad iow o-te lew izy jne  roku 
1975, zw iązane z tem a ty k ą  w alki z 
chorobam i w enerycznym i.

W dziale pub lik ac ji prasow ych 
p rzyznano  n ag rody : B arbarze  K i­
sie lew skiej (pseud. D ąbrow ska) za 
o bszerny  cykl arty k u łó w  w m ie­
sięczn iku  „ Jestem ", A nnie S troń- 
sk ie j au to rce  książki pt. „K up ml 
se rce", w k tó re j obszerny rozdział 
pośw ięcony je s t chorobom  w ene­
rycznym , A leksandrow i K arplkow l 
za cykl a rty k u łó w  w gazecie zak­
ładow ej „F a s ty ” .

Poza ty m  Ju ry  p rzyznało  pięć w y- 
Tóżnleń: M arli Długosz, W iesławie 
R ejnson, K ry sty n ie  O lęckiej, B ar­
barze  Sośnierz i Ęw le G rlnberg .

W dziale rad iow o-telew izy jnym  
p rzyznano  n ag rody : E lżbiecie Zusln 
z w arszaw skiej rozgłośni Polskiego 
R adia za au dycje  publicystyczne 
z cyk lu  „W iedza o człow ieku” 
i „L ekarz p rzypom ina", K arolow i 
L ubelozykow t z TV za In teresu jący  
p rogram  o p arty  na d ram acie  Ib se­
na „U piory” , Januszow i M iładow - 
sk lem u z gdańsk iej rozgłośni Pol­
skiego Radia, 1 H annie KolaslftskieJ 
z telew izy jnego  m agazynu  „N ie ty l­
ko d la p a ń ”

KRADZIEŻ RZEŹB

Z kościoła fiw. Zofii w N eapolu 
z rabow ano pięć d rew n ianych  rzeźb 
aniołów . F igu ry  stanow iły  ozęść 
40-osobowej sceny re lig ijn e j 1 były 
w ykonane w 1478 roku przez zna­
n ych  rzeźbiarzy  neapolltańsk lch  
P ię tro  A llem anno 1 jego syna Olo- 
vannlego. W artość każdej rzeźby 
ocenia się na ok. 5 tysięcy  dola­
rów .

NAGRODY PRASOWE

Ju ry  S tow arzyszenia Film ow ców  
P olsk ich  przyznało  doroczne nag ro ­
dy  za najlepsze a rty k u ły  l sp ra ­
w ozdania z XV ogólnopolskiego 
1 XII M iędzynarodow ego Festiw alu 
Film ów  K ró tk o m etra io w y ch  w K ra ­
kowie. L au rea tam i zostali K azim ierz 
Zóraw skl za a r ty k u ły  spraw ozdaw - 
czo-kry tyczne d rukow ane w „K ul­
tu rz e ” l D orota T erakow ska w dzia­
le codziennych spraw ozdań praso­
w ych publikow anych  w „Gazecie 
P o łu d n io w ej” .

HOBBY MARYNARZY

Je d n y m  z n a jpopu larn ie jszych  
h obby  m ary n arzy  jes t film  am a­
to rsk i. W czasie długich  rejsów , 
u trw a la ją  na taśm ie In teresu jące  
w ydarzen ia  z życia zalogL M ary- 
narze-film ow cy  działają  w k lubach, 
k tó ry ch  w w oj. szczecińskim  Jest 
siedem .

F ilm y realizow ane przez m ary n a ­
rzy  odznaczają się w ysokim  pozio­
m em  arty stycznym  1 zdobyły już 
w iele nagród na m iędzynarodow ych 
k o n k ursach  1 festiw alach : m .ln. w 
Czechosłow acji, Jugosław ii I NRD.

Na wielu sta tk ach  a rm ato ra  szcze­
cińskiego Istn ieją  pracow nie film o­
we, dysponujące  sprzętem  n iezbęd­
nym  do w ykonyw ania obróbki 
film u.

OBRAZY BRANDTA 
W RADOMIU

M uzeum  O kręgow e w R adom iu 
zgrom adziło  k ilkadziesią t ohrazów  
1 szkiców Józefa B ran d ta  — m ala­
rza zw iązanego z tym  regionem . J e ­
go Im ieniem  nazw ano pałacyk w 
O rońsku w w oj. radom skim , gdzite 
m ieści się cen tru m  rzeźby polskiej. 
O środek ten  będzie w najbliższych 
la tach  rozbudow any. Po rem oncie 
pałacu  w Jego salach urządzona zo­
sta n ie  ekspozycja  pośw ięcona życiu 
1 tw órczości J . B rand ta  oraz w y­
staw a m ałych form  rzeźb iarsk ich .

JA PO ŃCZYK LAUREATEM

N agroda im . N orw ida, p rzyzna­
w ana corocznie za najlepszą w W ar­
szawie Indyw idualną w ystaw ę m a­
larską , podzielona została w tym  
ro k u  m iędzy dwóch lau reatów . Są 
n im i: J a n  T aras in  oraz K oji K am ojl
— artyst-a narodow ości japońsk ie j, 
abso lw ent polskiej uczelni, członek 
ZPAP.

N agrodę p rzyznało  Jury , złożone 
z k ry ty k ó w  plastycznych , pow oła­
ne  przez Z arząd O kręgu W arszaw ­
skiego ZPAP.

POLAK
W ICEPRZEWODNICZĄCYM 

RADY UNDP

W ub. czw artek  rozpoczęła się 
w  Nowym  Jo rk u  X X I sesja Rady 
Z arządzającej ONZ-owsklego P ro ­
gram u Rozw oju (UNDP). W skład 
rad y  w chodzą przedstaw icie le  48 
państw .

P rzew odniczącym  R ady UNDP na 
ro k  1976 został sta ły  p rzedstaw icie l 
K uby  w ONZ, am basador R. A lar- 
con. W iceprzew odniczącym , na 
w niosek F ra n c ji, w ybrano  delegata 
Polski, zastępcę stałego p rzedstaw i­
ciela PRL p rzy  ONZ — A ntoniego 
Czarkow skiego.

G łów nym  tem atem  p rac  X XI sesji 
Jest rozdział funduszy na lata 
1977—81 oraz poszukiw anie sposobów 
rozw iązania p rzejściow ych trudności 
finansow ych UNDP.

Polska korzysta  z pom ocy tech ­
nicznej UNDP w fo rm ie  dostaw  no­
w oczesnego sp rzętu , szkolenia pol­
skich specjalistów  o ra ł  usług eks­
pertów .

POLSKA-76
UTRWALANIE

STRUKTURY
Często powtarzamy, że w  na­

szym kraju  dokonuje się szyb­
ki postęp społeczny i gospodar­
czy, te  kraj nasz wszedł na 
drogę intensywnych przeobra­
żeń. Tak jest istotnie, ale jak 

#rzeczywiście szybkie i głębokie 
są te zmiany, przekonujemy się 
wtedy, kiedy instytucje i for­
my życia społecznego i gospo­
darczego stworzone w poprzed­
nim okresie przestają w ystar­
czać i powstaje konieczność 
dokonywania przebudowy
struktury  naszego życia społe­
cznego. Takiej przebudowy do­
konaliśmy w połowie ubiegłego 
roku. Stworzyliśmy strukturę 
władzy, która bardziej odpo­
wiada nowym warunkom spo­
łecznym w kraju , k tóra pozwa­
la w sposób sprawniejszy za­
rządzać poszczególnymi rejona­
mi kraju  i która sprzyja rea­
lizacji zasady dem okracji so­
cjalistycznej.

Uchwała VII Zjazdu PZPR 
tak precyzuje ten moment z 
naszych dziejów współczes­
nych:

„Reforma terenowych orga­
nów władzy i adm inistracji 
państwowej stworzyła lepsze 
warunki do pracy rad narodo­
wych, ich komisji i radnych, 
przyczyniła się do rozwoju in i­
cjatywy społecznej. W prowa­
dzenie dwustopniowego syste­
mu władz terenowych stworzy­
ło możliwość zwiększenia roli 
gmin i m iast jako jednostek 
podstawowych.

Należy nadal doskonalić 
działalność rad narodowych, 
zacieśniać ich więź ze społe­
czeństwem, podnosić poziom 
Ich pracy, aktywność 1 inicja­
tywę. W centrum  rad narodo­
wych i adm inistracji powinny 
się znajdować sprawy ludzi 
pracy, realizacja zadań polityki 
społeczno-gospodarczej, w y­
zwalanie rezerw, podnoszenie 
efektywności gospodarowania".

Powołane do życia w poło­
wie ubiegłego roku wojewódz­
kie rady narodowe w 49 woje­
wództwach ukształtowały się 
w oparciu o dwie zasady:

— m andat uzyskany w w y­
borach z 1973 roku,

—- miejsce zamieszkania lub 
pracy radnego.

Powstała więc konieczność 
powołania wojewódzkich rad 
narodowych bardzie) odpowia­
dających zasadzie reprezentacji 
społeczeństwa danej jednostki 
adm inistracyjnej w je j w ła­

dzach, a także konieczność 
w ypełnienia postulatu rozwija­
nia dem okracji socjalistycznej, 
jaki postawił przed partią  1 
narodem VII Zjazd PZPR. 
Realizacją tego postulatu są o- 
głoszone przez Radę Państw a 
na dzień 21 m arca 1978 roku 
wybory do Sejmu i wojewódz­
kich rad narodowych.

Sejm PRL na posiedzeniu z 
17 stycznia 1976 roku uchwalił 
Ustawę Konstytucyjną o upły­
wie kadencji rad narodowych 
i ordynację wyborczą. Nowa 
ordynacja wyborcza uwzględ­
nia zmiany, jakie dokonały się 
w społeczno-politycznym roz­
woju naszego k ra ju  oraz w y­
chodzi z założenia, że kraj 
nasz przystąpił do budowy 
społeczeństwa rozwiniętego so­
cjalizmu.

Rada Państw a na swoim po­
siedzeniu, które odbyło się 
również 17 stycznia 1976 roku, 
uchwaliła kalendarz w ybor­
czy. K alendarz ten przewiduje, 
że: ,

— 24 stycznia 1976 roku na­
stąpi ogłoszenie uchwały Rady 
Państw a o liczbie radnych wo­
jewódzkich rad narodowych,

— 26 stycznia 1976 roku po­
wołana zostanie Państwowa 
Komisja Wyborcza,

— w tym samym czasie na­
stąpi też ustalenie granic b- 
kręgów wyborczych dla doko­
nania wyborów do Sejmu PRL, 
jak i granic okręgów wybor­
czych, w których wybierać się 
będzie radnych do wojewódz­
kich rad narodowych,
. — 31 stycznia 1976 roku po­

woła się okręgowe komisje 
wyborcze,

— 5 lutego 1976 roku nastąpi 
powołanie obwodowych kom i­
sji wyborczych,

— od 12 lutego 1976 roku 
obwodowe komisje wyborcze 
dysponować będą spisami wy­
borców, 1

— od 15 lutego 1976 roku 
można będzie sprawdzać spisy 
wyborców,

— 25 lutego 1976 roku na­
stąpi ogłoszenie lis t kandyda­
tów na radnych do wojewódz­
kich rad narodowych,

— 1 m arca 1976 roku nastą­
pi ogłoszenie list kandydatów  
na posłów do Sejmu PRL.

21 MARCA 1976 ROKU PO­
WSZECHNE WYBORY DO 
SEJMU PRL I WOJEWÓDZ­
KICH RAD NARODOWYCH.

W KINIE „STYLOWY”
...od 19 stycznia do 27 stycznia 1976 roku trw a przegląd 

filmów, odbywający się pod hasłem: DOROBEK ŁÓDZKICH 
TWÓRCÓW FILMOWYCH. W tym czasie, każdego dnia na 
seansie o godz. 17,45, prezentowane są filmy łódzkich fil­
mowców. Do tej pory odbyły się już projekcje filmów: Zbig­
niewa Chmielewskiego „Twarz anioła” (19, I.), Henryka K lu­
by „Słońce wschodzi raz na dzień” (20.1.), Zbigniewa Kuź­
mińskiego „Agent n r  I ” (21. I.), Grzegorza Królikiewicza 
„Na wylot” (22, I.).

W najbliższych dniach można będzie obejrzeć w  kinie „Sty­
lowy” następujące filmy:

— 23 stycznia film Sylwestra Szyszko „Ciemna Rzeka/’,
— 24 stycznia film Jana Łomnickiego według powieści 

Wacława Bilińskiego „Nagrody 1 odznaczenia",
— 25 stycznia film W aldemara Podgórskiego zrealizowany 

na motywach powieści Ryszarda Binkowskiego „Pójdziesz 
ponad sadem”,

— 26 stycznia film Kazimierza Kutza, zrealizowany na pod­
stawie powieści Jerzego Wawrzaka, „Linia”,

— 27 stycznia film Ju liana Dziedziny „Bokser”.
Odbędą się też — przed projekcją filmów — spotkania 

z pisarzami, których powieści stały się podstawą filmów
— 24 stycznia spotkanie z Wacławem Bilińskim,
— 25 stycznia spotkanie z Ryszardem Binkowskim,
— 26 stycznia spotkanie z Jerzym  Wawrzakiem.

17 stycznia 1976 roku 
zm arł w Łodzi artysta 
plastyk — Wacław Kon- 
dek.

Urodził się w 1917 ro­
ku w Dąbrowie Górni­
czej. Studia plastyczne 
odbył w Instytucie 
Sztuk Pięknych w K ra­
kowie i w Państwowej 
Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Łodzi. 
Był artystą wysoce ory­
ginalnym i utalentow a­
nym. Uprawiał m alar­
stwo, grafikę i rzeźbę. 
Swoje wizje artystyczne 
u trw alał w ceramicz­
nych kompozycjach. 
Tworzył scenografię dla 
filmów rysunkowych i 
teatrów  lalkowych. Jest 
autorem kilku albumów 
poświęconych Łodzi: 
„Ulica P iotrkowska”, 
„Łódzkie Pałace”, „Fa­
bryki Łodzi Czerwonej”.

Zajmował się nie ty l­
ko m alarstwem, grafiką 
i rzeźbą. Pisał też o sztu­
ce, o architekturze, o 
pięknie. Zapatrzony był 
w baśniowy świat, jaki 
ukazywał się tylko jego 
oczom. Chciał zwrócić 
na ten świat uwagę In­
nych. Malował ten świat 
na drewnie, rzeźbił 
diabły, dziwostwory, 
rysowa! I pisał o tym. 
Przez kilka lat pracował 
Jako grafik w ówczes­
nym „Dzienniku Łódz­
kim”. Współpracował 
z „Odgłosami”, publiku­
jąc na naszych łamach 
nie tylko rysunki, ale 
i reportaże o sztuce, 
swoje literackie wizje 
piękna.

Jego prace znajdują 
się nie tylko w muzeach, 
ale też u wielu pryw at­
nych posiadaczy, którzy 
wysoko cenią sobie 
twórczość Wacława 
Kondka. Wielu ludzi, 
przyjaciół I znajomych 
nauczył wrażliwości na 
piękno, nauczy! innego 
patrzenia na otaczający 
nas świat.

Jest autorem  5 fil­
mów. Miał blisko 30 wy­
staw indywidualnych w 
kraju  i za granicą. Miał 
wielu wielbicieli swego 
talentu 1 artystycznego 
dorobku. Miał też na­
śladowców.

Pozostanie w naszej 
pamięci jako wrażliwy 
artysta, jako człowiek, 
który widział wokół sie­
bie piękno i chciał, aby 
Inni też je widzieli.

„ODGŁOSY”

ZA TYDZIEŃ W „ODGŁOSACH”
...plszq między innymi:
-  o sprawach hodowli -  Ryszard Binkowski w reportażu pt. „Świński 

problem w Parzęczewie” ,
-  o spotkaniu z Buddq w Japonii -  Józef Potęga w reportażu pt. „Ja_ 

pońskl paradoks’’,
-  o stosunku do problemu latajqcych talerzy -  Bohdan Felt w trzeciej 

części artykułu „Latajqce talerze: fikcja czy rzeczywistość?
-  o niektórych sprawach plastyki -  Gustaw Romanowski w artykule pt. 

„W ielki Sezon".
A ponadto w następnym numerze jak zwykle felietony, recenzje, „Ma­

gazyn Odgłosów” oraz fotoreportaż Janusza Mendychowskiego o tym, jak 
zachowujemy się, kiedy na ulicy zdarzy się wypadek.

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
C zw artek, 8 .  I — program  l i

18.43 GIEŁDA REPORTERÓW czy­
li konkursow y  p rze ta rg  n a  re p o rta ­
że telew izyjne.

20.30 T elekino wyświetli angielski
d ram at psychologiczny pt. „I NIKT 
NIE ZDOŁAŁ JE J URATOWAĆ". 
R eżyseria — K ew ln BlHlngton (ko­
lor).

P rog ram  I I:
17.48 Dzieje niew ielkiej społecz­

ności 1 n a tu ra ln e  am bicje rozw ojo­
we ukazu je reportaż M arli M rozek 
„KRONIKA Z MIASTECZKA BO­
BOWA".

2l'25 W cyklu „Polsk i Film  Do­
k u m en ta ln y '' p ro jekcja  film u pt. 
„ROBIĆ SW OJE" A ndrzeja P iek u ­
towskiego.

22.05 O siągnięcia k u ltu ra ln e  Rado­
m ia 1 nowe funkcje  m iasta  — jak o  
siedziby w ojew ództw a — ukazane 
są w  reportażu  pt. „NA STYKU 
EPOK" (kol.).

P iątek , 23. I. — program  I.
18. S0 EUREKA zaznajam ia tym  

razem  z ak tualnym i problem am i 
polskiej n au k i 1 jej wpływ em  
na unow ocześnienie przem ysłu 1 
gospodarki.

20.25 T eatr Małych Form  zap ra­
sza na „DIALODI Z POETĄ".

Sobota, 24. I, — program  I :
18.10 „ŻYWIOŁY" -  to ty tu ł po­

zycji ośw iatow ej, z elem entam i 
inscenizacji 1 rozryw ki. W ystąpią: 
D anuta Szaflarska, A ndrzej Szezep- 
kowsJd 1 Lucja Z arnecka.

20.20 T ea tr K om edii w ystaw ia 
francuską  sz tukę w spółczesną Ro­
berta Thom asa pt. „S P O tK A  MOR­
DERCÓW". W śród w ykonaw ców : 
K rystyna Borowicz, Ja rem a  Ste- 
powski 1 Ewa W iśniewska.

22.25 Kto nie spędził wieczoru 
sylw estrow ego przed telew izorem  
obejrzy  — być może z  p rzyjem ­
nością — m ontaż z sylw estrow ego 
bloku.

P rogram  IT:
20.20 i 21.50 FESTIW AL JA ZZU  TRA­

DYCYJNEGO — ZŁOTA TARKA 76. 
Bezpośrednia tran sm isja  telew izyj­
na koncertu  finałow ego z Sali Kon­
gresow ej.

23.10 „SPRAWA PANA W“, film  
lerym. pr. RFN.

Niedziela, 2S, I. — program  I :
10.40 W „S tarym  Klnie" — FRAN­

CISZEK BRODNIEWICZ.
14.20 „NIE TAKI DIABEŁ STRA­

SZNY..." T ak zatytułow ał swój 
cykl m uzyczny H enryk Czyż, po­
pu larny  dy rygen t A rk lestry  Symfo­
nicznej Filharm onii Łódzkiej. In te­
resujące zam ierzenie popu laryzato r­
skie zespołu łódzkiego TP.

15.40 „BITWA MORSKA", ez. H
w yłoni zwycięzców spośród załóg 
s ta tk ó w  dw óch a rm a to ró w : PZM 1 
PLO.

21.20 „OO KTO LUBI",
P rog ram  I I :

18.50 P ro jek c ja  d ram atu  psycholo­
gicznego CSRS pt. „ROBINSON W 
SPÓDNICZCE".

20.45 „BYŁ BAL‘< — w idow isko 
m uzyczno-taneczne. W ystąpią m. 
In .: K alina Jęd rusik , Zofia Merle, 
S tan  Borys 1 K rzysztof Litwin.

21.35 W Przeglądzie tw órczości 
A dam a H anuszkiew icza" p rzypom ­
niana zostanie Jego telew izyjna a- 
dap tac ja  (z 1M3 r.) opow iadania 
A ndrzeja G órnego pt. „SLUB". 
(Pow tórzenie w  II pr. 27. I. 17.10).

Poniedziałek, 26. I. — program  I i
20.15 TV T eatr na Święcie przed­

staw i d ram at Jean  A nouilha pt. 
„GOŁĄBKA CZYLI SZCZĘŚCIE 
MIŁOŚCI".

P rogram  II:
18.30 E strada  Poetycka w  progra­

m ie Pt. „ROZPACZE WICHRU" 
przypom ni w iersze T adeusza Bo­
rowskiego.

21.30 Ryszard Badowski, podróż­
n ik  1 rep o rte r TV, zaprasza na 
„SPOTKANIE POD KLONOWYM 
LIŚCIEM".

W torek, 27. I. — program  I :
18.50 „FAKTY — OPINIE — HI­

POTEZY" pt. „PARK CZY WYSY­
PISKO?"

20.20 Polecam y uw adze k inom a­
nów prem ierę nowego serialu  tele­
w izyjnego pt. „TRZECIA GRANI­
CA". 8-odc. film  reżyseru je  W oj­
ciech Solarz. A kcja rozpoczyna sle 
we w rześniu 1939 roku, kiedy część 
polskich żołnierzy p rze transporto ­
w ano na Węgry. W śród nich znaj­
du je się A ndrzej z Zakopanego. 
I ode. nosi ty tu ł „ZBÓJNICKA 
DROGA" (kolor).

P rogram  II:
20.20 WTOREK MELOMANA za­

prasza m. In. na spotkanie  m uzy­
czne z W andą W iłkom irską.

Środa, 28. I. — program  I :
18.45 Karol Lubelczyk przedstaw i 

now y program  z dyskusy jnego  cyk ­
lu „SPOTKANIA Z MEDYCYNĄ".

20.2W Kino In teresu jących  Filmów 
w yśw ietli ,,GORĄCY ŚNIEG", — 
d ram at w ojenny prod. radzieckiej.

22.00 „BYŁEM W ANGOLI" — ten 
ty tu ł zapow iada spo tkan ie  z Ry­
szardem  K apuścińskim .

P rogram  I I :
18.00 Zwolennicy kom edii obejrzą 

w spółczesny film fabu larny  CSRS 
p.t. „ZDROWA WDOWA".

Wświecie PRACY
W ostatnich miesiącach cierpliwi obserwatorzy bieżących losów 

polskiego filmu muszą odnotować niezwykły paradoks. Stosunki 
między polską kinematografią a polską telewizją, tymi dwiema 
odrębnymi dziedzinami n^gzej kultury filmowej, które rządzą się 
odmiennymi prawami i zwracają się do częściowo odmiennych 
audytoriów, układają się na zasadach odwrotnych W stosunku do 
oczekiwań. Bowiem w lanych krajach dzieje się tak, że film 
telewizyjny jest domeną konserwatyzmu i konformizmu I opiera 
się na publiozności o nader ograniczonej aktywności kulturalnej, 
natomiast światowy film kinowy uwolniony od sprostania maso­
wym potrzebom siat się terenem awangardowych poszukiwań 
estetycznych, intelektualnej i moralnej odwagi, wrażliwym świad­
kiem współczesności.

W naszym kraju natomiast wiele wskazuje na odwrotny stan 
rzeczy. Pierwszym tego sygnałem była niegdysiejsza Inicjatywa 
mecenatu TVP nad debiutami młodych filmowców. Mowa tu o 
Filmowym Studiu Młodych, które patronowało kilku interesującym 
przedsięwzięciom filmowym. Filmowe Studio umożliwiało ekspe- 
rymenł artystyczny, a więc mimo zobowiązań wobec najszerszej 
publiczności podjęło to niezbędne dla zdrowego funkcjonowania 
wszelkiej twórczości artystycznej ryzyko, na które nie byto stać 
naszej kinematografii zwracającej się przecież do mniejszej i am­
bitniejszej widowni. Ostatnio zaś dwa seriale telewizyjne stały się 
miarą możliwości polskiego filmu w zakresie tematu współczesne­
go. „Dyrektorzy” I „Czterdziestolatek” — te dwa tytuły polska 
krytyka filmowa odmienia we wszystkich przypadkach jako wzory 
filmowego postępowania, a publiczność zachowuje je w żywej 
i wdzięcznej pamięci. Telewizja w. zakresie filmu polskiego stała 
się więc nieoczekiwanie miejscem twórczego ducha l krytycznego 
impulsu, natomiast kinematografia polska nadal w tępym samo­
zadowoleniu brnie z uporem w banał i bzdurę (przy czym nielicz­
ne chwalebne wyjątki od tej reguły ciągle nie czynią w polskim 
klnie od dawna wyczekiwanej wiosny).

Ostatni tydzień przyniósł kodejny ważny argument przemawiają­
cy za wyrażonym tu poglądem. Oto „Personel” Krzysztofa Kieś­
lowskiego, film ostry 1 wnikliwy, nasycony wrażliwością moralną, 
nie zatrzymujący się na powierzchownej publicystyce lecz docie­
rający do wieloznacznych mechanizmów psychospołecznych, które 
rządzą zachowaniami clnstytucjonalizowanej społeczności. Kieślow­
sk i wytrawny dokumentalista, autor pamiętnej „Pierwszej miło- 
sci stworzył tym razem film fabularny, ale wyrosły z dokumen* 
talnego warsztatu, co nadaje mu rzadide doznanie prawdy. Twórca 
„Personelu” wtłacza swój dokumentalny temperament imponujący 
obserwacyjnym bogactwem w temat konwencjonalny. Historia spo­
łecznego, moralnego I uczuciowego dojrzewania młodego człowieka 
podejmującego pierwszą w życiu prace jest fabularnym żetonem, 
którym gra w sztuce staje się coraz bardziej niebezpieczna i zdrad­
liwa. Jednakże Kieślowski do tego tematu podchodzi z naturalną 
prostotą, która bierze się z pokory wobec rzeczywistości. Miejsce 
penetracji wybiera pospolite ] egzotyczne zarazem. Jego bohater 
rozpoczyna pracę w pracowni krawieckiej, ale Jest to pracownia 
Teatru Wielkiego w Warszawie. Tutaj w cieniu wielkiej Sztuki, 
k7?ra ryehło wraz ze swoimi kapłanami zostanie skompromitowana 
odbywa się społeczno-moralna edukacja, wprowadzenie do życia 
absolwenta krawieckiego technikum. A życie to biegnie koleiną 
rozmów banalnych dyktowanych np. programem telewizyjnym
1 jego osobliwościami, podlegle rutynie codziennych gestów i za­
chowań. dławione nudą, którą obezwładnia wszelka inicjatywę.
I oto w tej mętnej wodzie zawiązuje się sprawa, którą reżyser 
tyleż aranżuje, co obserwuje. Konflikt Jednego z młodych krawców 
z operowym artystą-bufonem ujawnia prawdziwe twarze, odsłania 
hierarchie i zależności, formuje I deformuje charaktery.

„Personel” jest wiwisekcją na żywym mikroorganizmie społecz­
nym, który jest przecież podstawową komórka naszego życia zbio­
rowego. Autor zapuszcza sondę w ten świat 1 poddaje go obser­
wacji oczyma młodego debiutanta w życiu. Jednakże bohater Kieś­
lowskiego jest nie tylko medium ujawniającym etyczną korupcję 
społeczności, która eliminuje wszelki opór, 011 również uczestniczy 
w zdarzeniach, tworzy się na naszych oczach i Jest poddawany 
próbie moralnego instynktu.

Film Krzysztofa Kieślowskiego zawiera w sobie przenikliwą
i bezwzględną diagnozę społeczną. Jest bogato udokumentowanym 
obrazem zbiorowego paraliżu moralnego I agresywnego konfor­
mizmu. Ale jest takie historią rodzenia się wartości

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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PREZYDIUM RADY NARODOWEJ MIASTA ŁODZI PRZYZNA­
ŁO DOROCZNE NAGRODY MIASTA ŁODZI. NAGRODY O- 
TRZYMALI:

Mgr inż. , STANISŁAW DZIERZBICKI

Dr WŁODZIMIERZ MUSIAŁ

Mgr in i. Stanisław  Dzlerzbicki jest 
profesorem w Instytucie Transform a­
torów, Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych Politechniki Łódzkiej. Jest też 
przewodniczącym Wydziału V Nauk 
Technicznych Łódzkiego Towarzystwa 
Naukowego. Z Łodzią związany jest 
od 31 lat. Uczestniczył w budowie Po­
litechniki Łódzkiej, opracowując dla 
powstającej uczelni instalację elek­
tryczną. Jest też współtwórcą układu 
zasilenia w wielu łódzkich zakładach 
produkcyjnych.

Od lat ściśle współpracuje z dwoma 
wielkimi łódzkimi fabrykam i: „Ema- 
-Elester” i „Eltą”. Kierował pracami 
zespołu, który opracował dla Teatru 
Wielkiego w Łodzi całą instalację 
elektryczną. Wykształcił w Politechni­
ce Łódzkiej pokaźny zespół inżynie­
rów, kieruje w tej uczelni badaniam i 
naukowymi.

Profesor Stanisław Dzlerzbicki jest 
autorem  ośmiu podręczników, wielu 
skryptów dla studentów  oraz artyku­
łów i rozpraw naukowych publikowa­
nych nie tylko w krajowych czaso­
pismach specjalistycznych. Jego osią­
gnięcia i wyniki badań spotkały się 
z uznaniem nie tylko w kraju.

Feliks Żukowski — aktor I reżyser 
— nie doczekał uroczystego momentu 
wręczenia mu nagrody miasta Łodzi, 
nagrody n& którą sobie od dawna za­
służył swoją pracą i życiem w całoś­
ci pracy tej poświęconym. Urodził się 
w 1904 roku w Rydze. Debiutował na 
scenie wileńskiego teatru Im. Włady­
sława Syrokomli w 1922 roku. Związa­
ny byl później ze słynną „Redutą” 
Juliusza Osterwy. Brał udział w kam-

D r Włodzimierz Musiał Jest profe­
sorem Akademii Medycznej w  Łodzi, 
gdzie pełni funkcję dyrektora Insty­
tu tu  Kardiologii l kierownika Kliniki 
Kardiologicznej.

Studia medyczne ukończył w 1931 
roku w  Krakowie. Z Łodzią związał 
się po wojnie. Tutaj, w  1948 roku, 
otrzymał habilitację, a w 1954 roku 
ty tu ł profesora. Pełnił też różne fun­
kcje w łódzkiej Akademii Medycznej. 
Opublikował przeszło 140 prac nauko- 

I wych.

Prowadzi ożywioną działalność spo­
łeczną. Przez wiele lat był członkiem 
Rady Naukowej przy byłej WRN. Jest 
przewodniczącym łódzkiego koła Pol­
skiego Towarzystwa Lekarskiego 
i przewodniczącym Towarzystwa K ar­
diologicznego.

Posiada pokaźny dorobek naukowy, 
ułatw iający leczenie coraz nasilają­
cych się chorób serca.

ANTONI KASPROWICZ

Doc. dr BOGUMIŁ KOZŁOWSKI

Doc. d r Bogumił Kozłowski w szpi­
talu  im. K. Jonschera pracuje od 
pierwszych dni wyzwolenia Łodzi. Jest 
obecnie ordynatorem oddziału okuli­
stycznego tego szpitala. W 1961 roku 
powołany został na stanowisko spe­
cjalisty wojewódzkiego w Łodzi. W 
1945 roku był współorganizatorem 
sekcji okulistycznej Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego, która przerodzi­
ła  się w Towarzystwo Okulistów Pol­
skich. Je st wiceprzewodniczącym tego 
Towarzystwa.

Jako okulista pracuje już 45 lat. 
Przez ten czas wychował 58 specjali­
stów. Prowadzi prace badawcze o cha­
rakterze klinicznym, dążąc do w yja­
śnienia przyczyn chorób oczu i usta­
lenia sposobów ich leczenia. Przez la­
ta swojej praktyki zebrał obfity i bo­
gaty m ateriał naukowy, który zestawił 
w jedynej tego typu pracy w kraju, 
w atlasie okulistycznym „Iconogra- 
phla ophtalmologica”, który własno­
ręcznie zilustrował 500 rysunkami. 
Jest też autorem 50 publikacji nauko­
wych z dziedziny okulistyki.

Władysław Broniewski nazwał An­
toniego Kasprowicza „autentycznym 
łódzkim proletariuszem”. I tak było 
w rzeczywistości. Antoni Kasprowicz 
był robotnikiem i ze swoich doświad­
czeń życiowych czerpał literackie in­
spiracje. Od najwcześniejszej młodości 
związany był z ruchem rewolucyjnym. 
Organizował i brał udział w wielu 
strajkach Całą swą twórczość poświę­
cił klasie robotniczej.

Debiutował w 1928 roku na łamach 
„Hasła Łódzkiego” wierszem „Na pod­
daszu”. Pierwszy tom swoich wierszy 
wydał w 1935 roku. Było to „Słońce 
za murem”.

Antoni Kasprowicz uprawia również 
prozę. Na swoim koncie literackim po­
siada poza „Słońcem za m urem ” rów­
nież: „Złodziei owoców”, „Pod kwit­
nącym kasztanem”, „Dzielnicę Plebe- 
juszów”, „Opowiadania łódzkie”. W 
1957 roku ukazał się jego „Poemat 
Łódzki” poprzedzony wstępem pióra 
Władysława Broniewskiego.

pfcecnie wydawnictwo Łódzkie 
przygotowuje nową książkę Antoniego 
Kasprowicza.
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ZESPÓŁ...

pani! wrześniowej, za którą został 
odznaczony Krzyżem Walecznych. Był 
więźniem obozu koncentracyjnego 
w Oranienburgu, gdzie został osadzany 
przez Gestapo za działalność konspi­
racyjną.

W Lodzi zaczął występować na de­
skach Teatru Wojska Polskiego. Póź­
niej występował w Teatrze Nowym 
1 w Teatrze Powszechnym. Przez kil­
ka lat występował w teatrach Wroc­
ławia. Powrócił do Łodzi do Teatru 
Nowego, a w 1960 roku został dyrek­
torem Teatru im. Stefana Jaracza
i funkcję tę pełnił do 1971 roku. Był 
Inicjatorem I organizatorem przebu­
dowy tego teatru.

Za swoje wybitne osiągnięcia aktor­
skie otrzymał liczne nagrody i wyróż­
nienia. Nagrodę Państwową II stopnia 
za rolę Włodzimierza Lenina w sztuce 
„Człowiek z karabinem ” wystawianej 
we Wrocławiu, jak również nagrodę 
województwa wrocławskiego za cało­
kształt twórczości aktorskiej. O trzy­
mał też I nagrodę na festiwalu sztuk 
rosyjskich i radzieckich w Katowicach 
również za rolę Włodzimierza Lenina 
w sztuce „Pierwsza patetyczna”.

Do ostatnich chwil swego życia wy­
stępował na deskach Teatru lm. Ste­
fana Jaracza, grając w „Ani z Zie­
lonego Wzgórza” 1 „Plgmallonle” oraz 
przygotowując się do premiery „Wnę­
trza” Maurycego M aeterłłncka.

...ROLNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRO­
DUKCYJNEJ W DĄBRÓWCE kolo 
Zgierza w składzie: Inż. ROMAN KA­

ROLAK, DANUTA KMIEĆ ł TO­
MASZ PIĄTKOWSKI.

Inż. Roman Karolak jest założycie­
lem Spółdzielni. Założył ją  w 1958 ro­
ku i wtedy Spółdzielnia Uczyła 9 
członków, którzy gospodarowali na 
27 ha. Dziś Spółdzielnia posiada 69 
członków i 600 ha ziemi. Specjalizuje 
się w hodowli, drobiarstw ie i prowa­
dzi przetwórnię owocowo-warzywną. 
W ytwarza nie tylko na potrzeby kra­
ju, ale sprzedaje również swoje pro­
dukty zagranicznym odbiorcom.

Inż. Roman Karolak od 1969 roku 
jest przewodniczącym Zarządu Spół­
dzielni.

Danuta Kmieć jest zootechnikiem 
w zakładzie wylęgu drobiu w Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w Dą­
brówce. Dzięki jej inicjatywie 1 pracy 
znacznie wzrosła ilość hodowanych 
w wylęgarni brojlerów.

Tomasz Piątkowski jest brygadzistą 
grupy remontowo-budowlanej, która 
prowadzi w Spółdzielni roboty budow­
lane, realizując we własnym zakresie 
program inwestycyjny Spółdzielni. 
Praca zespołu, którym kieruje Tomasz 
Piątkowski gw arantuje Spółdzielni 
prawidłowy rozwój.
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BRYGADA...

...PRACY SOCJALISTYCZNEJ W 
ZAKŁADACH PRZEMYSŁU BA­
WEŁNIANEGO im. J. MARCHLEW­
SKIEGO „POLTEX” w składzie: STE­
FAN DOLACINSKI, DANIELA FI- 
SIAK, JANINA MAJAS, JÓZEF PLE­
WIŃSKI. JADWIGA STASIAK.

Brygada istnieje od 1962 roku i w

okresie do ubiegłego roku sześcio­
krotnie zdobyła tytuły i nagrody za 
osiągane wysokie wyniki produkcyjne. 
Od 12 la t przekracza wyniki ilościowe 
i jakościowe. Podejm uje liczne zobo­
wiązania i bierze udział w czynach 
produkcyjnych. Składa się z pracow­
ników legitymujących się długoletnim 
stażem pracy w ZPB im. J. Marchlew­
skiego „Poltex”. W ubiegłym roku 
brygada Stefana Dolaclńskiego zdoby­
ła tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej 
im. VII Zlazdu PZPR.

STEFAN DOLACIŃSKI jest absol­
wentem Technikum Włókienniczego 
dla przodujących robotników. W ZPB 
im. J. Marchlewskiego „Poltex” p ra­
cuje od 1945 roku. Mistrzem tkackim 
jest od 1956 roku. W 1967 roku otrzy­
mał Odznakę Zasłużonego Przodowni­
ka Pracy.

Historycy 
i wojna

Chociaż Je rzy  M aternlcki poświęci! sw oją 
osta tn ią  książkę „Idee I postaw y” (W ar­
szawa, PWN, 1974) losom h isto riografii 
polsk iej I je j tw órców  w okresie pierw szej 
w ojny św iatow ej, p rzecle t najw ięcej mógł 
pow iedzieć o h isto rykach , nie o dziejo­
p isarstw ie. Nie d latego b ynajm nie j, żeby 
nie przeprow adzi! sk ru p u la tn e j kw erendy , 
nie zapoznał się z bardzo licznym i tek s ta ­
mi, k tóre wyszły spod p ióra p rofesjonal­
nych h istoryków , Jak rów nież osób, p a ra ­
jących  się dziejopisarstw em  okazjonaln ie . 
U czynił tak  dlatego, bo — pow iedzm y ot­
w arcie — w ojna nie sprzy ja ła  upraw ia­
niu naukow ej h istorii 1 m ało k to n ią  «1* 
wówczas parał, sp rzy jała  na tom iast w łą­
czeniu się h istoryków  do toczących się 
politycznych dyskusji, (k łan ia ła  do zajęcia  
się n ie jednokro tn ie  bardzo  am bitną  pub li­
cystyką  h istoryczno — polityczną, w k tó re j 
p ierw iastek  aktualności zdecydow anie p rze­
ważał nad w nikliw ością iród łow ego  b a ­
dania. I w praw dzie n ie po tw ierdziła się 
słuszność przysłow ia, ie  „In ter arm a sl- 
len t m usae” , to przecież owa K lio — m u­
za h istorii — k tóra u nas nie zam ilkła 
w latach  I W ojny Św iatow ej, bardzo m a­
ło p rzypom inała tę. k tó ra  spokolnle 1 • -  

b iek tyw nlc  ocenia ludzkie czyny w p rze­
szłości, ku  pożytkow i współczesności t 
„sw oją aktyw ność p rze jaw iała  głównie na 
polu pub licystyk i” .

Jednakow oż h isto rycy , w ypow iadający  
się na sposób publicystyczny, n ie jedno­
k ro tn ie  czynili to  w todze n auk i. P rzy­
kładem  — lednym  z wielu — Iest p isarstw o 
z czasów w ojny Osw alda B alzera, Jedne­
go z na jw ybitn iejszych  wówczas naszych 
h istoryków . Bo czym że, Jak nie w ybitną 
zresztą, ale arcystronn lczą  pub licystyką 
h isto ryczną, Jest Jego dziełko „Z zagad­
nień ustro jow ych  Polski”  I Inne podobne 
prace? W tej obfite j tw órcroścl, Jaką roz­
winęli liczni h isto rycy  polscy w okresie 
plerwrszej w ojny św iatow ej, bardzo n ie­
wiele było w ysiłków , zm ierzających do 
poznania praw dy o przeszłości, a na p ierw ­
szy plan w ysuw ały się zagadnienia In te r­
p re tac ji dziejów  ku pożytkow i w spółcze­
snego pokolenia Polaków ; najw ażniejszą 
spraw ą była bow iem  „ le k c ja ” , jak ie j h i­
sto ria  m iała  udzielić teraźniejszości.

C zytając tę  am bitną  książkę zw racam  
nw agę przede w szystkim  na dw ie płasz­
czyzny rozw ażań au tora. Pokusił się on 
bowiem  o przedstaw ien ie  działalności h i­
sto ryków  polskich w la tach  w ojny . Ich za­
angażow ania w życiu politycznym , od n u r­
tów praw icow ych, po k ie ru n k i lew icow e. 
W iele tu  now ych usta leń , chociaż na pew ­
no n ie Jedno dałoby się Jeszcze dopow ie­
dzieć, zw łaszcza n postaw ach łudzi ze śro­
dowisk nolltycznych, ty lko  okazjonaln ie 
p ara jących  się h istorią. Nie zawsze też 
zgadzam sie z ocenam i, proponow anym i 
orzez au to ra , np . co sie tyczy A ugusta 
Sokołowskiego, niesłusznie — m oim zda­
niem  -  w tłoczonego cło środow iska kon­
serw atystów  galicyjskich .

Czy nie w arto  by byjo. skoro om aw iam  
Już -w ałalność h istoryczno — publicystycz­
ną  różnych działaczy politycznych, zalać sł* 
bllżel a rcyw ażnym . w m ym  przekonaniu  •-  
plzodem z życia J ,  M archlew skiego, k tó ry  
właśnie w latach  w ojny pisał w w ięzieniu 
sw oją nie zakończona n ieste ty  eynteze hi­
storii Polski, w k tó re j w sposób św iado­
my s ta ra ł się zastosow ać d y rek ty w y  m ar­
ksistow skiego m ateria lizm u historycznego 
do analizy nolskiego procesu dziejow ego? 
Nie w oełnl zadow ala ła  occny J. D ąbrow ­
skiego — G rabca, ale z tego nie m ożna 
czynić autorow i zarzu tu , skoro nie u jaw ­
niono jeszcze tego w szystkiego, co o ży­
ciu I działalności tego h isto ryka , zw iąza­
nego ze środow iskam i lew icy, m a do po­
w iedzenia Jeden z m łodych h isto ryków  
łódzkich, p ragnący  pośw ięcić te j postaci 
osobne, w yczerpu jące studium . Z w łasne­
go podw órka dorzucam  m ały kam yczeki 
Z. K lrkor — K ledronlow a, kiedy up raw ia­
ła pub licystykę pod nazw iskiem  Z. K lrkor, 
nie w ystępow ała pod pseudonim em , ale... 
używ ała nazw iska sw ojego pierw szego m ę­
ża. Jak  w iadom o, nie ty lko  wówczas naz­
w iska pań zm ieniały się, nie ty lko  z po­
litycznych, ale I osobistych względów.

B ardziej In teresu je  m nie Jednak Inna 
płaszczyzna rozw ażań J . M aternlcklego, to 
m ianow icie, co pisze on o p rzekszta łce­
niach ów czesnej polskiej m yśli h isto rycz­
nej, o h isto rycznej Ideologii o rien tac ji 
społecznych l po litycznych. Słusznie au to r  
podkreślił, że h isto rycy  uznali wówczas,
że w ak tu a ln e j sy tuacji, Ich zadaniem  Jest 
„n ie  ty le badać przeszłość narodu , Ile 
współuczestniczyć w tw orzeniu  lepszej dla 
niego przyszłości” . Podejm ow ali I p rzek ­
ształcali dotychczasow e w ątk i m yślowe, 
ogólne koncepcje  h isto ryczne, k tóre w 
zm ienionych w arunkach  staw ały  się Ide­
ologicznym  orężem  środow isk odm iennych, 
niż te, k tó re  Je zrodziły. Pod tym  w zglę­
dem szczególnie wiele d a ją  do m yślen ia  
dzieje t.zw . pesym istycznej In te rp re tac ji 
historii daw nej Polski, koncepcji, stw o­
rzonej niegdyś przez krakow skich  s ta ń ­
czyków. W now ej sy tuacji politycznej
1 Ideologicznej do m yśli tych  poczęła się­
gać z je d n e j s trony  endecja , m .ln. w celu 
uzasadnienia p rog ram u  porozum ienia z c a r­
ską  Rosją ale 1 środow iska lew icy, w w al­
ce z koncepcjam i Polski na wschodzie, 
a n aw et lew icy rew olucy jnej, w ykazu ją­
cej niezdolność k las panu jący ch  w przesz­
łości 1 teraźniejszości do spraw ow ania 
rządów.

i .  M aternlcki kończy tw o je  rozw ażania 
spostrzeżeniem , że p u b likacje  h istoryków  
naszych z okresu  I W ojny Św iatow ej 
„w  niem ałym  stopniu  przyczyniły  się do 
podniesienia nastro jów  patrio tycznych
1 spotęgow ania dążeń niepodległościow ych 
w społeczeństw ie polskim ”, że m iały ona 
rów nież n iebagatelne znaczenie dla p ropa­
gandy spraw y polsk iej za gran icą. Miało 
to sw ojo liczne pozytyw ne, lecz także
I Inne strony , skoro  cłcszone I popu lary­
zowane koncepcje nic zawsze zbliżały do 
praw dy o przeszłości, nie zawsze sp rzy ja ­
ły zobiektyw izow aniu historycznych są­
dów. Ale — Jak słusznie podkreśla  to 
J . M aternlcki — te n iedosta tk i nie by ły  
w yłączną w łasnością polskiej rerieksjl hi­
sto rycznej, lecz zjaw iskiem  typow ym  sw o­
jego czasu, w ystępującym  ze zdw ojoną 
silą także w Innych k ra jach  europejsk ich , 
u nas zaś uw arunkow anym  „szczególnym i 
okolicznościam i, w Jakich się znalazł w la­
tach  I W ojny Św iatow ej naród polski, poz­
baw iony w łasnej państw ow ości", l d la te ­
go bilans ogólny aktyw ności nft-.-.ych h i­
storyków  w tym  czasie w ypada m im a 
w szystko pozytyw nie.
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Po obu stronach szosy rzędy drzew
um ykały zielonym strumieniem. Co 
pewien czas mijaliśmy rosnące w o- 
czach chłopskie furm anki i załado­
w ane ciężarówki, aż raptem  auto, pod­
skakując po bruku, przemknęło obok 
kościelnego parkanu i znów wysko­
czyło na asfaltową równinę.

— Przelecieliśmy Łowicz, panie dy­
rektorze — zakomunikował szofer.

— Ano, przelecieliśmy — m rukną­
łem sadowiąc się wygodniej.

Pogrążony w myślach, obserwowa­
łem przez szybę zm ieniający się pej­
zaż.

— Mój Boże — wzdychałem — ja ­
każ strojna jest ta  polska ziemia. Tyl­
ko zaniedbana i v^rjałowiona. No, ale 
gdy rzucimy zakupione w Niemczech 
pługi i siewniki — wtedy zobaczymy. 
Nie wszystko przychodzi od razu. A 
ileż to ja  sam musiałem się namęczyć, 
zanim doszedłem do takiego stanowis­
ka. Ile było trudu, zmagań, wyrze­
czeń, zanim ukończyłem wieczorowe 
gimnazjum. Gdyby nie nędzne kore­
petycje, pojechałbym niedługo za oj­
cem, który zm arł z wycieńczenia 
i głodu. Mój Boże! Gdyby dziś żyli 
rodzice, cóż by lm brakowało?

Pod przym knięte powieki przywo­
ływałem z pamięci wąskie uliczki z 
drewnianym i domkami, wśród któ­
rych spędziłem dzieciństwo i młodość. 
Nagle poczułem palącą tęsknotę i chęć 
odwiedzenia starych kątów, dawnych 
kolegów i znajomych.

„Ciekawe — myślałem — czy ty ­
je  na przykład taki Dytwach, Łuczak 
lub  Wacek Cendrowski, z którym i 
grywałem w klipę? Czy została Jesz­
cze rozklekotana pompa, pod którą 
przy jasnym  księżycu rozpowiadano 
szeptem o cudach, duchach i rew o­
lucji? Oj, biednie żyło się po pow­
staniu państwa. Dziś natom iast nie 
potrzebuję więcej troszczyć się o to, 
co będę jad ł” — rozmyślałem z za­
dowoleniem.

Nagle podskakujące auto wyminęło 
kilka niebieskich wagonów tram w a­
jowych, m anewrujących na krańców - 
ce.

— Łódź, dyrektorze — objaśnił u-
radowany szofer.

— Moje miasto rodzinne — w y­
krzyknąłem. — A wy, Matysiak, m y­
ślicie pewnie, że jestem  rdzennym 
warszawiakiem, co?

— Tak przypuszczałem, panie dyr...
— Nic podobnego, nic podobnego! 

Ja  jestem  synem łódzkiego robotnika. 
Tu wyrosłem i tu  się wychowałem, 
mol drodzy. Myślę nawet, Matysiak, 
że po tylu latach nieobecności wy­
padałoby nawet odwiedzić dawnych 
kum pli i stare kąty, co? Jak  sądzi­
cie?

— Pewnie, panie dyrektorze — za­
chęcał szofer, potakując głową. — Po­
gadać i popić należałoby, tylko myślę, 
że z racji pańskiego stanowiska nie 
bardzo...

— A cóż to, u diabła, Matysiak! — 
przerwałem zirytowany. — Sądzicie, 
że jestem innym człowiekiem? Taki 
sam jestem, jak  1 oni, chociaż są ty l­
ko zwykłymi robotnikami. Krew z 
krwi, kość z kości, moi drodzy. Ra­
zem walczyliśmy o niepodległość, więc 
dlaczego nie miałbym z nimi pobu- 
melować? Niech wiedzą, że dziś dy­
rektor może być równy robotnikowi, 
rozumiecie?

— To się wi, panie dyrektorze. Ja 
zawsze trąbię wszystkim, że pan dy­
rektor jest równy chłop, bo z nę­
dzarzy, patriotów, jak  na przykład... 
ale mamy już województwo — zako­
munikował, zatrzym ując pojazd przed 
wspaniałym gmachem.

Nie wysiadając zwróciłem się do 
szofera:

— A macie wy tu, Matysiak, krew ­
nych lub znajomych w tej Łodzi?

— Tak jest — oznajmił z ukonten­
towaniem.

— To daję wam wolny czas do w ie- ' 
czora, ale o dwudziestej podjedziecie 
pod ten adres — powiedziałem po­
dając w yrw aną z notesu kartkę. — 
W porządku?

— Rozkaz! — powiedział zatrzasku­
jąc drzwiczki samochodu i ruszył 
snrzed gmachu, prześlizgując się mię­
dzy stłoczonymi autami.

Na szczęście konferencja, na której 
dw ukrotnie zabiegałem głos, zakoń­
czyła się o godzinie piętnastej.

Wyszedłem z gmachu 1 ruszyłem 
czym prędzej w kierunku tram w ajo­
wego przystanku. Postanowiłem udać 
się niezwłocznie do rodzinnej dziel­
nicy i starych kompanów, z którymi, 
jak  przypuszczałem, urządzę popijo­
chę.

W zatłoczonym tram w aju co chwi­
la dopytywałem się o ulicę Milionową, 
aż wreszcie, wyskoczywszy w biegu, 
ruszyłem przecznicą we wskazanym 
kionipku.

Szedłem zachwaszczonym rowem w 
stronę stawu, z którego w dzieciństwie 
wyławiałem płaskie małże i kręte śli­
niaczki. Z czułością i rozrzewnieniem 
przyglądałem się okolicy 1 wodzie za­
rosłej szuwarami.

Oto sękaty kasztan, ten sam, do 
którego przywiązywaliśmy Indianina 
Winnetou. Jakże pięknie wygląda te­
raz z białymi okiśclaml... A tam  wierz­
ba rozdarta piorunem, odbijająca się 
w wodzie. A i pagórek — Łysawiec, 
nie inn£ — 1 tam ten ogromny kamień, 
tylko zdaje się, bardziej wklęśnięty 
1 omszały. O, tu ta j, w tym  miejscu, 
pamiętam doskonale, opowiadałem za­
słuchanym rówieśnikom o bohater­
skich czynach Zerw ikaptura i wędró­
wkach kapitana Nemo. Na tym  sa­

mym miejscu, przypominam sobie do­
kładnie, agitowałem za niepodległoś­
cią, rozdając słuchaczom broszurki od­
bite na powielaczu. — A tam, opodal, 
w  zaroślach, jeszcze jako dzieci przy- 
dybaliśmy kiedyś późnym wieczorem 
Budą Jew kę z frajerem  na golasa.

Ileż to wspomnień, mój Boże! — 
wzdychałem rozczulony, rozglądając 
się dokoła, jak  po opuszczonym miesz­
kaniu. — A wszystko wydaje się, jak ­
by to było wczoraj, a nie lat temu... 
Ho, ho, ile to będzie?

Znad słonecznego stawu ściągały do 
domów nieliczne grupki, w  których 
na próżno wypatrywałem znajomych 
twarzy. W końcu ruszyłem w stronę 
dymiących drewniaków. Wąskie ulicz­
ki, wybrukowane polnymi kam ienia­
mi, przyozdobione gazowymi la tarn ia-

— Co ty mówisz? Przecież za mło­
du służył w  kościele za m inistran­
ta?

— Takich właśnie potrzebują — 
zbagatelizował Cendrowski, stojąc 
przy drzwiach.

— Zaczekaj, Cendrui, nie wychodź
— zawołałem, rozkładając ręce. — 
Mam niepotrzebne parę złotych, więc 
zgarnij 1 zorganizuj porządną popijo­
chę. Zaproś tylko Dytwacha z Łucza­
kiem. Wspomnimy dawne czasy, Cen- 
druś, co?

— Idź do diabła! Jesteś moim goś­
ciem — protestował oburzony.

— Nie certuj się, Geniu — prosi­
łem pojednawczo. — Był czas, żeś 
1 ty stawiał.

— Było, minęło, ale trzy  dychy to 
za dużo.

m lnając młode lata, które z retrospek-
cji byw ają zawsze błogie 1 szczęśli­
we.

Na prostokątnym stole, nakrytym  
kretonowym obrusem, pojawiły się 
butelki z wódką, piwem 1 obfita za­
grycha.

Po kilku głębszych, gdy elastycz­
niejsze Stały się języki, zaczęliśmy so­
bie przypominać przeżycia z dawnych 
lat: Łuczak, gdy jako szczeniak na­
wiał do Gdańska i zadekował się na 
okręcie odpływającym do Afryki; Dy­
twach — jak  w utarczce bezrobotnych 
z konnicą na ulicy Głównej został 
ciachnięty szablą 1 jak  na wsi w ukry­
ciu kurował go owczarz; ja  — o służ­
bie swojej w  randze podporucznika,
o szczęśliwym ożenku, karierze dy­
rektorskiej 1 warszawskich pokojach
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ml, wydawały ml się teraz jeszcze 
węższe i brudniejsze niż w tych o- 
dległych latach, kiedy widziałem je 
po raz ostatni.

„Nic się tu  nie zmieniło od czasów 
batiuszki cara” — rozważałem, kro­
cząc z pochyloną głową.

Wchodząc do bramy, śmierdzącej 
ściekami, natknąłem  się na chudego 
młodzieńca.

— Czy mieszka tu jeszcze pani Da­
widowa? — zapytałem uprzejmie.

— No, mieszka, bo co?
— A Łuczak i Cendrowski?
— Też, a bo co?
— No nic, to moi koledzy — obja­

śniłem skromniej.
— Kumple? — zdziwił się młodzie­

niec, oceniając na oko mój garnitur.
— W tej sieni na lewo — Cendrosz- 
czak. Można pukać, otworzą, cześć!

Przechodziłem zalękniony przez 
kw sdratow e podwArVo. Ten sam po­
chylony płot, wygódki 1 komórki. Ta 
sama pompa drewniana i rozwalona 
brama. A ile to już lat temu? Ho, 
ho!

Z bijącym  sercem zastukałem do 
drzwi.

— Czy tu  mieszka pan Cendrowski?
— Mieszka, a bo co?
— To pewnie synek, ten, którego 

spotkałem przed chwilą?
— No, synek, a bo co?
— No nic, ja  tylko tak — powie­

działem zakłopotany. — Ja jestem 
Władok Cywiński.

— To ty, Cywuś?! Jak  Boga ko­
cham! — zawołał Cendrowski wyska­
kując z rozkopanego łóżka. — Jak  się 
masz, byku, |daj pyska!

Uściskaliśmy się serdecznie, chociaż, 
prawdę mówiąc, nie w smak mi posz­
ły słowa powitania, a zwłaszcza przez­
wisko „Cywuś”, otrzymane za czasów 
młodości. „Ale — pomyślałem — tu 
nie urząd ani biuro, więc trzeba za­
pomnieć o konwenansach”.

— Pamiętasz, Cendruś — powie­
działem — jakeśm y to grali w klipę, 
a później agitowali za strajkiem ?

— Pamiętam, pamiętam — potwier­
dził Cendrowski — ale, bracie, nici 
z tego. Wszystko do kitu. Zafajdane 
życie I tyle. Pracuje się trzy dni w 
tygodniu i zarabia grosze. Gdyby nie 
moja stara...

— , A gdzie żona?
— Poszła do wychodka, zaraz wró­

ci. No, siadaj — prosił zafrasowany 
Cendrowski. — Zdejm kapotę, bo go­
rąco. Widzę, Cywuś, że nieźle cl się 
powodzi.

— Ano, nie mogę narzekać — po­
twierdziłem z uśmiechem.

— To fajno! Odpijemy ćwiartulę.
— A co porabia Dytwach, Pyrka, 

Łuczak 1 Ożóg? Mieszkają tu jeszcze?
— pytałem zaciekawiony, zawieszając 
ostrożnie m arynarkę na poręczy koś­
lawego krzesła.

— Łuczak żyje, jest tkaczem 
u Scheiblera. S tary gazer Dytwach 
też żyje i pije, tylko Pyrka wykito- 
u'->ł. » OwSsr — szkoda gadać, poszedł 
w pollcjanty. Przez niego, bracie, plin- 
cowałem w komisariacie. I pomyśleć, 
że to kumpel!

— Cendruś, sam mówiłeś, że Dy- 
dzlo lubi pociągnąć.

— A Łuczak, sądzisz, że nie? — 
roześmiał się.

— No, widzisz, Cendruś, że mam 
rację. W dodatku Jestem diabelnie 
głodny, więc i żarcia nie będzie za 
dużo.

Pozostawszy sam w m alutkim mie­
szkanku, rozejrzałem się zaciekawio­
ny.

Do diabła, ta sama szafa podziura­
wiona przez korniki, te same koślawe 
krzesła, stół, drewniane łóżka i kibel 
z cuchnącymi pomyj ami w rogu. Jed­
na stancyjka, w której się gotuje, śpi, 
kocha 1 zdycha powolutku.

Wzdrygnąłem się, gdy w otwartych 
drzwiach stanęła niespodziewanie 
zmizerowana kobieta, w której z tru ­
dem rozpoznawałem żonę Cendrow- 
skiego.

— Pani Cendrowska! — zawołałem 
uradowany. — Czy nie poznaje mnie 
pani? To ja, Władek Cywfński. — 
Pocałowałem ją  w rękę.

— No, widzę, że pan Władzio — 
wyjąkała onieśmielona — wy przystoj­
niał 1 przytył na ciele. Patrzę, że 1 ko­
szulę ma nową, 1 ten kraw at na sobie. 
Musi oracuje w Jakimś urzędzie, co?

— Pracuję, pracuję I to na wyso­
kim stanowisku, pani Cendrowska ko­
chana. Jestem dyrektorem, wszystko 
na mojej głowie. Nawet pani Cen­
drowska by nie uwierzyła. Ale radę 
sobie daję, ho, ho!

— E, pamiętam dokumentnie, że 
pan Władzio zawsze był cwaniakiem 
i kombinatorem.

— A widzi Cendrosla — zawołałem 
nieco zaskoczony tą szczerością — że 
kto ma globus, ten ląduje.

— To się wi 1 rozumie. Ale może 
by tak pan dyręchtor skombinował 
jakąś lepszą robotę dla mojego stare­
go, co? Tak się bidak męczy w tej 
fabryce.

— Kobito! — wykrzyknąłem prze­
rażony. — Co wy gadacie? Bójcie się 
Boga! Przecież ja urzęduję w samej 
stolicy, w Warszawie.
. — O, Jezusie! W Warszawie? — 
zdumiała się Cendrowska. — A gdzież 
to diabli ponieśli Władzia, aż do tej 
stolicy?

— Bo tam  rząd, tam władza 1 mi­
nisterstwa. Czy wy to rozumiecie, 
Cendrosiu?

— Rozumie i nie rozumie, ale prze­
cież szkoda, bo chłop strasznie się 
męczy w tej fabryce. Ale gdzież je ­
mu tam  do stolicy!

— No właśnie, no właśnie, moja 
Cendrosiu — przytakiwałem, przeko­
nany własną argumentacją.

— Ale przecież jakie takie dziecia­
ki i żonę własną to pan Władzio ma 
cheba w tej Warszawie? — nagaby­
wała zaciekawiona, siadając na zy- 
delku.

Ale w tej chwili rozległy się w ko­
rytarzu donośne klątwy i do mieszka­
nia wtłoczyli się, razem z obładowa­
nym Cendrowskim, stary Dytwach 1 
łysiejący Łuczak z nieznanym osobni­
kiem, który przedstawił się jako Jó­
zio Sobieszczańskl.

Uściskaliśmy się wzajemnie, wspo-

z łazienką; wreszcie pan Józio So- 
bieszczański — jak gliny nakryli go 
z przędzą u kochanki, jak przez okno 
z trzeciaka ześliznął się po lince na 
podwórko...

Krzyczeliśmy coraz głośniej, rozle­
wając wódkę z napełnionych kielisz­
ków, gdy nagle pan Józio Soblesz- 
czański zaintonował dyszkantem: 
„Przemija szybko życie, jak  potok pły­
nie czas...” A kiedy w kłębach tyto­
niowego dymu umilkły ochrypłe gło­
sy, zrobiło się raptem cicho 1 jakoś 
nieswojo. Na rozradowanych dotąd 
twarzach osiadł kopeć sm utku 1 roz­
żalenia.

— Do kitu  z takim  Interesem! — 
przerwał milczenie zasępiony Łuczak.
— Gdybym zapisał się od razu gdzie 
trzeba, to i ja  byłbym dzisiaj dyrekto­
rem albo innym naczelnikiem, a tak 
to cn? Natyra się człowiek przy w ar­
sztatach, jak stary  osioł, a w dupę 
biją, za mordę trzym ają, że ani m ru- 
-m ru, bo zaraz wróg Polski, socjalis­
ta! A fabryki pędzą na raty, forsy 
brak, szmaty zlatują, bryndza zaglą­
da do chaty, jednym  słowem, niech 
to jasna cholera!

Westchnąwszy, spojrzał na mnie s  
ukosa.

W tej chwili właśnie stary gazer 
Dytwach zapełnił opróżnione kielisz­
ki.

— No, to, abyśmy!
— Abyśmy!
— Cyk!
— Dryz!
— Bryz!
“■—* Brzęk!
— Ze w tyłek biją, to biją, 1 śpie­

wać każą, to prawda, ale taka to już 
polityka — pienił się wzburzony Dy­
twach, nalewając nową kolejkę. — 
Zresztą, co tam my, chłopaki!

Siedziałem przygnębiony, ocierając 
spocone czoło I nagle poczułem om­
dlewającą duszność i suchość w k rta ­
ni.

— Parno tu  u was, bo parno, mol 
kochani — wykrztusiłem wreszcie, 
rozpinając koszulę. — Może by tak 
okno lub drzwi — prosiłem, rozglą­
dając się po zadymionej izbie.

— Chlapnij piwa — doradził Cen­
drowski.

— Zdejm pan koszulę — molesto­
wał Sobieszczańskl.

— Rąbnij kielicha — nam awiał Łu­
czak.

— A może Władzio chce klucz do 
wychodka? — dopytywała zatroskana 
Cendrowska.

— Nie, nie, dziękuję! Zaraz ml 
przejdzie — tłumaczyłem się zawsty­
dzony.

Naraz wyskoczył Dytwach:
— E, ty, Cywuś! — syknął wybału­

szając przekrwione oczy. — Widzę, 
że zgrywasz lepszego Kubę. Duszno 
ci u nas po warszawskich apartam en­
tach, co? A dawnoś to wyszedł spod 
śmierdzącego strychu? Dygnitarza od­
stawiasz, inteligenta stroisz 1 nosem 
zamiatasz, co? Ej, bo jak  bym cię 
tą rączką... to, jak  pęagnę zdrowia!...

— Narodzie! Co chceta od Władzia?!
— zawołała przerażona Cendrowska, 
podrywając się z zydelka. — Przy­

szedł do was Jak człowiek, swój do 
swego 1 pocałował mnie naw et w rę­
kę. Widziałam, że jadł przez widelca 
i pił z jednego kielicha, a wy do nie­
go zaraz tak po łobuzersku, że aż 
wstyd i hańba.

— Uspokój się, stara, 1 nie trzaskaj 
dziobem. Przecież Dydzio nie wyje­
chał bykiem, tylko grzecznie wspom­
niał dyrektorowi przeszłość klasową. 
Nic się nie stało i obejdzie się bez 
przelewu krwi — mitygował żonę pod­
niecony Cendrowski, napełniając pus­
te kieliszki. — No, to Dydzio, cyk! 
A Cywuś, powiadam wam, chłopaki, 
jest nasz robociarski, a nie burżuazyj- 
ny wyplerdek. Duszno mu, bo i mnie 
duszno, I wam duszno, 1 wszystkim 
duszno, do Jasnej cholery! Tu żadne 
drzwi ani okna nie pomogą. Pogoda 
musi się zmienić, powiadam. Pogoda, 
a nie co Innego — wołał Cendrowski, 
uderzając pięścią w zastawiony stół.

Uciszyli się wszyscy. Słychać było 
tylko brzęk podskakujących talerzy l 
kieliszków.

Siedziałem odurzony alkoholem
1 dymem, czując, jak  serce wzbiera 
ml uczuciem sympatii do Cendrow- 
ikiego 1 do tych wszystkich oszuka­
nych ludzi.

— Ja  zawsze z wami! — krzykną­
łem znienacka, chybocząc się niepew­
nie na nogach. — Ja zawsze z wami
1 przysięgam, że nigdy nie zdradzę 
was* klasowo, choć jestem dyrekto­
rem! Jak  Boga kocham, chłopaki! Ja  
dziś do was — krzyczałem ochrypnię­

t y  — Jak do rodzonych braci, choć 
taki Dydzio z mordą do mnie i wypo­
minkami. Lecz ja rozumiem, że bie­
da, że nie jest jeszcze tak, jak  być 
powinno...

Naraz przypomniałem sobie zamó­
wionego szofera i jasność napełniła 
mi serce.

— Więc powiadam — ciągnąłem 
podniecony — więc powiadam wam, 
koledzy, że przewiozę was dziś autem 
z podwórka do placu Wolności 1 z po­
wrotem. Tak, do placu Wolności 1 z 
powrotem. Co wy na to? Powiedzcie, 
dobrze mówię?

— Sprytnie — zgrzytnął Dytwach, 
zaciskając pięści.

— Prawidłowo — fasonowo — po­
twierdził Łuczak, uśmiechając się zna­
cząco.

— Faktycznie, że sympatycznie — 
potwierdził pan Józio Sobieszczańskl, 
odchodząc od stołu.

— I całkiem po ludzku, jak  ksiądz 
na ambonie — zaopiniowała Cendrow­
ska, ocierając załzawione oczy, po 
czym dodała nieśmiało: — Ale ja tym 
samochodem, panie Władzio, nie mo­
gę, bo jak  to? W życiu taką lemuzy- 
ną • nie Jeździłam, więc ludzie pomy­
śleliby Jeszcze, żem jaka kochanka 
lub Bóg wi co. Niech pan Władzio 
przeprosi tego szofera i powie mu, że 
jednak nie mogę.

— Już maszyna Jest — zawołał z 
podwórka stając przy oknie rozpro­
mieniony Sobieszczański, który wy­
szedł „na moment” z mieszkania. — 
Jest, jest, 1 Jaka duża! Można by w 
niej przekimać z dwiema dziewczyn­
kami. Taką limuzyną bele chto nie 
rozbija się dzisiaj, chłopaki. Cały dre­
wniak wytrzeszcza gały!

— No, więc zbierajm y się — pro­
siłem uszczęśliwiony, zwracając się do 
otoczenia. — Zbierajmy się, i to za­
raz.

— Wiesz, Cywuś — zwierzył się 
zmieszany Cendrowski, przestępując z 
nogi na nogę — ale mnie samemu, 
bez żony, to Jakoś nie wypada. Sam 
dobrze to rozumiesz, jako gentelman, 
co?

— A pan? — zwróciłem się do 
wchodzącego Soblesaczańskiego. — 
Jak  zamiarujecle, co?

— E, nie żartujcie ze mnie, dyrek­
torze — czerwienił się, Jąkając. — 
Cóż, do cholery, maszyny nie znam, 
czy Jak? Do kicia wieźli mnie autem, 
do ślubu autem, więc już do diabła 
zbrzydły mi te wozy. Gdyby z dziew­
czynkami, no, to jeszcze, ale tak, jedź 
pan sobie z Paniem Bogiem!

— A ty? — zwróciłem się zmiesza­
ny do Łuczaka.

— Coś ty, zwariował, Cywuś? — za­
protestował zdumiony. — We dwóch 
taką limuzyną? Szkoda benzyny.

— Jak  to we dwóch? — zapytałem.
— A Dydzio?

— Ja  pierdzlu twoje auto! — od­
chrząknął sprowokowany Dydzio, wy­
sączając resztkę z butelki. — Ja  dalej 
piechtą niż ty swoim autem.

Poczułem się nagle samotny I obcy. 
Dziwne uczucie żalu 1 gniewu zara­
zem napełniło mi serce.

S łaniając się na nogach, zawołałem:
— Jesteście oportunistam i! Cierpi­

cie na kompleks niższości i nie po­
traficie korzystać z dobrodziejstw wol­
ności!

Podali ml zmlętoszoną m arynarkę, 
którą ledwie naciągnąłem na grzbiet 
i, podtrzym ując pod ręce, odprowadzi­
li mnie do dygocącego na gazie auta.

Usadowiony za szybą podciągałem 
nieporadnie zawiązany krawat, utys­
kując na Ich brak serca l patriotyz­
mu.

Usłyszałem Jeszcze, Jak Dydzio, 
zwrócony do gromadki powiedział tu­
balnym głosem:

— Przyjechał fra je r odstawiać waż- 
nlaka, co? Znamy się na takich.

Tyle tylko usłyszałem, bo szofer do­
dał gazu i w kłębach gryzącego dy­
mu wyprowadził auto za bramę.

z  tom u opowladaA przygotow anego 
przez W ydaw nictw o Łódzkie.
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tycznej Europie, aniżeli w  samej 
Anglii. Jak  zresztą bardzo wiele rze­
czy opatrzonych m arką „United King- 
dom”. Ale to już całkiem inna spra­
wa. A swoją drogą, nawet londyński 
»Observer”, którego trudno posądzać
o brak poszanowania dla uświęconej 
wiekami tradycji, z melancholią, bo 
melancholią, ale pewnego dnia w swo­
im parlam entarnym  komentarzu za­
uważył: „Niewielu ludzi wyraża dziś 
zadowolenie z posiadania tak ana­
chronicznego zgromadzenia, ale (to już 
chyba na pocieszenie — dop. red.) 
również niewielu może się skłonić do 
tego, by zalecać jego likwidację”.

No właśnie — cała Anglia. Niektó­
rzy mówią — słodka. Powiedzmy.

Nie bez powodu podejrzewam zre­
sztą, że tak jak  jest od wieków, 
kto inny nosi tytuły i panuje a zu­
pełnie inny rządzi. Wszystkie nici, jeś­
li nie nerwy tego mechanizmu pro­
wadzą w gruncie rzeczy w kierunku 
niezbyt okazałej uliczki w Oity, gdzie 
od z góry 150 la t usadowiła się 1 wy­
daje swoje finansowe — i nie tylko
— wyroki Stock Exchange czyli lon­
dyńska giełda. Tam ubija się transak­
cje jednym  skinieniem dłoni, uraow* 
nyjn znakiem, bez niepotrzebnych pa­
pierków, tylko przez słowne zobowią­
zanie — w myśl zasady wypisanej w 
herbie Stock Exchange — dictum 
meum patum. Tutaj, na Throgmorton 
Street zapadają decyzje nie z naszego 
świata ani życia. Tutaj skinienie dło­
ni może oznaczać m ajątek bądź kom­
pletne fiasko, plajtę. Tutaj bardzo 
często rodzą się decyzje ekonomiczne
o nieobliczalnych wręcz skutkach. Dla 
Wielkiej Brytanii, dla 55 milionów 
ludzi. Bez ich wiedzy, udziału, aż za 
często na bakier z ich Interesem. Na 
przestrzeni ledwie paru miesięcy ce­
ny półproduktów chemicznych uży­
wanych przez państwo m. in. do wy­
twarzania energii atomowej wzrosły
o blisko połowę. Oczywiście odpowie­
dnio zwiększyły się koszty, które ob­
ciążyły podatników, a więc społeczeń­
stwo. Kto zainkasował monopolistycz­
nie narzuconą różnicę, nadwyżkę? 
Pytanie z gatunku werbalnych. Roz­
budowane powiązania, interesy, koli­
gacje. funkcjowanie lobby — czyli 
grup nacisku umiejących forsować 
taką a nie inną decyzję, gdzie jak  nie 
tu taj to się wszystko pichci? Jeden 
z leaderów Partii Pracy, Jam es Cal- 
laghan, powiedział, chyba w chwili 
słabości: „Władza nie spoczywa już 
W rękach parlam entu, rząd przerzuca 
odpowiedzialność ekonomiczną”.

No tak, ale to wydarzyło się wtedy, 
gdy Labour Party  nie znajdowała się 
u steru nawy państwowej, będąc opo­
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— ...Jeslenią 1945 roku wrośnięty w 
gęsiy t um stałem naprzeciw tej ro ­
dzinnej rezydencji Kruppów. Z dała 
dochodziły detonacje. Tłum z trudem 
hamował wściekłość, Gott strafe En- 
gland, niech Bóg pokarze Anglię, ci 
przeklęci Anglicy wykorzystują sy­
tuację, żeby nas wyeliminować ze 
światowych rynków 1 wykończyć po 
wieki wieków— Już wiedziano, że w 
tej niewielkiej willi rozsiadł się w fo­
tela colonel Douglas Fowles, żeby wy­
głosić do generalnej dyrekcji „Krup­
pa” krótkie przemówienie.

— Oświadczam uroczyście z upowa­
żnienia rządu Jej Królewskiej Moś­
ci. że zakłady K ruppa zostaną zdemon­
towane do ostatniej śrubki, a funda­
menty wysadzone w powietrze—

Jak  to już dawno.
Dziś willa stoi jak  stała, ale za nią 

w lewo i w prawo na przestrzeni wie­
lu kilometrów bucha dym i ogień z 
m onstrualnych rozmiarów królestwa 
*tali l żelaza. Jakże niepozorna jest 
ta willa, siedziba Kruppów, w porów­
naniu do książęcych rezydencji Schel­
le ró w , Konów nic już nie mówiąc
0 faraońsklch pałacach rodziny Po­

zycją Jej Królewskiej Mości.
Też ładnie.

1.

Skończyły się jednak żarty, a za­
czynają schody — ktoś powiedział i 
można to porzekadło dopasować do 
sytuacji, w której aktualnie przycho­
dzi rządzić Wyspą nie komu innemu, 
jak  tylko Labour Party.

Smukły budynek, o iluś tam  pięt­
rach, szkło, aluminium, podjazdy do 
ukrytych w ziemi garaży. Słowem — 
super nowoczesność w dodatku niemal 
w samym sercu londyńskiego City. 
A jednak stał pusty strasząc ciemnymi 
oczodołami okien. I tak już jest od 
ładnych paru  lat. Ten wieżowiec — 
gigant — pod budowę którego wybu­
rzono niemal cały kw artał londyńskie­
go śródmieścia, gdzie każdy m etr po­
wierzchni llozy się dosłownie na w a­
gę złota, Straszy do dziś swoją m art­
wotą. Dlaczego?

To pytanie przez ładny szmat czasu 
przewijało się przez szpalty londyń­
skich gazet, a stawiano je  w dosyć 
ciekawym kontekście, mianowicie, czy 
wszystko jest w porządku choćby z 
moralnego punktu widzenia, jeśli na 
rozwałkę idzie kilkadziesiąt — sta­
rych, bo starych, ale zawsze — miesz­
kalnych domów, a na ich miejsce staje 
takie budowlane monstrum — chyba 
nikomu niepotrzebne — tyle czasu 
stoi dokumentnie puste. Tylko komu­
nistyczna „Morning S tar” poszła je ­
szcze dalej oskarżając właścioieli 
owego biurowca o spekulacyjne za­
miary. Trafiła w dziesiątkę. Rzecz się 
bowiem szybko wydała: wieżowiec 
wzniesiono z myślą o wynajęciu go 
jakiem uś zasobnemu w kapitały kon­
cernowi. Kiedy się jednak taki nie 
znalazł właściciele doszli do wniosku, 
że wydzierżawienie obiektu pomniej­
szym firmom, naw et jeśliby się ta ­
le'o 'nalnrly ro dla nich żaden inte­
res, bowiem dochody w takim przy­
padku nie rekompensowały by odpo­
wiednio szybko poniesionych kosztów 
no 1 wkalkulowanego w cały interes 
zysku. Lepiej — wyliczono — opłaci 
s'ę nawet na lata „zamrozić” cały ten 
business, płacić tym  samym mniej­
sze podatki za... nie używany przecież 
budynek. I czekać. Lepszych czasów.

Straszydło na rogu New Oxford 
Street i Tottenham Court nie jest 
jednym budynkiem o nie oświetlonych 
w londyński wieczór oknach. Kiedy 
się !dzie krętym i uliczkami City, raz 
po raz oko trafia na olbrzymie napisy 
umieszczone na frontonach gmachów, 
które jeszcze nie tak dawno były sie- 
dzibanr handlowych spółek, biura­
mi maklerów, mieściły małe banczki 
czy kupieckie kantory. FOR SALE — 
DÓ SPRZEDANIA, oznajmiają ta­
blice. W domyśle: właścioiel splajto­

znańskich w mieście Lodzi. Jednak 
Kruppowie więcej mieli oleju w gło­
wie. Woleli nie kłuć robociarzy w 
oczy przepychem i luksusem. Przy fa­
brycznej bramie żyli skromnie. Takie 
przynajmniej stwarzali pozory.

Lale Andersen wzięła ostatni a- 
kord...wie einst Liii Marleen... i K raw ­
czyk zgasił tranzystor.

— Ta Andersen zm arła dwa lat* 
temu na wyspie Langgeoog. Kruppa 
też już nie ma.

— Zdaje się, że przebywał jakiś 
czas w więzieniu, coś mi się obiło.

Krawczyk przytaknął. Teraz dopie­
ro spostrzegłem w jasno oświetlonej 
recepcji, że twarz Krawczyka, który 
mógł mieć ze sześćdziesiątkę, pocętko­
wana jest drobniutką siecią niebie­
skawych punkcików. A więc i on, 
jak  tylu Innych Polaków z Westfalii, 
rąbał kiedyś węgiel na jakim ś nie- 
możebnie niskim i trudnym  pokładzie. 
Twarz go zdradza. Tych odprysków 
nic nigdy z czoła i policzków nie usu­
nie. Te ślady noszą wszyscy z tej 
dawnej kadry weteranów górnictwa.
_Tak jest, Alfreda K ruppa ska­

zano na 12 lat więzienia za przes­
tępstwa wojenne. Skonfiskowano mu 
te i majątek.

— Chwileczkę, 12 lat, czy pan si*
nie myli.
_Niech pan będzie spokojny, wiem

wał, albo m ałą kapitalistyczną płotkę 
ożarł taki sam tyle że silniejszy re- 
in. FOR SALE — wołają też tablice 

rozmieszczone w możliwie najbar­
dziej widocznych miejscach wokół 
skupiska nowych domów nie tak da­
wno wybudowanych we wschodniej 
części Londynu — na East Endzie, 
choć wiadomo, że sytuacja mieszka­
niowa nie należy do łatwiejszych pro­
blemów rządu Harolda Wilsona i pa­
nującej Jej Królewskiej Mości Elżbie­
ty  II.

W ynajm mieszkania kosztuje słono
1 stanowi niezmiernie poważne obcią­
żenie nawet dla rodziny, w której dwie 
osoby pracują. Nawet wtedy. U schył­
ku minionego roku am erykański 
tygodnik „Newsweek” zastanawiając 
się nad perspektywami społeczno- 
-ekonomicznymi największych krajów  
kapitalistycznych w roku 1976, w 
odniesieniu do Wielkiej Brytanii 
zauważył: „Nadal będzie się zwięk­
szać bezrobocie, które w końcu roku
1976 prawdopodobnie osiągnie szczyt 
dochodząc do 1,3 min osób”.

W grudniu 1975 roku 4,5 proc. siły 
roboczej pozostawało w Wielkiej 
Brytanii bez pracy. Okna nowych 
domów wzniesionych na East Endzie 
ciągle straszą pustką.

Więc?
For Sale. Do sprzedania.
W niezbyt też wesołych nastrojach 

poddani JKM Elżbiety II szykowali 
się do wkroczenia w rok 1976. To 
„niewyraźne” samopoczucie znajdowa­
ło dla siebie uzasadnienie choćby w 
rezultatach badań przeprowadzanych 
przez bardzo liczne tutaj instytuty 
zajmujące się sądowaniem opinii spo­
łecznej, która jest wywracana na 
przysłowiową nicę, a pytają Cię przy 
każdej okazji, na każdy jak i sobie 
tylko możesz wyobrazić i nie wyobra­
zić temat, z doskoku i w sposób sys­
tematyczny. Ja  sam, obok niezawod­
nej w  -krajach anglosaskich biblii, zna­
lazłem na hotelowym biurku formu­
larz ankiety zawierającej prośbę, 
zawsze uprzejmą — to należy przy­
znać, o udzielenie odpowiedzi na kil­
ka pytań. Przedmiotem badania była 
„Percepcja tematyki seksualnej w 
filmie”. Inaczej mówiąc — golizny na 
ekranie. (Możliwe odpowiedzi w jed­
nej z rubryk: lubię, potępiam, nie 
mam zdania — właściwe podkreślić).

Wróćmy lednak do rzeczy, a chodzi 
nie o to, jakim  powodzeniem wśród 
brytyjskiej publiki cieszą się osławio­
ne już dwa filmy — „Emmanuelle” 1 
„Historia O”, lecz jak  to jest z tym 
samopoczuciem u niegdyś tak dum­
nych ze swojego Albionu wyspiarzy. 
No więc ostatnie doniesienia z głębi 
naszpikowanych komputerami insty­
tutów  badających opinie mówiły, że 
około milion Brytyjczyków liczy się 
poważnie z tym, że tej zimy niezbyt 
często będą mogli korzystać z energii 
elektrycznej jak  1 cieplnej, a przy­
czyną tego stanu rzeczy jest — co po- 
daię na odpowiedzialność „Observe- 
ra” — setki tysięcy nie zapłaconych 
rachunków. Oczywiście jest to sku­
tek, bo przyczyna — czego też nie 
ukrvwa londyński dziennik — tkwi 
w dosyć prozaicznym fakcie, a miano­
wicie w tym, że w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym nastąpił znaczny 
wzrost opłat za korzystanie z dobro­

swoje, w Essen się urodziłem, historię 
Kruppów mam w małym palcu. Polską 
te i się interesuję, zawsze to ojczyzna 
mojego fatra. Jak  otworzono w Es­
sen wystawę „Polen 74”, pojechałem
i dokładnie to sobie obejrzałem. Mo­
je  uznanie, maszyny takie tam były, 
że I Krupp lepszych nie zrobi. Dobrze 
żeście nie wyskoczyli i  tym  waszym 
dolorismus.

Spojrzałem pytająco.
— No, jakże tu powiedzieć, doloris­

mus, tak tu nazywamy ciągłe obno­
szenie się krzywdą, cierpieniami 1 ta ­
kimi rzeczami. Tu tego nie lubią. Po­
kazaliście na wystawie przemysł, sztu­
kę, folklor i to było ładno i rzeczowe.

Recepcjonista podsunął ml książkę 
telefoniczną.

— Niech pan tylko sprawdzi, He 
w tej książce polskich nazwisk 1 przy 
jakich ludziach. Polacy zajm ują tu  te ­
raz nie takie stanowiska, chciałem 
powiedzieć Niemcy polskiego pocho­
dzenia. Są doktorami, profesorami, in­
żynierami, a jak ie, to nie to co kie­
dyś. A pamiętam, jak w Essen woła­
no na polskie kobiety, rot-blau Pola- 
kfrau, bo te kobiety nosiły Jeszcze ta ­
kie kolorowe ludowe stroje. Byliśmy 
tu obcym elementem. Wymyślano nam 
na każdym kroku, jak dziecko rozrzu­
ciło w pokoju zabawki 1 po sobie nie 
posprzątało, to m atka wołała: „pol- 
nische W irtschaft”. Dawne to już cza­
sy, ale przykro wspominać. Gelsen­
kirchen, Bottrop, Gladbeck, nie do 
w iary Ile tam kiedyś osiedliło się pol­
skich rodzin. Niech pan się kiedy wy­
bierze na mecz „Schalke 04” zoba­
czy pan ilu w tym  klubie gra byłych 
Ślązaków 1 Poznaniaków. Jeszcze dziś 
na Bottrop mówią tu  „klelne Wars- 
chau”. Ja panu powiem, że w oko­
licach Essen mieszka pół miliona nie­
mieckich obywateli polskiego pocho­
dzenia.

dziejstwa prądu l ciepłej wody, do­
kładnie mówiąc — ceny poszły tutaj 
w górę o 50 proc.

Mała sprawa? Z pewnością nie.
Za krótko byłem w Wielkiej Bry­

tanii bym mógł tutaj wystawiać w ła­
sne oceny. Śmieszą mnie też takie 
niby to poważne doniesienia mające
o czymś świadczyć (o czym?) a miano­
wicie, że najgorzej ubranym i męż­
czyznami na świecle są właśnie An­
glicy, bowiem w ydają ledwie 74 pen­
sy tygodniowo na utrzym a­

nie swojego ubioru w należy­
tym stanie. Tak podobno „wy­
szło” z badań przeprowadzo­
nych przez Brytyjskie Stowarzyszenie 
Firm  Konfekcyjnych. Jestem  nato­
miast skłonny wierzyć ekspertom eko­
nomicznym z „The Financial Times”, 
którzy nie bez melancholii zauważają, 
że produkcja brytyjskiego przemysłu 
liczona na jednego zatrudnionego jest 
ciągle grubo niższa aniżeli w innych 
wysoko rozwiniętych krajach Europy 
zachodniej, że obniżeniu uległa wy­
dajność pracy, a ceny detaliczne w 
lipcu 1975 roku były o ponad 26 proc. 
wyższe niż przed rokiem, a mimo to 
wartość dokonanych zakupów była o 
4 proc. mniejsza w porównaniu do 
poziomu z tego miesiąca w  roku 1974.

Zaczynam jednak wierzyć, że 
Anglików rzeczywiście trudno jest 
wyprowadzić z równowagi, obojętnie 
czy wtedy, kiedy — no powiedzmy — 
flirtu ją  na traw nikach Hyde Parku 
(spacerujący po jego alejach policjan­
ci nie są w tym przypadku surowymi 
stróżami moralności. Raczej chronią 
przed niepowołanymi a ciekawskimi 
natrętam i — 1 m ają rację...) czy też 
za pośrednictwem gazet dowiadują się, 
że nie kto inny, lecz „sam” książę 
Karol złożył wizytę na wystawie 
prezentującej w Londynie „dokona­
nia” hitlerowskiej Luftwaffe i nawet 
wymienił parę uprzejmych zdań z ni­
kim innym, jak tylko z „samym” puł­
kownikiem pilotem Adolfem Gallan- 
dem, który zestrzelił 104 alianckie 
samoloty.

S.

Coś tam  jednak pęka w środku 
„słodkiej” Anglii i to z dużym hukiem. 
By dojść do takiego wniosku, wy­
starczy właściwie zasiąść wieczorem 
w wygodnym fotelu i wbić oczy w te­
lewizor, przełączając go najlepiej na 
kanał, na którym em ituje swój pro­
gram TV Niezależna — czyli „Tha- 
ijies”. W każdym wieczornym dzien- 
nł1r>i. id e  o gruby zakład, przynajmniej 
połowa emisji poświęcona bidzie ko­
lejnym atakom bombowym i podob­
nym aktom terroru. I to nie w Ir ­
landii Północnej, w Belfaście, ale w 
samym sercu Londynu — na Oxford 
Street, w krętych uliczkach City. 
Ktoś tam bierze za coś bolesny re­
wanż.

Irlandczycy — no tak, tam  już jest 
taka sytuacja, że trzeba było skiero­
wać wyborowe oddziały Specjal­
nych Sił Powietrznych — spadochro­
niarzy ćwiczących walkę na dalekich 
tyłach wroga. No, tak  ale — kto jest 
wrogiem na huczących od wybuchów 
bomb uliczkach City?. Jakby mało 
kłopotów było z tym całym kociołkiem 
irlandzkim, gdzie protestanci grożą,

— Pół miliona?
— Javohl, mein H err, to oficjalne 

dane. s?m to wyczytałem we „Fran­
k fu rte r AUgemeine Zeitung” a to 
przecież bardzo poważna gazeta. Mam 
teraz dużo czasu, czytam, interesuję 
się różnymi rzeczami. Teraz są w Za­
głębiu Ruhry Portugalczycy na dole, 
są Serbowie, Hiszpanie, Turcy, ale w 
iadnym  razie nie Polacy. Tak, tak 
Polacy poszli ostro do przodu po os­
tatniej wojnie.

Zmieniłem może zbyt obcesowo te­
m a t

— Właśnie sobie przypomniałem, że 
Kruppa zwolniono z więzienia grubo 
przed terminem.

— A co pan myślał. Te grube ry ­
by ~?\vs;e się ze sobą dogadają, tyl­
ko biedakom, tym  na dole, to w iatr 
zawsze w oczy wieje. Es stimmt, 
Krupp przesiedział w twierdzy w Lan- 
dsberg, w tej samej w której Hitler 
napisał ten swój „Mein Kampf” do 
1951 roku. Zwolniono go kiedy za­
częto wojować w Korei 1 Amerykanie 
raptem  sobie przypomnieli jakie to 
dobre arm aty kiedyś K rupp fabryko­
wał. Dano mu pozwolenie, żeby za­
czynał, dano poiycski, tak ie  szybko 
ten interes na powrót rozkręcił. Nie 
było z tym kłopotów. Niech pan nie 
zapomina, ie  mieszkało koło krup- 
powskich zakładów 120 tysięcy „Krup- 
planer”, wszystko fachowcy, ie  nig­
dzie się takich nie znajdzie. Ale szczę­
ścia to Kruppowi nie przyniosło.

— Czyżby, taki majątek?
— Milionerzy też potrafią być sm ut­

ni I nieszozęśliwi. Coś o tym wiem. 
Syn mi opowiadał, a on jest ważną 
figurą 1 obraca się w tym lepszym 
towarzystwie, ie  Krupp po wojnie 
przygasł, coś w nim się załamało, nie 
ten człowiek, iy l w samotności 1 ni­
kogo nie przyjmował. Całkiem zdzi­
waczał od tego siedzenia w clemnyr>

MARLEEN**

Foto: CAF

że w ym ordują katolików, a d  
drudzy mówią, że zrobią to sa­
mo z tymi pierwszymi, to te­
raz zaczynają się ruszać Szko­
ci. Już  im nie w  smak, nie po­
doba się, że w Edynburgu z łaski 
JKM Elżbiety II wiedzie żywot malo­
wnicza w samej rzeczy instytucja 
mieniąca się rządem. Wdziewają swo­
je '"-nHaste *artanv Drzy pojękiwa­
niu kobz wołają, że Anglicy jeszcze 
raz chcą ich okraść, ,ym razem z ro­
py naftowej, którą Opaczność scho­
wała pod dnem Morza Północnego. 
Mało tego — mogą Szkoci, to czemu 
nie mogą Walijczycy? Wprawdzie cl 
ostatni nie krzyczą o niepodległości, 
ale czemu nie — dobra byłaby fede­
racja, autonomia. Czemu nie?

Na razie tylko w Irlandii Północ­
nej, na ulicach Londynu — że nie 
taki diabeł straszny, naw et gdy pod 
bokiem centrala MI — 5 czyli bry­
tyjskiego kontrwywiadu, nie mówiąc 
już o przesławnym Scotland Yardzie, 
pękają bomby. Leci szkło, niestety — 
są ofiary. Na lotnisku Heathrow nie 
wystarczy zwykła już na aerodromach 
całego św iata aparatura kontrolna, 
wykrywająca „te rzeczy”. Na wszelki 
przypadek — robi się z doskoku taką 
małą osobistą kontrolę. Nieprzyjem­
nie? No cóż... W Izbie Gmin deputo­
wany z ramienia Szkockiej Partii 
Nacjonalistycznej woła: „Każdy, kto 
przypuszcza, ie  zadowolimy się czymś 
'nnyrau iak tylko niepodległością 
Szkocji, iy je  w krainie czarów”.

Gdzie się podziałaś, dawna słodka 
Anglio?

I jak  tu  się dziwić, że Agata Chri- 
sti napisała swoją ostatnią powieść.

KRZYSZTOF POGORZELEC

pokoju. Miał dwie iony i obie go 
rzuciły. Jego syn Arndt, to piąte krup- 
powskie pokolenie, te i  mu się nie u- 
dał. Stary mawiał, ie  Arndt to dziw- 
karz, pijaczyna, ie  jest miękki jak  
babski tyłek 1 ie  jest ludzką k rea tu ­
rą. S tary dał Arndtowi rentę I kazał 
mu się z Essen wynosić do wszyst­
kich diabłów.

— Więc K rupp odszedł?
— Tak jak  powiedziałem, ju i  go 

nie ma, stary wyciągnął nogi. Byłem 
naw et na jego pogrzebie. Zabrał mnie 
syn, który ,jest inżynierem u K ruppa
i w ainą figurą, ma te znajomości I m u­
si się pokazywać. Pamiętam, ie  Krupp 
le ia ł w dębowej zwykłej trum nie, po 
bokach stali w hallu górnicy w m un­
durach 1 z pióropuszami u czapek. 
Jak  pochód ruszył, a lalo wtedy nie- 
mn-obnie i nrzemokłem do suchej n it­
ki, to zagrały wszystkie fabryczne sy­
reny w całym Zagłębiu Ruhry. Wszę­
dzie na minutę odłoiono robotę i tak 
iegnano ostatniego z Kruppów. Niech 
pan się nie dziwi, ta  rodzina coś dla 
te"o zg łęb ia  znaczyła. Moie za du ­
żo było koło tego szumu, ale to już nie 
m aja sprawa. Kruppów nie ma, fir­
mę prowadzi towarzystwo akcyjne, to 
jest teraz taki koncern, a kto za tyra 
stoi, tego ju i  nie wiem. U Kruppa 
w yrabia się teraz cięikie maszyny, 
koparki, ale arm at tu  już się nie fa­
brykuje. Tak mi syn opowiada, ale 
bo ja  wiem.

Zamilkliśmy i nasze spojrzenia spot­
kały się.

Krawczyk wręczył mi klucze od po­
koju. Wyglądał na zażenowanego.

— Wszystko jedno zresztą. Niech 
pan o Kruppach nie myśli. Byli, posz­
li, miejmy nadzieję, że już nigdy nie 
wrócą.

JAN BĄBIŃSKI

i



OPERA 
w  TELEWIZJI

Dwuaktowa opera komiczna Pergole- 
■iego, która za kilka lat obchodzie bę­
dzie 250 rocznicę swych narodzin, została 
pierwotnie napisana jako I n t e r  m e z-
i  o, ożyli modne wówczas krótkie, kom l- 
ozne sceny muzyczno-wokalno-pantoml- 
miczne, grywane w przerw ach opery 
pow ażnej, d la  urozmaicenia I zm iany 
nastroju publiczności. Temu zwyczajowi, 
biorącemu początek w Neapolu, w pierw­
szej połowie XVIII w. hołdował GHo- 
vannl Pergolesi, przygotowując uroczy­
stą premierę swojej opery poważnej — 
„Wspaniały więzień”, 28 sierpnia 1733 r. 
Dla jej uświetnienia i urozmaicenia 
„skreśli!” krótkie intermezzo „Służącą 
Panią”, mające być akompaniamentem 
do dyskusji, rozbawionej na przerwie 
publiczności operowej. Los jednak 
zrządził inaczej o wartości I przyszłych 
sukcesach obydwu oper, granych pamię­
tnego wieczoru. Dziś, jo t żaden teatr 
nie wystawia „Wspaniałego więźnia”, •  
tytuł tej opery wymieniają tylko .spe­
cjalistyczne encyklopedie operowe. Za 
to „La Serva Padrona” od swojej pra­
premiery, nie tylko z powodzeniem jest 
wystawiana do dnia dzisiejszego na 
każdej ambitnej scenie opery kameral­
nej, ale jej najistotniejsza wartość po­
lega na tym, że w historii scenicznych 
dzieł muzycznych dała początek o p e ­
r z e  k o m i c z n e j ,  stając się typem 
dzieła muzycznego samym w sobie.

Była także „La Serva Padrona’’ pier­
wowzorem dla następnych wielkich 
kompozytorów, którzy w swej sławie 
opery komicznej przerośli mistrza Per- 
golesiego (Mozart, Rossini, Donlzettl, 
Wolf-Ferrari, Lortzing, Auber, Adam... 
aż do „Amelii idącej na bal” Menottie- 
go). Jest to zatem dzieło o dużej war­
tości, zarówno samej w sobie, Jak i war­
tości historycznej.

Dlatego rzeczą wielce chwalebną Jest 
realizacja przez zespół TVP tego dzie­
ła, zwlaszca, że w polskiej .obsadzie i 
to wcale nie gorszej od tej. którą kilka 
lat temu widzieliśmy w TV ze słynną 
Anną Moffo. Do pełnego sukcesu tele­
wizyjnej wersji opery przyczynili się 
zarówno znakomici soliści, kierownictwo 
muzyczne, jak i reżyseria.

Elżbieta JAROSZEWICZ, absolwentka 
PWSM w Warszawie, śpiewająca od 8 
lat z powodzeniem na scenie Teatru 
Wielkiego w Palermo, zachwycała nas 
swoją muzykalnością 1 poczuciem pro­
wadzenia pięknej frazy muzycznej, co 
mieliśmy już okazję podziwiać w jej 
telewizyjnym recitalu pieśni polskiej. 
Ale nie tylko jej piękny liryczny sopran
0 sprawnej technice wokalnej byl zais­
te powodem trafnego wyboru w obsa­
dzeniu partii Serpiny. Wyjątkowy ta­
lent aktorski Elżbiety Jaroszewicz wy­
dawał się być jakby stworzony do tego 
typu roli scenicznej, zwłaszcza, żc tele­
wizyjna adaptacja komicznej opery ka­
meralnej pozwoliła na uchwycenie naj­
mniejszego gestu czy niuansu mimicz­
nego, tak bardzo w tym wypadku waż­
nych-

Bernard LADYSZ, mający xa sobą bo­
gatą karierę artysty operowego (od par­
tii Borysa po Don Pasquale), był na 
pewno nie tylko najtrafniejszym, ale 
chyba jedynym kandydatem do skom­
pletowania dwuosobowej, doborowej ob­
sady w tej operze. Jego niekłamany 
dowcip I humor sceniczny, ożywiały 
każdą frazę muzyczną, notabene pięknie 
zaśpiewaną. A jest to dla basa nie naj­
wygodniejsza partia, wymagająca nie 
tylko znakomitej techniki wokalnej, ale
1 dużej rozpiętości skali głosu. Jego 
Uberto w nieprzeszarżowanej, tle natu­
ralnie dowcipnej interpretacji sprawił, 
że opera ta nie wydawała nam się sko­
stniałą, 25(1-Ietnlą staruszką, lecz czymś 
żywym, naturalnym.

Józef GRUBOWSKI miał niezbyt pro­
ste zadanie. Opera sama w sobie jest 
dziełem dość krótkim. Trzeba zatem 
wykorzystać każdy muzyczny fragment 
w akcji scenicznej, aby nie było luk, w 
dodatku, żeby akcja była dowcipna, co 
przy wielokrotnie powtarzających się 
tekstach wymaga wicie pomysłów ze 
strony reżysera. Józef Grubowski na­
leży do tych nielicznych reżyserów ope­
rowych, którzy znają nie tylko warsztat 
aktorski, ale potrafią „spoglądać" w 
partyturę opery, rozumiejąc ją.

Jedynym mankamentem — moim zda­
niem — była źle obsadzona niema rola 
służącego Vespone. Edward PAWLAK 
był wprawdzie niezły, ale tylko w ra­
mach możliwości aktora operowego, co 
jak na tę aktorsko-mimiczną rolę było 
za mało. Widziałbym tu raczej kogoś z 
naszych znanych aktorów komediowych. 
Do słabszej strony zaliczyłbym także 
nic najciekawszą scenografię.

Całość muzycznego sukcesu dzieli nie­
wątpliwie Orkiestra PR i TV pod zna­
komitą dyrekcją Włodzimierza KAMIR- 
SKIEGO, który udowodnił tym samym, 
że zespół ten potrafi coś więcej od a- 
kompaniowania prostych, nie zawsze 
ciekawych szlagierów piosenkarzom.

Na zakończenie propozycja dla TVP: 
a może by tak pomyśleć o podobnej rea­
lizacji któregoś z naszych wielkich, na­
rodowych dzieł operowych?

WALDEMAR PAWŁOWSKI

Dotychczasowe prezentacja łódzkiego  
środow iska literackiego na  tam ach  prze­
różnych alm anachów , okazjonaln ie  w yda­
w anych tom ów  czy p rzypadkow ych  num e­
rów  czasopism , grzeszyły  zw ykle nlepeł- 
nośclą Inform acji, b rak iem  rzeczow ej an a ­
lizy, a n ierzadko  ogran iczały  się — w ycho­
dząc od p a rty k u la rn ie  po jętego reg iona­
lizm u — do u jm ow ania  dorobku  tego 
środow iska w p erspek tyw ie  Jego usługo- 
wości w zględem  m acierzystego  reg ionu . 
Tego w szystkiego z pow odzeniem  unika 
kolejny  tom  „Rzeczy poety ck ie j” , pom y­
ślany jak o  p rezen tac ja  łódzkiego środo­
w iska p o e t y c k i e g o .  N areszcie w te ­
go typu  pub lik ac ji m ów i sio o tw ó r­
cach łódzkich w sposób no rm alny  1 rze ­
czowy. N orm alny  — bo nie u p a tru je  się 
w  nich „a rty stó w  reg ionalnych” o z  góry 
p rzyp isanych  fu n k c ja c h ; rzeczow y — bo 
analizy  Ich do robku  a rtystycznego  dokony­
w ane są przez au to rów  kom peten tnych , 
p osługu jących  się w sposób odpow iedzial­
n y  w arsz ta tem  k ry ty czn o lite rack im  1 w i­
dzących opisyw aną przez siebie tw órczość 
nie w kontekście  ko terii środow iskow ej, 
a le w p lan ie  w spółczesnych dośw iadczeń 
poetyck ich  i w ram ach szeroko po jętej 
t ra d y c ji h isto ryczn o lite rack ie j i k u ltu ro ­
w ej. Toteż w ielce szczęśliw y w ydaje  się 
być dokonany  przez red ak c ję  om aw iane­
go tom u dobór autorów , k tó ry m  pow ie­
rzono syn te tyczne  opracow anie sy lw etek  
łódzkich  poetów . W arto  p rzy  tym  zau ­
w ażyć, że znakom ita w iększość tychże a u ­
torów  to  absolw enci łódzk iej polonistyki, 
z  k tó ry ch  w ielu należy  do k ad ry  m łodych 
lite ra tu roznaw ców . za tru d n io n y ch  1 p ra ­
cu jących  w U niw ersy tec ie  Łódzkim . Dzię­
ki ich pracom , zam ieszczonym  w  nowo 
opublikow anej „R zeczy poety ck ie j” , czy­
te ln ik  o trzym a nie ty lk o  m iaro d a jn y  I pe ł­
n y  obraz łódzkiego środow iska poetyck ie­
go, a le  rów nież m oże doznać b u lw ersu ją ­
cego p rzekonan ia , że w Łodzi istn ie je  
k ry ty k a  lite rack a  z praw dziw ego zdarze­
nia. Jeśli czy teln ik iem  tym  będzie ponad­
to — co w tym  w ypadku  w ielce p raw dopo­
dobne — pisarz  łódzki, to być m oże za­
p rzestan ie  on u tysk iw ań  n a  b rak  k ry ty k i 
w  Łodzi i poszukiw ań w je j  b rak u  p rzy ­
czyny w łasnego „zapoznan ia” .

Pochw ały  pod ad resem  publikow anych  
w  książce rozpraw  k ry ty czn y ch  nie m ogą 
zwolnić oczyw iście recen zen ta  od k ilku  
uw ag polem icznych w sto sunku  do p re ­
zentow anych w n ich  opin ii 1 p rzy ję ty ch  
m etod postępow ania k ry tyczno lite rack iego . 
Ale n iech  to  będzie p rzy ję te  z p rześw iad­
czeniem , że rozpraw y są te j w agi, iż na 
polem ikę zasługują.

K siążkę o tw iera in te re su jący  esej K a­
zim ierza Sw legocklego an alizu jący  pew ne 
e lem enty  poetyck iego  w idzenia św ia ta  
w tw órczości S tan isław a C zernika. N asuw a 
się Jednak jedno  g enera lne  zastrzeżenie, 
k tó re  by  m ożna m ieć w sto sunku  do ro z­
w ażań Sw iegocklego. W iele z Jego uw ag na 
tem at poetyckiego św iatopoglądu C zernika 
dotyczyć by mogło w rów nej m ierze lcś- 
m lanow skle j w izji św iata, choć przecież 
m iędzy tym i dw iem a poetykam i Istn ieje 
różnica oczyw ista 1 In tu icy jn ie  niem al 
w yczuw alna. P onad to  w ydaje  się, że 
czernlkow ski stosunek  człow ieka I n a tu ry  
nie Jest tak  bezkom prom isow y, Jakby  to 
chciał w idzieć Sw iegockl. S tąd  może wziął 
się un ik  k ry ty k a , dokonany  przy  om a­
w ianiu  p ięknego  w iersza „A rche", k tórego 
analiza  pozostaje n iepełna 1 niedokończo­
na, Jak gdyby z obaw y, że w nioski m ogły­
by zaprzeczyć konkluzjom  podsum ow ują­
cym  arty k u ł.

Innem u poecie starszego pokolenia, 
M arianow i F iechalow l, pośw ięca sw oje 
uw agi Uriwula Aszyk. Je j  szkic, dotyczący 
głów nie w ątków  tem atycznych  poezji P le- 
chala, m a c h a ra k te r  r a tz e j encyklopedycz- 
n o -in fo rm acy jny , z pew ną p ró b ą  proble- 
m atyzacjl zagadnień.

Z iem ow it S kibiński, pisząc o tw órczości 
A ntoniego K asprow icza, zastanaw ia się nad 
p rzyczynam i 1 h lstoryczno-polltycznym l 
p rzestankam i, k tó re  z poety  p ro le ta riack ie ­
go uczyniły  anachoretę ...

In te re su jące  z p u n k tu  w idzenia m eta- 
k ry ty k l je s t postępow anie „badaw cze” 
M ieczysław a K ucnera, k tó ry  w om aw ia­
nym  tom ie pisze o tw órczości Ja n a  K opro­
wskiego, M acieja Józefa K ononow icza I 
S tan isław a C ieślaka. P rog ram ow a n au k o ­
wość języka K ucnera  ponosi porażkę p rzy  
In te rp re tac ji poszczególnych faktów  lite ­
rack ich . Założone Jak  gdyby z góry dąże­
nie do uogólnień, prow adzi do tego, żc 
konkluzje  k ry ty k a  nie zawsze pokryw ają  
się z rzeczyw istą zaw artością  analizow a­
nego m ate ria łu  lite rack iego . W ydaje się, 
żc K ucner, p a trzący  na tw órczość poetyc­
k ą  przez p ryzm at „scjen ty flcznego  w idze­
n ia  św ia ta” , za bardzo w ierzy  w obiek­
tyw ność tak iego  oglądu, k tó ry  w k onsek ­

wencja sta je  się n ie jed n o k ro tn ie  p rzesy ­
cony w iększym  subiektyw izm em  ni* to 
byw ało  w k ry tyce  In tu icy jn e j. In te rp re ta ­
c ja  sform ułow ania K oprow skiego: „Czas 
nie gol, lecz nowe zadaje nam  ran y ”  w 
kontekście  „ teo rii g ier 1 stra teg ii, teorii 
a substancjonalne] 1 fu n k c jo n a ln e j"  oiraz 
Jako „B itw y Ż ycia” , k tó rą  na  uży tek  
naszych rozrachunków  ze św iatem  w y­
m yślili cy b ern e ty cy ”  — to  chyba n a d ­
użycie k ry ty k a , k tó ry  bardziej pam ięta
o swoich naukow ych  lek tu rach , a m nie j 
dostrzega to , co fak tyczn ie  zap isane Jest 
w m ateria le  literack im .

Je rzy  Tynecki kw estionu je  „sp raw ied li­
wość” opisu św ia ta  w tw órczości Ja n a  
Huszczy, poety  oscylu jącego w iecznie 
m iędzy liry k ą  1 sa ty rą , k tó ry  zresztą n ie ­
k iedy  p ragn ie , aby go n ie b rać na  serio. 
Toteż T ynecki n ie  zawsze n a  serio  tw ó r­
czość Jego tra k tu je , zapom inając o tym , 
że zadaniem  k ry ty k a  pow inno być pow aż­
ne po trak tow an ie  tego p ragn ien ia  pisarza.

W spom niany ju ż  Z iem ow it S kibiński da­
je  się rów nież poznać Jako sub te lny  znaw ­
ca tw órczości Igora S ik irycklego, I T a­
deusza Chróścielew skicgo. Szczególnie

Rorów nanla go do alp in isty , k tó rem u  „nie 
n p o n u ją  now e podejścia” .
B ardziej sp raw ied liw ą ocenę poezji Ro­

m ana Łobody daje Z iem ow it Skibiński, 
którego a r ty k u ł pośw iecony autorow i 
„R zeźbienia ho ryzon tu”  Jest chyba n a j­
lepszy ze w szystkich „skibiniscianów ” za­
w artych  w książce.

Tw órczością poetycką  Jerzego  W ilm ań­
skiego za jm uje  się G rzegorz Gazda. Po­
dobnie Jak Pustkow skl, w ychodzi od an a­
lizy k o n k re tn y ch  utw orów , by przejść do 
syn te ty zu jący ch  uw ag o ch a rak te tze  po­
ezji W ilm ańskiego. Ale rzecz dziw na: m i­
mo że In te rp re tac je  u tw orów  są wielce 
dyskusy jne (dlaczego k ry ty k  m otyw y poe­
tyck ie  uparc ie  nazyw a konw encjam i?), to 
uw agi podsum ow ujące są n iezw ykle tra fn e
i słuszne. Pozostanie t.o n iew yjaśn ioną ta ­
jem n icą  w arsz ta tu  G azdy-kry tyka .

A ndrzej S tarzyck l w k ró tk im  szkicu o 
poezji M arka w aw rzk lew icza  po trafił we 
w łaściw y sposób określić ew olucję w idze­
nia poetyckiego au to ra  od sw oiście kon­
struow anej m alarskoścl do in te lek tualiza- 
cji obrazu poetyckiego w im ię ekspomo-
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tra fn ą  w ydaje  się być analiza poezji tego 
osta tn iego, chociaż p rzyp isan ie  autorow i 
„K arty  pow ołania” postaw y „b łazna  I k a ­
p łan a  w jed n e j osobie” nie Jest chyba 
najszczęśliw szym  podsum ow aniem  Jego do­
robku .

K onrad  W itold T atarow skl w sposób 
tra fn y  określił ch arak te ry sty czn e  cechy 
poezjil Ja n a  Cziarnego, choć m ożna byłoby 
polem izow ać z Jego in te rp re tac ja m i po­
szczególnych u tw orów  (szczególnie w ier­
sza „B iegnąca” ). N iem niej k ry ty k  w y k a­
zuje dużą w praw ę w stosow aniu narzędzi 
analitycznych , co w sztuce in te rp re tac ji 
Jest rzeczą szczególnie Istotną.

O dm ienny sposób podejścia do m ateria łu  
poetyckiego p rezen tu je  Je rzy  Poradeclti w 
eseju  o tw órczości Ja rosław a M arka R ym ­
kiew icza. P u n k t ciężkości p rzeniesiony 
Jest tu ta j z analizy  sty lis tycznej na tem a­
tyczną, z indyw idualnego obrazu poetyc­
kiego na uniw ersalność naw iązań a rch e ­
typow ych, z au tonom icznej s tru k tu ry  
u tw oru  na  Jego kon tek st k u ltu row y . Inna 
rzec?, że tw órczość R ym kiew icza tak ie  
w idzenie p row okuje, ale przecież w ybór 
m etody zależy od Indyw idualnej deoyzjl , 
k ry ty k a . A W  realizacji sw oich założeń 
P o tadeck t Jest n iezw ykle konsekw en tny  i 
to do tego stopn ia, że nie cofa się przed 
stw ierdzen iem . Iż p rzy ję te  tego rodzaju  
założenia m ogą się spraw dzać jedyn ie  w 
odniesieniu  do całej tw órczości, natom iast 
są m niej p rzydatne  do analizy  k o n k re t­
nego u tw oru .

D ojrzałą, p o d p artą  p recyzy jnym  posług i­
w aniem  się ap ara tem  naukow ym  i sam o­
dzielnością w idzenia k ry ty k ę  lite racką , 
rep re zen tu ją  w książce a rty k u ły  czołow e­
go łódzkiego k ry ty k a  śfedniego pokolenia, 
H enryka Pustkow sklego . Jego szkice o po ­
ezji Jerzego  W aleńczyka i Zbigniew a K o­
sińskiego u jm u ją  we w łaściw ych p ro p o r­
cjach tw órczość tych  dwóch In te resu ją ­
cych poetów  I zn a jd u ją  dla n ich  m iejsce 
należne im  na m anie poetyckie! Polski. 
Je st to tym  bardzie j cenne, żc polska k ry ­
ty k a  lite rack a  dotychczas tego nie uczy­
niła.

Nie uczynił też  tego S tanisław  Cieślak 
w odniesieniu  do tw órczości B e rn ard a  
S z ta jn erta , choć w ydaje  się, że poezja tego 
a u to ra  p row o k u je  do czegoś w ięcej niż do

w anta racze j sensu rzeczy niż lich po­
staci.

Bożena P ikała  w um ie ję tn y  sposób an a­
lizuje m otyw y ustaw icznie persow erujące 
w w yobraźni poetyck ie j M ieczysława Mi­
chała Szargana, aby w końcu  znaleźć dla 
te j tw órczości fo rm ułę „pędu  ucieczki 
w pozorną bezkonfllk tow ośc” , ucieczki w 
dziecięce przeżycie n a tu ry  będące „w y ­
padkow ą błogości 1 s tra c h u ” .

Józef D uk zastanaw ia się nad  fenom e­
nem , Jakim  Jest poezja Je rzego  Wawrsją- 
k a , p róbując  określić, na  czym polega ła t­
wo zauw ażalna rozbieżność m iędzy liry ­
k ą  a tw órczością p rozato rską  tego au to ­
ra . W ydaje się Jednak, że uchw ycenia te j 
odrębności nie m ożna dokonać ogran icza­
ją c  się jedyn ie  do analizy  w arsz ta tu  a r ­
tystycznego WaWTzaka. ale należałoby się 
pokusić o w idzenie szerszych kontekstów  
p isarstw o to determ in u jący ch .

N iełatw ego zadania pod jął się Grzegorz 
K ościński pisząc o liryce (?) Je rzego  Ja r-  
m ołow sklego. Z pew nością prześledzenie 
m otyw u drzew a, jego różnorodnych w cie­
leń i „m lto log lzacjl” , nie Je»t w ysta rcza­
jące  do w yjaśn ien ia  ta jem n ic  te j poezji, 
n iespodzianki, Jaką ona często ze sobą 
przynosi, 1 odrębności sty lis tyk i poetyck iej 
pisarza. A w łaśnie analiza sty listyczna, a 
raczej w yjście od n ie j, m ogłoby doprow a­
dzić dp określen ia  tego, co Jest n a jis to t­
niejsze w liryce Jarm ołow sklego : Igrania 
ze sty lem  I konw encjam i upraw ianych  
gatunków , d ia lek tykę  ustaw icznego kom ­
prom itow ania i akcep tac ji podm iotu li­
rycznego, stosow ania au to iron ii w plecionej 
nierozłącznie w egotystyczną au toakcep ta- 
c ję, d es tru k c ję  stosow anych norm  przy  
jednoczesnej Ich rea lizac ji ltp . To dopiero 
pozwolić by mogło na pełn iejszą ch a rak ­
te ry s ty k ę  o ryginalności św ia ta  poetyck ie­
go Jarm ołow sklego, k tó rego  tw órczość 
je s t zjaw iskiem  na ty le  złożonym , że nie 
da się otw orzyć zbyt p rostym  kluczem , 
tym  m niej w ytrychem .

A rty k u ł G rażyny  Szym czyk na tem at 
poezji M ieczysław a K ucnera trzeb a  p rze­
czytać k ilka  razy, by w yśledzić w szystkie 
zjadllw oścl w nim  zaw arte . Ale m im o że 
recenzen t to uczynił, to Jednak n ie udało 
m u się rozstrzygnąć py tan ia , czy w iększa

p orc ja  zjadllw oścl dotyczy p rzedm io tu  JeJ 
k ry ty k i, czy też w łasnego sposobu opisu 
tego przedm iotu . T radycje  k ry ty k i polskiej 
p re fe ru ją  raczej p ierw szy typ  postępow a­
n ia  k ry tyczno lite rack iego , tym  bardzie j 
w ięc należy cenić (choć n ie polecać) sam o­
bójczą m etodę Szym czyk zm agania się t  
m ateria łem .

Jedynym  k ry ty k iem  spoza środow iska 
łódzkiego je s t Leszek Szaruga piszący o 
tw órczości A ndrzeja  B iskupskiego. Jego 
in teresu jące  uw agi k o n cen tru ją  s-ię głów­
nie wokół au to tem atyczności te j poezji, 
k tó ra  to  postaw a Jest czym ś bardzo cha­
rak terys tycznym  dla B iskupskiego, a JeJ 
im plikacje  w o ryg inalny  sposób są przez 
poetę rozw iązyw ane.

Postaw a ta  zresz tą  zn a jd u je  swój — Już 
nie poetycki — w yraz w publikow anym  
W om aw ianej książce s tud ium  p t. „S pecy­
fik a  ko m u n ik a tu  poetyckiego z p u n k tu  
w idzenia teo rii in form acji i cy b e rn e ty k i” . 
Z ajm uje  się w nim  B iskupski problem em  
zaw artości in fo rm acy jnej p rzekazu poety­
ckiego. Nic sposób tu  podejm ow ać dysk u ­
sji z tą  n iezw ykle bogatą  w przem yślen ia  
pracą. Je d n a  więc ty lko  genera lna  uw aga. 
Mimo program ow ego zastrzeżenia au to ra , 
że p raca  będzie dotyczyć przede w szystkim  
problem u dekodow ania znaczeń, za jm uje  
się on bardziej w łaśnie sposobam i ich ko­
dow ania w kom unikacie  poetyckim . Wi­
doczne Jest to chociażby w w yjściow ej 
defin icji w ieloznaczności sfo rm ułow ania 
poetyckiego. Polisem ię tra k tu je  bow iem  
B iskupski jak o  relatyw ność p rzekazu  poe­
tyckiego w zględem  stanów  lub  sy tuacji 
rzeczyw istości, gdy tym czasem  w  planie  
dekodow ania należałoby Ją trak to w ać  Jako 
konsekw encję różnorodności odczytyw ań 
przez różnego odbiorcę w  różnych  m om en­
tach  h isto rycznych . P rzy  tym  w szystkim  
w iara  B iskupskiego w m ożliwość pełnego 
obliczenia b itów  in fo rm acy jn y ch  tek stu  
poetyckiego I rozszyfrow ania do końca 
Jego znaczeń (naw et tych  nie zapisanych) 
każe m u zapom inać o zjaw isku  en trop ii, 
k tó ra  często w łaśnie w przekazie poetyc­
kim  ulega sw oistem u zakodow aniu. W 
sposób n iezam ierzony polem iką ze stano­
w iskiem  B iskupskiego są w recenzow anym  
tom ie uw agi Ja ck a  W esołow skiego, rzuco­
ne p rzy  okazji om ów ienia poezji K onrada  
F re jd llch a : „P oetyck i kom u n ik a t zaprze­
cza najczęściej sensowi kom unikacji. W 
sam ym  założeniu Języka > sztuki zaw arty  
Jest rozdżw ięk zam ierzeń nadaw cy  I 
k sz ta łtu  konkre tnego  odczytu. Jed n o stk o ­
w a w izja św ia ta , kom unikow ana w tekście , 
Jest nie ty le  w jzją tw órcy , ile w izją  Jego 
w izji p rzysługu jącą  odbiorcy” .

P rócz a rty k u łu  B iskupskiego w now ej 
„Rzeczy p o e ty ck ie j” znajdzie czy teln ik  
jeszcze dw a inne stud ia  o tem atyce  ogól­
n iejszej: M ieczysław a K ucnera  „F ilozofi­
czne podstaw y w idzenia poetyckiego” I 
M irosław a Ostoi Ochockiego „P roces 
tw órczy 1 św iadom ość poety” — obydw a 
w arte  nie ty lk o  lek tu ry , ale 1 polem iki. 
Ponad to  Zbigniew  D om iniak om aw ia tu ta j 
tw órczość najm łodszej generacji poetów  
łódzkich oraz tych , k tó rzy  opublikow ali 
m nie j niż trzy  zbiory w ierszy.

A rty k u ły  pośw ięcone poszczególnym  p i­
sarzom  poprzedzone są zawsze trzem a 
w ierszam i poety , k tó rego  tw órczość podle­
ga następn ie k ry tycznem u om ów ieniu. I tu  
trzeb a  w spom nieć o znakom ite j robocie 
zespołu redakcy jnego  obecnej „Rzeczy po­
e ty ck ie j”  (A. B iskupski, J . Jarm ołow skl, 
M. K ucner), k tó ry  nie ty lko  p o tra fił w y­
szukać k ry ty k ó w  znających  się na swoim 
fachu, ale rów nież z w ielkim  znaw stw em
1 dużym  w yczuciem  um iał w ybrać z do­
robku  poetyckiego pisarzy łódzkich u tw o­
ry , k tó re  rzeczyw iście należą do rzędu 
najciekaw szych  I najlepszych, w  ogóle 
cała książka  zredagow ana Jest n iezw ykle 
sta ran n ie , a  zastrzeżenia m ożna m ieć Je­
dyn ie do działu „N oty  o au to rach ” , w 
k tó rym  redak to rzy  s ta ra ją  się określić 
specjalność (?), fach (?), czy może rolę spo­
łeczną tw órców  zam ieszczonych tekstów . 
Bo dlaczego — na p rzyk ład  — S tarzyck l 
określony tam  Jest Jako (aż? tylko?) filo­
log, a Szym czyk Jako (tylko? aż?) k ry ty k ?  
A jeśli K ościński Jest poetą  I filologiem  
zarazem , to dlaczego „ ty tu ł”  filologa ode­
b rany  został J  M. Rym kiew iczow i?

Ale to dTOblazgl. Rzeczą najw ażniejszą 
Jest. ż« po ra z  pierw szy czy teln ik  nolskl 
m a d o  czynienia z rzeczo w ą! w szechstron­
ną  p rezen tac ją  łódzkiego środow iska poe­
tyckiego. lak  rów nież m a okazie zetknąć 
sie i  m łodą łódzka k ry ty k ą  lite ra ck ą .

Rzecz P oetycka. Środow isko. W ybór 1 
opracow anie: A ndrzej Bisllnipski, Je rzy  
Ja rm ołow skl, M ieczysław  K ucner. Re­
d ak to r: Id a  T arkow ska. Łódź 1979. W y. 
daiwnlctwo Łódzlda.

L ESTUDENCI
ILE JEST W LODZI TEATRÓW STU­

DENCKICH? Działało ich w ubiegłym 
roilcu dziesięć: ST „Akme”. ST „Ache- 

ron”, ST „Extra”, ST „Cytryna”, ST 
„Pstrąg”, ST „Retorta”, „Teatr 77”, ST 
„Quant II”, ST „Orfa” (działa w Zgie­
rzu przy Wyższej Szkole Pedagogicz­

nej) i ST „Vcrbum’\  Dały w sumie 
siedem premier, z których nie wszyst­
kie, niestety, stały na wysokim pozio­
mie — nawet jak na możliwości teatru 
amatorskiego. Dwa spośród wyżej wy­
mienionych teatrów brały udział w im­
prezach i festiwalach zagranicznych — 
mam tu na myśli „Teatr 77”, który wy­
stąpił na Międzynarodowym Festiwalu 
Młodego Teatru w Nancy i na La Bien­
nale di Venezia oraz ST „Pstrąg", któ­
ry występował w Szegedzie i w Par­
mie.

Łódź odwiedziły natomiast zagranicz­
ne ze-społy teatralne. Być może byłoby 
ich więcej, ale Łódzkie Spotkania Tea­
tralne odbędą się dopiero pod koniec 
kwietnia br., a także zmieni się ich 
charakter. Nie będzie to już konkurs o 
tytuł najciekawszego spektaklu, a jedy­
nie przegląd podsumowujący całoroczną 
działalność w ogólnopolskim ruchu tea­
tralnym.

STUDENCKIE STOWARZYSZENIE 
JAZZOWE. Powołanie SSJ było inicja­
tywą, która zaowocowała bardzo szyb­
ko, wykazując jak wielkie możliwości 
drzemią w studenckim ruchu kultural­
nym. SSJ powstało równo rok temu i 
jak do tej pory ma już na swoim kon­
cie zorganizowanie szeregu bardzo cie­
kawych koncertów takich zespołów jak: 
„Union”, SPPT „Chałturnili”, „Zbig­
niew Namysłowski Group”, „Joe Pentz- 
lin Trio 1 Helen Sachs”. Dodać do tego 

trzeba przeprowadzony przegląd łódz­
kich grup muzycznych oraz powstanie 
łódzkiej edycji warszawskiego festiwalu 
„Jazz jamboree”. Bilans wcale niema- 

' ły. A spora w tym zasługa współtwór­
cy i aktualnego przewodniczącego SSJ
— Macieja Jaworskiego,

W studenckim klubie „NA PIĘTRZE” 
od września 1975 r. w każdą środę odbywa

się pod patronatem SSJ giełda płytowa, 
ciesząca się coraz większym powodze­
niem wśród kolekcjonerów płyt i mi­
łośników muzyki.

„Na piętrze” działa również Studenc­
ki Klub Plastyki. Organizuje spotkania
i prelekcje odbywające się w Muzeum 
Sztuki przy współudziale znanych twór-

Przykładem, jak trudności .finansowe 
paraliżują działalność studenckich orga­
nizacji może być Amatorski Klub Fil­
mowy „Arcus” przy Politechnice Łódz­
kiej, który nie prowadzi systematycznej 
działalności ze względu na brak lokalu, 
stołu montażowego, a nawet kamer i 
taśm.

PAWEŁ TOMASZEWSKI

STAC NAS CHYBA 
NA WIĘCEJ?

ców 1 ludzi zawodowo związanych z 
problemami sztuk plastycznych. Organi­
zowane są wspólnie z PWSSP giełdy 
plastyczne przed „Magdą” (jakże daleko 

jesteśmy w tej dziedzinie za Warszawą 
czy Krakowem), myśli się o stworzeniu 
„Na piętrze” mini-galerii.

KLUBÓW STUDENCKICH Jest sze­
snaście: trzy kluby środowiskowe (je­
den z nich — „Kaiafaktor 41*‘ ma swo­
ją siedzibę w Pabianicach), trzy kluby 
Politechniki Łódzkiej, trzy — Akademii 
Medycznej i sześć — Uniwersytetu.

Wielu studentów twierdzi, że brakuje 
Lodzi większej ilości klubów środowis­
kowych, takich choćby jak „Siódemki”, 
jaki jednak sens miałoby tworzenie no­
wych, skoro działalność tych, które już 
istnieją, nie przebiega tak, jak, powinna? 
Kluby studenckie powinny być bazą do 
prowadzenia działalności nie tylko o 
profilu kulturalnym, ale dc realizacji 
całego programu SZSP, powinny być 

miejscem pracy grup twórczych, im­
prez wydziałowych, spotkań, dyskusji

1 koncertów, rozrywki. Tak, niestety, 
nie jest z braku odpowiedniego sprzętu
i środków finansowych.

Powstał projekt utworzenia Studenc­
kiego Centrum Kulturalnego, którego 
hazą stałyby się „Siódemki”. Mówi mi
o tym przewodniczący Komisji Kultury 
ZL SZSP Andrzej Podgórski:

— Chcielibyśmy wyremontować piwni­
ce budynku przy Piotrkowskiej 77, co 
w połączeniu z salą zajmowaną dotych­
czas przez klub I pomieszczeniami Za­
rządu stworzyłoby odpowiednią bazę do 
prowadzenia szerokiej i wielostronnej 
działalności. My ze swej strony dołoży­
my maksimum wysiłku, by Studenckie 
Centrum Kulturalne istniało nie tylko 
w sferze planów, ale potrzebna nam 
jest pomoc.

W łódzkim środowisku działają trzy 
DYSKUSYJNE KLUBY FILMOWE. A 

ponieważ cieszą się one dużym powodze­
niem, postanowiono wpisać do kalenda­
rzyka imprez kulturalnych jeszcze jed­
ną, stworzoną na wzór studenckich pre­
mier teatralnych (te będą oczywiście na­
dal kontynuowane): studenckie premie­
ry filmowe w klnie „Stylowy”. Studenci 

będą mogli uczestniczyć w projekcjach 
filmów, które nie weszły jeszcze na 
ekrany kin. Pierwszą tego rodzaju pró-

jekcją był film „Zaklęte rewiry” J. Ma­
jewskiego.

Politechnika Łódzka i Uniwersytet 
Łódzki posiadają chóry, a Politechnika 
tfkże Zespół Polskich Tańców Reglonal* 
nych. Działalność ich napotykała w u- 
biejlym roku na wiele trudności, głów­
nie organizacyjnych, mimo to miały one 
szereg udanych występów: koncerty w 
Filharmonii Łódzkiej, teatrze „Rozmai­
tości1’, tournće Akademickiego Chóru 
PŁ, w Anglii. Obecnie, po przeprowadze­
niu naboru nowych członków, można 
mieć nadzieję, że zaktywizują jeszcze 
bardziej swoją działalność i. staną się 
bardziej widoczne w kulturalnym życiu 
Łodzi.

JUWENALIA. Akademickie Święto 
Wiosny miało prezentować szerszemu 

ogółowi obraz życia studenckiego od tej 
przyjemniejszej strony, od strony roz­
rywki i zabawy. Jednocześnie starano 
się przeprowadzić dużą ilość imprez 
wśród studentów poszczególnych uczelni.

— Doświadczenia minionego roku — 
mówi Andrzej Podgórski — pokazały, 
że nie jesteśmy w stanie udźwignąć 

ciężaru zbyt wielu imprez skierowa­
nych na zewnątrz naszego środowiska. 
Rozbijało się to także o obojętność ło­
dzian lub w najlepszym przypadku o 
Ich dystans, z jakim odnosili się w ma­
ju do naszych poczynań. Myślę, źe te spo­
strzeżenia uzasadniają zmianę general­
nej koncepcji tegorocznych Juwenaliów, 
które adresowane będą bardziej do sa­
mych studentów. Jednocześnie zamierza­
my w większym niż dotychczas stopniu 
oprzeć się na inicjatywach wypływają­
cych, „z dołu”, a więc od rad wydzia­
łowych i uczelnianych SZSP.

ROK 1975 nie był ani lepszym, ani 
gorszym od lat poprzednich — przyniósł 
co prawda sporo cennych osiągnięć i 
sukcesów, ale wystąpiły równocześnie 
trudności, które nie w każdym wypad­
ku udało się przełamać, stąd też daleki 
byłbym od stwierdzenia, że poziom stu­
denckiej kultury był właśnie taki. jaki 
byśmy sobie tego życzyli. Stać nas na 
więcej I
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„DNI TURBINÓW”
Bohaterem sztuki „Dni Turbinów” 

J*’°hala Bułhakowa jest rok 1918 na 
krainie, ściślej w Kijowie. Grotesko­

wy hetman miota się jeszcze wydając 
żałosne rozkazy, Kijów jest otoczony 
*J\*ro> pojutrze rewolucja wejdzie do 
miasta, wejdzie do domu Turbinów. 
•'iclkich słów o honorze, odpowiedzial­
ności, cnotach obywatelskich słyszy się 
Juz coraz raniej, każdy myśli o sobie, 
® uratowaniu dobytku, siebie... leszcze 
yiko na szumnych kolacyjkach wyda­
lanych w domu Aleksego Turbina, 
Pułkownika artylerii wznosi się toasty 
za hetmana, za Wielką Ukrainę, która 
uratuje cara i Rosję. I chociaż car już 
nie żyje, to przy libacji nic trudno jest 
Wskrzesić mit przeszłości plotkę biorąc 
a prawdę. Większość domowników
■ Aleksym Turbincm, jego bratem Mi-

‘ * pułkownikiem Wlodzimie- 
em Talbergiem nie wierzy już nie tyl- 

tvL W> j  tm#na ale i w Wielką Ukrainę.
.c*1 ■i®5* to klęska przekonań, 

d^« ^ P°?,5du’ krvzys moralności -  
rachn^it okazja do pośpiesznego ob- 
lie  JUI S'szystko si<! zawaliło, nikt 
ń c.ki rac-̂  trzeba więc myśleć tylko 
e l , « ! “elrkat! Gdziekolwiek, cho- 

0 Bcrl'na.
ktńr»?0n '^ 0i, ”Biała Gwardia", według .Bułhakow napisał sztukę „Dni 
Ina,! nOW Va,e. tchórzostwo wielkich 

zi przeplata się * karierowiezostwem 
w  obliczu klęski sta- 

mor.i t?  niektórzy własny kryzys 
moralny bi„rą za kryzys moralności U 
przepowiadają nadejście wielkiej nocy. 
w tatnie godziny przed przyjściem 
„nowego”, ostatnie godziny wczoraj-

■ <*n słów i gestów ka$:tlv wvkor7,v- 
"u je  na swój .sposób. Pułkownik Wło­

dzimierz Talberg przypomina łonie co 
jest mu winna, wydaje ostatnie polece­
nia i ucieka bez niej. Hetman też 
zwieje i to znacznie mniej elegancko 
w niemieckim mundurze, bez pożegnań. 
Ostatnie godziny starego czasu poka­
zują w ostrym świetle małe charakte­
ry, małych ludzi. Trzeba wykorzystać 
każdą minutę, Leonid Szerwlński po­
rucznik osobisty, adiutant hetmana po­
stanawia wykorzystać sprzyjającą mu 
sytuację w domu Turbinów i po ucie­
czce pułkownika Talberga składa wi­
zytę żonie, uczestniczy w przyjęciu 
mocno zakrapianym i zdobywa się na 
odwagę wyznania uczuć Helenie Tał- 
berg. Oczywiście nie miałby tej śmia­
łości, gdyby pułkownik — oficer wyż­
szy rangą — był w domu.

Świat karierowiczów Talbergów skoń­
czył sie, ale skończył się także świat 
Turbihów, rodziny mocno osadzonej w 
realiach historycznych, wierzącej w 
słuszność starego porządku i ładu. Tur- 
binowjc przeżywają autentyczny dra­
mat, nie widzą możliwości wyboru. 
Aleksy Turbin, brat Heleny Talberg 
podjął decyzję desperacką, jedynie mo­
żliwą dla niego, dla oficera odpowie­
dzialnego jeśli ju i nie za losy całcj 
ojczyzny, to przynajmniej za życie pod­
ległych mu żołnierzy. Wybrał najtrud­
niejszą ucieczkę od rzeczywistości — 
wydając rozkaz „rozejścia się do do­
mów’* swoim żołnierzom, sam zdecydo­
wał się zostać na polu bitwy. Nie 
wszyscy więc skorzystali I chcieli sko­
rzystać z pomocy Interwentów nie­
mieckich a i sami Niemcy nie każdego 
chcieli przygarnąć. Dla pułkownika 
Aleksego Turbina klęska hetmana była 
spowodowana zdradą, głupotą i niedo­

łęstwem, nie chciał przyjąć do wiado­
mości innego rozwiązania. Był świad­
kiem historii ale jej nie zaakceptował.

Bułhakow doskonale oddaje atmosfe­
rę ostatnich tragikomicznych dni by­
łych władców Ukrainy. Bułhakow jest 
zjawiskiem wyjątkowym nie tylko w li­
teraturze radzieckiej. Sławę światową 
zyskał przede wszystkim znakomitą po­
wieścią „Mistrz i Małgorzata” pisaną 
w latach 1928—1940. „Biała Gwardia”, 
powstała wcześniej i jest, jeśli chodzi
0 stronę formalną, zapowiedzią dzieła 
życia, wielkiej powieści o odwiecznej 
walce człowieka ze złem — „Mistrza
1 Małgorzaty”.

Teatr im. Jaracza po udanej realiza­
cji sztuki Bułhakowa „Molier” wysta­
wił „Dni Turbinów", za obie pozycje 
repertuarowe niezależnie od uwag 
krytycznych winniśmy wdzięczność 
zespołowi, publiczność Łodzi ma oka­
zję poznania dzieł jednego z najwy­
bitniejszych pisarzy radzieckich. Spek­
takl „Dni Turbinów” w reżyserii Jana 
Maciejowskiego ma nierówne tempo, są 
sceny pełne nastroju, zw'arte, dobrze 
grane jak chociażby dialogi z udziałem 
Alicji Zomer (Helena Talberg) 1 Macie­
ja Małka (Włodzimierz Talberg) jest 
kilka scen zbiorowych dobrze rozwią- 
znanych 1 nieźle granych, w których 
uczestniczą: Andrzej Głosknwski (świet­
ny w roli Wiktora Myszłajewskiego), 
Ireneusz Kaskiewclcz (Mikołaj Tur­
bin) i Mariusz Leszczyński (Aleksander 
Studziński). Ale jest w tym spektaklu 
wyraźne pęknięcie między scenami rea­
listycznymi rozgrywanymi w konkret­
nych warunkach historycznych a wąt­
kiem romansowym, który, nie wiem 
dlaczego, Maciejowski potraktbwał ni­
czym scenki z „Porwania Sabinek”. 
Bułhakow elementy groteski wpisał 
w określone, ściśle historyczne realia, 
tak jest w jego powieści „Biała Gwar­
dia” | w sztuce „Dni Turbinów”. Gro­
teska obok, a raczej równorzędnie z 
rzeczywistością dla bohaterów tragicz­
ną. Farsa jako gatunek dramaturgiczny

tym ” lub „otwartym” charakterze 
dzieła, by wyjaśnić sytuację estetycz­
ną, w której spełnia się akt odbioru 
sztuki. Kiedy słuchamy muzyki, oglą­
damy twórczość plastyczną, uczestni­
czymy w stawaniu się spektaklu, do­
strzegamy we współczesnej sztuce Ist­
nienie dzieła otwartego, którem u osta­

teczną formę nadaje Interpretator w 
momencie, kiedy spełnia rolę pośred­
nika.

W odniesieniu do Teatru Otwartego
„otwartość” rozumiana jest także jako 
możliwość poszukiwań twórczych au­
torów dramatycznych w konfrontacji 
z realizacją sceniczną oraz jako mo­
żliwość dyskusji nad ostateczną pro­
pozycją interpretacyjną. Zadanie ja ­
kie postawił sobie Teatr O tw arty i je ­
go kierownik artystyczny, Karol Obi- 
dniak, to inspiratorska rola wobec 
dramaturgów. Zadanie to nakłada na 
teatr ogromną odpowiedzialność i ob­
liguje do przemyślanego operowania 
strukturą teatralną, aby konfrontacja

Foto: W. Parys

dzieła teatralnego z innymi kompo­
nentami spektaklu wypadła jak  naj­
korzystniej. Jest to praktyczna reali­
zacja otwartości. Podobnie rzecz ma się 
z polemicznym charakterem  „Teatru 
Otwartego. Dyskusja z odbiorcą nie 
jest tylko kategorią estetyczną, a sta­
nowi praktyczny element działalności 
parateatralnej.

Teatr O twarty ma swoją siedzibę 
w Domu K ultury „Elty” i jego twór­
czość jest przeznaczona dla konkret­
nego odbiorcy, pracownika tych za­
kładów.

Pierwszą pozycją tego teatru  była 
sztuka (debiut dramaturgiczny) Jerze­
go W awrzaka „Dom na Zaciszu”, się­
gająca do problem atyki współczesnej,
0 formie melodramatycznej, z punktu 
widzenia problemu moralnego wyso­
ce dyskusyjna. Toteż ten określony od­
biorca mógł swobodnie w swoim gro­
nie z udziałem autora, aktorów i re­
żysera pomówić o sztuce i problemach, 
które ze sobą ta sztuka niesie. I trze­
ba powiedzieć, że forma dyskusji, jak
1 jej treść świadczyły o głęboko prze­
żytym temacie przez odbiorcę.

Obok tych problemów występuje 
równie silnie zagadnienie osadzenia 
Teatru Otwartego w  tradycji tego ty­
pu działań. H istoria teatru łódzkiego 
obfituje w podotme p rz e d s ię w z ię c ia '.] 
Wystarczy przywołać takie teatry jak  
„Popularny”, czy „Scena Robotnicza”. 
Jednak odmienność sytuacji społecz­
no-politycznej, odmiennoś* wartości 
estetycznych usuwa możliwość Wszel­
kich porównań.

Pozostaje tylko ideowość „Sceny 
Robotniczej”, która może mieć funkcję 
inspiratorską w stosunku do działań 
Teatru Otwartego. Pozostaje więc roz­
legły teren zadań jakie ma Teatr Ot­
w arty wobec dramaturgów, woboć od-: 
biorcy-uczestnika i... wobec siebie.

„Czytając wasze role
Badawczo, gotowi do zdumienia,

< Cieszcie się nowym, wstydźcie się
starego!"

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

pomniejsza wymowę utworu, spłyca 
psychologiczne portrety postaci 1 świa­
domie fałszuje. Te miłości płytkie, by­
le jakie, przeżywają ludzie s nie ku­
kiełki.

Świetną rolę zagrała Alicja Zomer, 
Helena Talberg w jej interpretacji była 
kobietą niezwykle w'rażliwą, pełną nie­
pokoju i głąboko tragiczną. Aktorka 
doskonale prowadzi dialog, świetnie się 
rusza, umiejętnie przechodzi z nastro­
ju klęski osobistej do groteskowych 
scen zalotów. Krzysztof Różycki (po­
rucznik Szerwiński) jest zabawny ale 
bardziej pasuje do „Porwania Sabinek" 
niż do „Dni Turbinów”.

Scenografia Stanisława Bąkowskiego 
nie pdobała mi się, ten niby salon 
Turbinów był nijaki, scenograf zgro­
madził na scenie trochę starych mebli, 
kawałki ścian, resztę wypełnił kotara- 

. mi, ani to lamus, ani siedziba bogatych 
Turbinów — Talbergów. Wnętrze gabi­
netu hetmana, w którym wypadło grać 
Ryszardowi Sobolewskiemu pasowało 
bardziej do operetki niż do pałacu 
wielkiego władcy Ukrainy w przede- j  
dniu jego upadku.

Mimo powyższych uwag krytycznych, 
spektakl ogląda się z dużym zaintere­
sowaniem, przede wszystkim świetny 
dialog Bułhakowa, niepowtarzalna at­
mosfera ostatnich tragikomicznych dni 
Turbinów — Talbergów I elementy 
groteski sprawiają, że widz z dużym 
napięciem oczekuje na rozwój wypad­
ków scenicznych.

STEFAN KUBICKI

T e a tr  Im. 8. Jaracza  „Dni T urbinów " 
M ichała Bufhakowa P rzek ład : Jan in y  
K aezm arew lcz — Fedorow skie! I Haliny 
Zakrzewslci«l. Reżyseria: Jama M aclelow-
slklego. Scenografia: S tan isław a Badow ­
skiego. O pracow ani* m uzyczne: P io tra 
H ertla.

O Robercie Bressonie mówi się zwy­
kle jako o wielkim samotniku kina. 
Przydomek ten określa niezwykle indy­
widualną I oryginalną drogę twórczą 
tego artysty, autora filmów, z których 
każdy był wydarzeniem artystycznym, 
tworzącym ów ciąg dzieł składających 
się na dzieje sztuki filmowej w jej 
nurcie najszlachetniejszym, najbardziej 
wysublimowanym. Ta ostatnia cechą de. 
cyduje o tym, że filmy Roberta Bresso­
na nie spotykały się i chyba nie będą 
się spotykać z sukcesem wśród skomer­
cjalizowanej publiczności kinowej. Wy­
magają one bowiem określonej, wobec 
sztuki w ogóle, postawy, postawy inte­
lektualnej i moralnej kontemplacji, W 
kręgu sztuki filmowej nie Jest ona jej 
codziennością. Wymogi te stawiały 
wszystkie filmy Bressona, z których go­
dzi się przypomnieć choćby tylko 
„Dziennik wiejskiego proboszcza”, 
„Ucieczkę sikazańca”, „Kieszonkowca”, 
„Proces Joanny d’Arc”, „Na los szczę­
ścia, Baltazarze!" i ,,Łagodną".

Ostatni film Roberta Bressona „LAN­
CELOT” skierowano u nas do rozpow­
szechniania w sieci kin studyjnych.- I 
słusznie, tam liczyć może na publicz­
ność, dla której piękno i wielkość tego 
filmu będą bezwzględne. To właśnie, 
między innymi, twórczość Bressona po­
twierdza prawdę, że sztuka Wielkiej 
Rozrywki ma także swe nurty elitarne
— tak jak każda sztuka.

„Lancelot” przywołuje pamięć jed­
nego ze źródeł światowej literatury, po­
wstał z ducha XII-w1ecznych bretoń- 
skich opowieści o rycerzach Okrągłego 
Stołu, spisanych we Francji legend o 
królu Arturze I jego rycerzach, których 
praźródeł szukać trzeba we wcześniej, 
szych celtyckich opowieściach. A więc 
filmowy „Lancelot” Jest trawestacją 
jednego z najstarszych wątków europej­
skiej mitologii, jest przy tym filozoficz­
ną medytacja, która na owej trawe- 
stacji nie poprzestaje. Służy ona prze­
rzuceniu wielkiego pomostu między 
przeszłością i teraźniejszością, odnale. 
zieniu i konstatacji prawd ludzkich, któ­
re są wieczne. „Lancelot” bowiem to 
nie tylko przepiękna rekonstrukcja za­
mierzchłych dziejów, to wielka meta­
foryczna przypowieść o niezmienności 
ludzkich spraw, marzeń, dążeń i na­
miętności, przypowieść o przyjaźni, mi­
łości I zdradzie, o wiecznym dążeniu do 
dobra I do zła. „Lancelot" to analiza 
tych sił, które powodują, 14 dzieje świa. 
ta wytypza szlak zbrodni, gwałtu i wo- 
jeir. Jak gdyby przeciw ludziom, » prze­
cie* przez nich wybrany.

Wszystko to odnal.%zł Bresson tam 
w przeszłości, w awanturniczej, mistycz­
nej opowieści rycerskiej, której głów­
nym motywem wydaje ślę być ^ raw ą 
wiary, miłości I honoru. O swe i wizji
I swych Intencjach tak mówi sam Bres- 
son:

„Wymyśliłem to średniowiecze nie dla 
czczej fantazji. Chodziło mi o to, że 
wzruszyć możr^a jedynie poprzez uczy­
nienie wydarzeń pochodzących z prze­
szłości teraźniejszymi”.

„Lancelot” Bressona Jest filmem da­
lekim tym literackim i kinowym wizjom 
średniowiecza, które wywieść można 
raczej z tradycji opowieści Waltera Scot­
ta niż np. z Szekspira. Bressonowski asce­

tyzm formalny uzyskał w „Lancelocie" 
swą wersje najdoskonalszą. Przekroczył 
próg, poza którym jak gdyby a’rebours 
stał sie feerią ascetyczności.

Film przedstawia zakończenie przy­
gód rycerzy Okrągłego Stołu już po wy­
prawie po Grania, moment, w którym 
pierwszy rycerz ówczesnego świata, 
Lancelot, powrócił zwyciężony, gdy jed­
nocześnie osiągnął nową, dojrzałą świa­
domość wartości 1 praw życia. I  poza 
wszystkimi „drugimi sensami” filmu 
Bressona .fest on oczywiście również 
opowieścią o wielkiej miłości I obo­
wiązkach rycerskich, Jest artystyczną 
wizją średniowiecznego świata I jego 
ludzi. Niezwykłość I uroda tej wizji, 
uzyskana poprzez wspomnianą feerię 
ascotycznośd, nic znajduje żadnych po­
równań. „Lancelot” Bressona jest dąże­
niem do osiągnięcia piękna absolutnego, 
nie podporządkowanego nl anegdocie, 
ni rekonstrukcji malowniczej egzotycz- 
ności obraaów przeszłości. To piękno 
absolutne ma nieść Ideę dzieła Jakby 
ponad czy nawet poza fabułą. Idea ta 
zawarta jesł w obrazach 1 sytuacjach 
symbolicznych, którym nadany Jest wa­
lor znaczeń ukrytych lecz wyrazistych.

‘•Wielka przygoda I romans rycerski 
oczyszczone zostały z wszelkich napięć
1 intrygi przynależnych tego typu opo­
wieściom, choć przecież wielka namięt. 
ność I intryga rządzą światem tu przed­
stawionym. Tkwią one w świadomości 
widza, któremu przede wszystkim jed­
nak dane są do kontemplacji wyprepa­
rowane sytuacje symboliczne, dla któ­
rych nazwy I określenia pochodzą z ar­
senału wszystkich ludzkich uczuć i do­
świadczeń. Jako przykład tylko niech 
posłużą sceny miłosne, niezwykła z for­
malnego punktu widzenia pewnych kon­
wencji obrazowania scena turnieju, czy 
WTeszcie metaforyczny sens zbroi ry­
cerskiej I funkcji samej czynności jej 
zdejmowania i wkładania oraz cała 
dźwiękowa warstwa filmu wypełnione 
właśnie chrzęstem owej zbroi.

Samotny w swych twórczych poczyna­
niach asceta sztuki obrazów realizacją 
„Lancelota” potwierdził wielkość swych 
artystycznych poszukiwań I działań, 
jeszcze raz utwierdził nas w przeko­
naniu, że Jego dzieła wypełniają te po­
kłady Idei I myśli, które decydują o In­
telektualnym 1 artystycznym miejscu 
sztuki filmowej wśród najdoskonalszych 
dokonań ludzikiego ducha.

EWA NURCZYŃSKĄ

Związek Literatów Polskich powo­
łał do życia teatr, który nazwano „Te­
atrem  Otwartym. Już sama nazwa 
wywołuje pewien intelektualny ciąg 
skojarzeń. ,,Otwartość” bowiem sta­
nowi w dzisiejszym świecie sztuki 
problem wielostronnie dyskutowany. 
Np. w estetyce mówi się o „zamknię-

Foto: W . Parys
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N IE  TYLKO 
H IST O R IA

DORA NADAJE

lu ł  ponad rok temu miałem okazję 
śledzenia nadawanego przez telewizję 
francuską programu „Rote Kapelle”. 
Patrzyłem na bohatera tej audycji, 
przysłuchiwałem się parogodzinnej dys­
kusji, coraz wyraźniej uświadamiając 
sobie, ze najmniej chodziło tu o rekon­
strukcję minionych zdarzeń, zaś przede 
wszystkim liczyły się inne sprawy. 
Polityczną rzeczywistość i  dawnych 
czasów wpisywano bowiem w konkret­
ną polityczną rzeczywistość współcze­
sności, a że w jednej i drugiej płasz­
czyźnie dyskusji zachodziły między u- 
czestnikami zasadnicze różnice postaw, 
więc i atmosfera była gorąca. Przypom­
niałem sobie tę audycję czytając pa­
miętnik węgierskiego komunisty Sandora 
Rńdo, który był szefem grupy radziec­
kiego wywiadu w Szwajcarii w czasie
II wojny światowej, wydany ostatnio 
przez „Książkę i Wiedzę" (1975) pod ty­
tułem „Dora nadaje...”.

O walce wywiadów w latach II woj­
ny światowej pisze się wiele, ale kiedy 
zabierają głos jej autorzy, bardziej niż 
kiedy indziej mamy prawo mniemać, 
że czynią to w. jakimś poważnym oelu, 
nie tylko dlatego, aby opowiedzieć nie­
co sensacyjnych szczegółów o niezna­
nych sprawach. Miał swoje cele bo­
hater wspomnianej audycji telewizyj­
nej, choć dzisiaj były one inne, niż 
niegdyś, miał Je nawet Walter Schel­
lenberg, kiedy w swych pamiętnikach 
przedstawiał swoich niedawnych pod­
władnych, jako ..fajnych chłopców" to­
czących pasjonującą walkę, według 
wszystkich reguł gry bohaterów sensa­
cyjnych powieści. Miał też swój cel S. 
R*do, kiedy zdecydował »lę na napisanie 
tej książki.
Jego nazwisko 1 pseudonim od jakie­

goś czasu pojawiały się coraz częściej na 
łamach prasy, w publikacjach pamiętni­
karskich i wydawnictwach naukowych. 
Skoro wiele napisano nieprawdy, aktor 
wydarzeń nie mógł milczeć:

„Nie dbałem o to — pisze dziś — by 
moje nazwisko stało się głośne. Ale 
liczne, rojące się od kłamstw i wypa­
czeń publikacje o naszej grupie i o 
mnie nie pozwalają mi milczeć. Chwyci­
łem więc za pióro, aby pokazać fakty 
tak, jak wyglądają naprawdę”.

Autor wziął za pióro — to br-zml bar­
dzo prosto, ale musiał przecież wyko­
nać sporą pracę. Do reguł wywiadow­
czej gry należy przecież, że jej aktorzy 
nic zachowują tekstów, przesyłanych do 
centrali i w ogóle dbają o  to, by po­
zostawić jak najmniej pisanych śladów 
swojej działalności. Należało więc skon­
frontować wspomnienia z... materiałami 
archiwalnymi. Inaczej S. Rado nie 
mógłby się posługiwać tekstami włas­
nych depesz, które dziś mają już tylko 
wartość historyczną, wtedy jednak mo­
gły mleć zasadnicze znaczenie wojskowe
1 polityczne. Podjął ten trud nie dla­
tego, by spierać się z tym, co dotąd 
napisano o nim i jego grupie, o jakieś 
mało istotne szczegóły, ale po to, by 
podjąć zasadniczą polemikę, nie pozba­
wioną ostrza politycznego. Mianowicie 
w publikacjach o działalności wywiadu 
radzieckiego w Szwajcarii, zwłaszcza w 
napisanej przez dwóch francuskich 
dziennikarzy książce, opatrzonej zna­
miennym tytułem: „Wojnę wygrano w 
Szwajcarii”, lansuje się czytelnikom po­
gląd, jakoby — jak pisze S. RAdo — 
Związek Radziecki „zawdzięczał zwy­
cięstwo w drugiej wojnie światowej nie 
bohaterskim walkom Armii Czerwonej, 
lecz działalności szwajcarskiej grupy ra­
dzieckiej służby wywiadowczej”.

Przegranie pierwszej wojny świato­
wej niemieccy imperialiści tłumaczyli 
nie zwycięstwem, wojsk enienty, ale an­
tywojennym ruchem w Niemczech”. Ko­
mu służą tego rodzaju koncepcje, wska­
zywać palcem nie trzeba, nie dziwimy 
się też, że węgierski autor, któremu 
przypadła do spełnienia ważna rolą w 
latach II wojny światowej wystąpił 
przeciw nim z całą otwartością.

Warto pamiętać o tych sprawach, kie­
dy bierze się tę książkę do ręki, aby 
śladem autorskiej relacji uczestniczyć w 
pasjonującej grze politycznej, która to­
czyła się w Szwajcarii w dobie zma­
gań z hitleryzmem. Aczkolwiek S. R&- 
do wyjaśnia tu wiele, w szczególności 
co się tyczy kontaktów szwajcarsko- 
nlemieckich 1 nacisków hitlerowskich 
Niemleo na neutralną Szwajcarię, po­
daje wiele nieznanych szczegółów, prze­
cież nic objaśnia wszystkiego. Tajemni­
czo rysuje się postać Rudolfa RSsslera, 
używającego pseudonimu „Łucy”, nie­
mieckiego antyfaszysty, który od swych 
berlińskich przyjaciół o nieujawnionych 
nazwiskach uzyskiwał bezcenne Infor­
macje, które przysparzały tylu kłopo­
tów himmlerowskim tajnym służbom.

„Rudolf Rośsler zabrał do grobu swą 
tajemnicę, nikomu do dziś dnia nie uda­
ło się jej wyjaśnić. Istnieją pogłoski — 
pisze S. RAdo — jakoby na krótko przed 
śmiercią opowiedział synowi Schniepera, 
swego szwajcarskiego przyjaciela, o lu­
dziach, którzy przekazywali mu niesły­
chanie cenne Informacje z hitlerowskie­
go sztabu".

Podobno Rfissler pozwolił opubliko­
wać te informacje dopiero po upływie 
dwudziestu lat. Tymczasem ledwie w 
rok po śmierci RSsslera „młody czło­
wiek, który poznał prawdę o nim j jego 
kontaktach, zginą} w wypadku samocho­
dowym. W ten sposób los zawyrokował
o tajemnicy”. Niewielu żyje już akto­
rów wojny wywiadów, toczącej się w  
Szwajcarii podczas II wojny światowej, 
ale wiele tajemnic wciąż czeka na u- 
jawnienie. Zachęcam więc do przeczy­
tania pasjonującej książki S. R&do, któ­
ra nie tylko relacjonuje sensacyjne wy­
darzenia, ale daje ważki materiał do 
przemyśleń.

J G.
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ANDRZEJ BLAJER

WYSŁANNIK
PREZYDENTA

N adchodziło lato  1943 rok u , a  w raz z nim  
zbliżał tlę  okres ciężkich zm agań na  po­
lach  bitew nych ZSKIt, basenu Morza Ś ród­
ziem nego 1 A fryki. Dla Niem ców Okres 
ten  m iał być szczególnie gorący. S y tuacja  
n a  W schodzie groziła w każdej chw ili k a ­
tas tro fą . U n ia  fro n tu  sta le  przesuw ała się 
ko  zachodow i. A rm ie h itlerow skie nie w y­
trzym yw ały  wciąż rosnącego naporu  w ojsk 
radzieckich . W A fryce zdziesiątkow ane od ­
działy korpusu gen. Rom m la i Jego w łos­
k ich  sojuszników  z  najw yższym  trudem , 
resztkam i sił s ta ra ły  się pow strzym ać na­
ta rc ia  w ojsk angielskich. N ad południo­
wym i W iocham i zaw isła tym czasem  rea l­
na  groźba a lianck ie j Inwazji.

N aczelne dow ództw o n iem ieckie w idząc 
zbliżające sie niebezpieczeństw a usiłowało 
przeciw działać. N ajtru d n ie j przedstaw iała  
się sy tu a c ja  na  froncie  w schodnim . Po 
okresie krw aw ych zm agań kam panii z i­
m owej 1942/43, w w yniku  k tó rych  fro n t 
snaczn le  przesunął się na zachód, a arm ia 
nlemlccl'® poniosła ogrom ne s tra ty  w lu ­
dziach 1 sprzęcie, obie walczące s trony  
zajęły  w kw ietn iu  1943 roku  pozycje obron­
ne. Dla nikogo Jednak nie u legało w ątp li­
wości, że Jest to przysłow iow a cisza przed 
bu rzą . A ta  m iała  nadejść Już niebaw em .

H itler, zdając sobie spraw ę, I* a k tu a l­
nie Niemców nie stać było na prow adze­
nie ofensyw y nie ty lk o  na całej długości 
fro n tu , ale naw et na  Jego południow ym  
skrzydle postanow ił podjąć p róbę p rze ję­
cia In jcjatyw y stra teg icznej w re jon ie  K ur- 
ska. W połowie kw ietn ia  zatw ierdził więc 
p lan  dużej operacji opatrzonej k ry p to n i­
m em  „C ytadela” , k tó ra  m iała  zadecydow ać
0 losach w ojny  na W schodzie. Zgodnie 
z Jego założeniam i w ojska niem ieckie m ia­
ły zadać Arm ii Czerw onej za jm u jącej po­
zycje na  ŁCku K ursk im  potężny cłos 1 w 
w ypadku uzyskania pow odzenia — rozw i­
nąć ofensyw ę w k ie ru n k u  na  w schód. 
Obok tego czysto w ojskow ego celu p la­
now ana o peracja  m iała  rów nież do speł­
n ien ia  w ażny cel polityczny, Jakim  było 
podreperow anie zachw ianego a u to ry te tu  
W ehrm achtu  1 w ładz Rzeszy zarów no w o- 
czach w łasnego narodu  Jak I sojuszników . 
Toteż na  tym  odcinku fro n tu  N iem cy roz- 
poczęH grom adzenie pow ażnych sił zło­
żonych z 5# dyw izji, Uczących 900 ty się ­
cy ludzi, 2.700 czołgów 1 w spieranych 
« pow ietrza prze* 2.000 sam olotów . „O pe­
r a c j i  nie m oże się nie udać — stw ierdził 
H itler na  naradzie  dow ódczej — poniew aż 
sam o odejście na  podstaw y w yjściow e by ­
łoby Już k lęską” . Pow odzenie całej ope­
rac ji zależało więc od stopnia p rzygoto­
w ania sił i środków , p lanu dalszych dzia­
łań oraz w łaściw ego w yboru  m om entu
1 k ie ru n k u  uderzen ia , aby osiągnąć Jak 
najw iększe zaskoczenie.

N iem ałe zadania spoczyw ały więc w 
zw iązku * ty m  n a  kontrw yw iadzie , k tó ­
rego obow iązkiem  było tak ie  zabezpiecze­
nie operacji, aby żadne Inform acje o p rzy ­
gotow aniach do miej nie p rzen iknęły  do 
przeciw nika. Można sobie zatem  w yobra­
zić, w Jakie zdenerw ow anie I bezsilną 
w ściekłość m usiały  w praw iać szefów Ab- 
w ehry  oraz VI departam en tu  RSHA (kon­
trw yw iad  SS) m eldunki na tem a t tych 
ściśle ta jn y ch  przygotow ań przesyłane 
przez g rupę „W erth era”  do 8zw ajcarll, 
a stam tąd  przez „D orę”  do M oskwy. Nic 
dziw nego. Iż oblicze SS—flrlgadefU hrera 
W altera S chellenberga nie m iało w tych 
dniach  optym istycznego w yrazu. Z n iknął 
gdzieś Jego ch arak terystyczny  uśm iech, a 
tw arz  sta ła  się pow ażna I za troskana . Nie 
bez pow odu. R ezulta ty  spo tkań  z pułkow ­
n ik iem  M assonem  były  w efekcie znacznie 
skrom niejsze niż się tego spodziew ał. Mi­
m o ob ietn icy  udzielenia szerokiej pom ocy 
w zlikw idow aniu radzieck iej sekcji w y­
w iadow czej w Szw ajcarii, g rupa „D ory” 
nadał działała bez przeszkód. Do tego 
jeszcze te  ciągle naciski H im m lera n ak a ­
zu jące  podjęcie zdecydow anych kroków  
w spraw ie ta jem niczych przecieków  In­
fo rm acji z cen tral OKW, OKH Itd. Ale 
Jak spełnić te  żądania, skoro nie wiadom o 
w łaściw ie, gdzie k ry je  się w róg.

Siedząc za b iu rk iem  w sw ej kw aterce 
głów nej na W ilhelm straM e 102, szef kon­
trw y w iad u  SS snuł niew esołe rozm yśla­
nia. J a k b y  m ało m iał ty ch  w szystkich 
kłopotów , m usiał m u spaść na głowę Jesz­
cze Jeden. Oto jego ag e n d  w Szw ajcarii 
usta lili, Iż w listopadzie 1M2 ro k u  pojaw ił 
alę w  B ernie pewien A m erykanin , naz­
w iskiem  Allen Dulles, będący osobistym  
przedstaw icielem  p rezyden ta  R oosevelta w  
E uropie. Dla S chellenberga w szystko było 
Jasne — pojaw ił etę now y k o n k u ren t 
w grze, ty lko  czego on tam  szukaT S ief

kontrw yw iadu  »S w iedział bow iem , że o- 
flc ja lny  cel m isji Dullesa Jako „specja l­
nego w ysłann ika p rezyden ta  USA do spraw  
eu ropejsk ich”  Jest ty lko  a trap ą . P raw dzi­
w y cel Jego przybycia  by ł na  pew no ta ­
ny . Ale Jaki? Kim w łaściw ie b y ł ów A m e­
rykan in?  Na te  p y tan ia  należało Jak n a j­
szybciej uzyskać odpowiedź, zanim  w yko­
na  się następne posunięcia w grze.

Allen W elsh Dulles, późniejszy w szech­
w ładny szef CIA, urodził się w 1893 roku 
w rodzinie duchow nego p rezb lterlańsk ie- 
go. S tudiow ał w Nowym  Ja rk u , P rinceton
i Paryżu , po czym Jako nauczyciel Języka 
angielskiego przebyw ał w Ind iach , C hinach
I Japonii. W 1916 rak u  w stąp ił do służby 
w dyplom acji, a  w łaściw ie do Jej ta jn e j 
służby bowiem  Już w następnym  roku 
został oddelegow any do B erna  celem  p ro ­
w adzenia działalności w yw iadow czej sk ie­
row anej przeciw ko A ustrii 1 Niemcom 
W ilhelm a II. Na w ersalsk iej konferencji 
pokojow ej Dulles znalazł się w składzie 
delegacji am erykańsk ie j. N astępnych k il­
ka  la t spędził na placów kach dyplom atycz­
nych w B erlin ie, Istam bule, po czym  w ró­
ciwszy do USA rozpoczął pracę w k an ­
celarii adw okack ie j „S u llivan  I C rom w ell” 
na  W all S tree t, gdzie urzędow ał także 
Jego starszy  b ra t, późniejszy sek re ta rz  
stanu , Jo h n  F oster Dulles.

N iebaw em  dzięki w spom nianej kan ce­
larii adw okackie j Allenowi Dullcssowl u- 
dalo się wejść do zarządu am erykańsk ie j 
filii n iem ieckiej firm y bankow ej „S ch roe­
der” . Prezesem  je j by ł baron K u rt von 
Schroeder, k tó ry  po dojściu H itlera  do 
w ładzy zyskał pow ażne w pływ y w kręgach 
p arty jn y ch  I rządow ych III Rzeszy, został 
m . In. generałem  SS w randze SS-G rup- 
penfU hrera. Toteż nic dziwnego, że przez 
następnych  15 la t Dulles m iał możność 
dok ładnie poznać stosunki polityczne
1 przem ysłow e panu jące  w E uropie, a 
zw łaszcza w Niem czech. K iedy p rezyden t 
USA, F ran k lin  R oosevelt, powołał do ży ­
cia Office of S tra teg ie  Scrvlces (OSS — 
U rząd  Służb S trategicznych), Jego szefem  
m ianow ał generała  W illiam a J. Donoyana, 
z k tó rym  Allen Dulles w spółpracow ał od 
g rudn ia  1941 roku.

I  tak  oto, m ając  49 la t, Dulles pojaw ił 
się w Szw ajcarii w ch a rak te rze  dyplom a­
ty  z m isją  naw iązania bliskich kon tak tów  
z władzam i szw ajcarskim i. Schellenberg  
nie m iał b y n a jm n ie j złudzleń, że Jest to 
je d y n y  cel Jego m isji. Je d n a k  Innych, 
a  zwłaszcza praw dziw ego celu, nie był 
Jeszcze wówczas w stanie  ustalić, mógł 
Jedynie snuć przypuszczenia. Ot, choćby 
odnośnie m om entu  po jaw ien ia  się D ullesa 
w Szw ajcarii. Nie by ł on chyba p rzypad­
kow y, gdyż w sześć dni po Jego p rzyby­
ciu do B erna w A fryce Północnej w ylą­
dow ały oddziały a lianck ie . Było to Jed­
nocześnie zapow iedzią dalszych inw azji, 
tym  razem  Już na kontynencie eu ro p e j­
skim . Schellenberg  z niepokojem  patrzył 
na m apę w iszącą na ścianie jego gab ine­
tu . S y tuacja  w basenie Morza Śródziem ­
nego w m aju  1 czerw cu 1943 roku  przed­
staw iała się dla III  Rzeszy zdecydow anie 
niepom yślnie. Je j dalszy rozwój w do tych­
czasowym  k ie ru n k u  czynił coraz bardziej 
rea lną  groźbę a lianck ie j Ihiwazjl na  po­
łudniu  W łoch, k tó re j sku tk i m ogły być 
tru d n e  do przew idzenia. N ależało więc 
pilnie p rzypatryw ać się posunięciom  ta ­
jem niczego dyplom aty  z W aszyngtonu. 
Schellenberg  m iał w B ernie zaufanego 
człow ieka, k tó ry  dzięki swym  stosunkom  
p rzen iknął do otoczenia Dullesa. Nim też

postanow ił tlę  posłużyć w  te j rozgryw ce.
Tym czasem  A m erykan in  w n iespełna pół 

roku po przyjeźdzle do Szw ajcarii m iał 
Już na swym  koncie k ilka  sukcesów . P rze­
de w szystkim  bardzo szyhko naw iązał In­
teresu jące  k o n tak ty  i to n ie ty lk o  z w y­
w iadem  szw ajcarskim , lecz także sa  po ­
średnictw em  H ansa B em da fSlsevlusa, n ie­
m ieckiego w lcekonsula w Z urychu , z ko ­
łam i opozycji an ty h itle ro w sk ie j w N iem ­
czech. Te osta tn ie  n a jbardzie j go In te re ­
sow ały, bow iem , Jak nap isał później 
w sw ej książce „Germamy’s U ndergound” 
u k ry ty m  celem  jego m isji było p rzen ik n ię ­
cie do w yw iadu w ojskow ego Rzeszy, czy­
li A bw ehry. I w tym  także znaczne usłu ­
gi oddał m u G lserlus, k tó ry  w rzeczyw is­
tości był sta łym  rezyden tem  w yw iadu ad ­
m ira ła  C anarlsa w Szw ajcarii. Poza tym  
zadaniem  D ullesa była k o o rdynacja  dzia­
łalności w yw iadow czej agentów  OSS w 
Niem czech, F rancji 1 W łoszech, k tó rych  
m eldunki w ysyłał do cen tra l w L ondynie
1 W aszyngtonie.

Jeśli chodzi o k o n tak ty  ze Szw ajcaram i, 
to w naw iązyw aniu  Ich Dulles nie napo­
ty k a ł na żadne trudności. W iedząc, że 
cieszy się on zaufaniem  prezydenta Roo- 
sevelta, w szystk ie w ażniejsze osobistość! 
szw ajcarskiego życia politycznego, nie w y­
łączając genera ła  G ulsana 1 pułkow nika 
M assona, pa trzy ły  nań  chętnym  okiem , 
zdając  sobie spraw ę, że obecność tego 
p rzed staw ic ie la , USA stanow i w pew nym  
sensie większą gw arancję  bezpieczeństw a 
ich k ra ju . Toteż Jego dom przy  H erren- 
gasse w Z urychu , czy ap a rtam en t w ho­
telu  „S chw eizerhof”  nad brzegiem  Jezio­
ra O '^ tres-C antons w I.ucernle , a  także 
m ieszkanie p rzy  Jub ilttum sstrasse w B er­
nie były często odw iedzane przez różne 
wysoko postaw ione osobistości szw ajcar­
skie, Jak 1 członków placów ek dyplom a­
tycznych ak redy tow anych  w tym  k ra ju . 
Oprócz te j form y zdobyw ania Inform acji 
Dulles naw iązał dość b lisk ie kontakty  
z „BUro Ha” — a ściślej z Jego szefem, 
m ajorem  H ausam annem , z k tó rym  często 
w ym ieniał poglądy na tem at ak tu a ln e j 
sy tu a c ji politycznej 1 w ojskow ej w E uro­
pie, a zwłaszcza w N iem czech. Rozmowy 
te  odbyw ały się dość regu larn ie , a  m ie j­
scem  spotkań Dullesa z H ausam annem  by­
ło m ieszkanie p rzy jac ie la  tego ostatniego, 
księgarza I wydaiwcy, dok tora E m ila Opre- 
chta.

W sta re j, patrycjuszow ekle j kam ienicy  
na  H lrschgraben. 20 w Z urychu  dokony­
wali w spólnej oceny sy tuacji I w ym iany 
Inform acji w kw estiach  dotyczących III 
Rzeszy. We w zm iankow anej Już książce 
Dulles w spom ina. Iż fak t u trzym yw ania 
przezeń kon tak tów  z oficeram i wyw iadu 
szw ajcarskiego: H ausam annem  I W albelem  
rów now ażył w pew nym  sensie kon tak ty . 
Jakie Masson u trzym yw ał z S chellenber- 
glem. W ten  sposób został zapew niony 
pew ien poziom rów now agi, co m iało ozna­
czać, że S zw ajcaria  nie naruszy ła  zasady 
„p rzy jaznej n eu tra lności” . Poza tym , Jak 
pisze Jon  K lm che w książce „G eneral Gu- 
isans Z w eifro n ten k rleg ", Dulles uw ażał, że 
u trzym yw anie k on tak tu  z Schellenberglem  
Jest w zasadzie zbędne, bow iem  jego zda­
niem  m ożna kupić każdego w ysokiej ra n ­
gi h itlerow skiego oficera . Dulles m iał się 
przy tym  pow oływ ać na w łasne dośw iad­
czenie, jak ie  m iał z wyższymi oficeram i 
SS. A m erykanie zakonspirow ali bowiem 
sw ojego człowieka w kw aterze  głów nej 
Schellenberga, dzięki czem u uzyskali dość 
dokładny obraz ku lis RSHA. Czy Jednak

• M t  to oznaczać, M Allen Dulles osobll* 
Ma ml* utrzymywał żadnych kontaktów 
a  lad tm l Schellenberga?

Otóż sąd tak i by łb y  sgoła fałszyw y. T«- 
ęo  rodzaju  spo tk an ia  m iały  bow iem  m ie j­
sce k ilk ak ro tn ie  I to  ju ż  w kró tce  po przy­
b y c iu  am erykańsk iego  dyplom aty  do 
•n raJcarM . W ysłannik  p rezyden ta  w ystę­
pow ał w  n ic i  pod pseudonim em  „M r. 
B uli”  a  p ierw szy k o n tak t nastąp ił Jesz- 
«a» w  połow ie lutego 1943 roku. W spom i­
n a  o tym  m. In. n as tępu jący  d okum en t 
pochodzący > archiw ów  RSHA, w k tó rym  
agenci S chellenberga przekazali Inform a- 
nfs o  spo tkan iu  z D ullesem , do cen tra li 
kon trw yw iadu  SS w B erlin ie. D okum ent 
ten , datow any  z dn ia  30 kw ietn ia  1943 ro ­
k u  I o patrzony  n ad ruk iem  „G eheim e 
H eichssache”  (oznaczającym , lż doku­
m en t dotyczy ta jem nicy  państw ow ej n a j­
w yższej w agi), p u b lik u je  zachodnionle- 
m teck l au to r, W ilhelm von Schram m  w 
sw ej książce: „VerTat lm  / w eiten W elt- 
k rle g ” . Jego treść brzm iała  n astępu jąco l 

„R efera t 3 do R eferatu  D D epartam en tu  
VI RSHA. Dot.: D ullesa, specjalnego w y­
słann ika  R oosevelta w Szw ajcarii. 2 ród ło : 
Rozmowa m iędzy d rem  SchUddekopfem
1 SS—H auptstu rm fU hrerem  A hrensem .

R aport przedłożony przez VM H4/78S7
o Jogo spo tkan iu  ze specjalnym  w ysłan­
nik iem  R oosevelta w Szw ajcarii, D ullesem , 
został p rzy ję ty  do wiadom ości.

Proszę p rzekazać w yciąg z życiorysu  
D ullesa opracow any na podstaw ie po radn i­
ka „W ho Is W ho” do R eferatu  VI B3.

U sta len ia  odnośnie osoby D ullesa zostaną 
następn ie  z VI B3 przekazane dalej.

Z polecenia: 
podpis: A hrens 

SS—B aupta tu rm fU hrer” 
Owym tajem niczym  VM (V ertrauensm ann

— agent) 144/7957 był w łaśnie zaufany  czło­
w iek S chellenberga w Szw ajcarii, książę 
Max Egon von H ohenlohe-Langenburg , 
a  w rozm ow ach z Dullesem  tow arzyszył 
m u agen t SS o pseudonim ie „B au er” ,

Foto: Archiwum

pod k tó ry m  b ry ł się w łaśnie d r  Schfld-
dekopf.

Celem spo tkan ia  ze s trony  Niem ców b y ­
ła  usta len ie , co D ulleiow l jes t w iadome 
na tem at Rzeszy Mieli bow iem  nadzieję, 
że w ten  sposób uzyskają  pew ne Inform a­
cje o źródłach, z k tó rych  korzysta . In te ­
resow ały Ich zw łaszcza k o n tak ty , jak ls  
u trzym yw ał z w lcekonsulem  Glsevlusem , 
k tó ry  był przecież rezydentem  k o n k u ren ­
cyjnego w yw iadu, t j .  A bw ehry. Dullesowl 
zaś przede w szystkim  zależało na  tym , 
aby od swoich rozm ówców w ydobyć Jak 
najw ięcej w iadom ości o sy tuacji politycz­
nej I w ew nętrznej N iem iec. I  choć żad­
na ze stron  nie wyszła z tego spo tkan ia  
w pełni zaspokojona, to Jednak pierw sze 
k o n tak ty  zostały naw iązane, co w n ied a­
lekiej przyszłości m iało m ieć, zwłaszcza 
dla N iem ców, n iebagatelne znaczenie. Je d ­
nakże, Jak się niebaw em  okaże, najw iększe 
korzyści z te j podw ójnej gry  p rzypadną 
Allenowi D ullesowl.

ŁODZIANIE -  75

Ryszard BINKOW SKI Po raz  trzec i d ru k u jem y  kupon k o n ­
Zenon HODOR kursow y i przypom inam y, że ogłoszony

Leszek JEZIERSKI
w num erze Sl/52 „O dgłosów ” plebiscyt

Kazimierz KARPIŃSKI Zw ycięzcy w plebiscycie o trzym ają  od

Zbigniew KUCHOWICZ
nas pam iątkow e talerze m etalow e z h e r­
bem  m iasta. N atom iast uczestnicy głoso­

Ewa MIROWSKA w ania o trzym ają  w artościow e nagrody,

Olga OLGINA
k tóre rozlosujem y w śród w szystkich na­
daw ców  kuponów .

Antoni SZRAM Będą to:

Janina SZYDLECKA i
nagroda I  — radioodbiorn ik  tranzysto row y  
nagroda n  — a p a ra t fotograficzny

Ewa WYCICHOWSKA nagroda III  — zegarek  na  rękę
oraz pięć w yróżnień  książkow ych.

Im ię 1 nazwisko:
W ypełnione kupony  plebiscytow e prosi­

i i S i i i 2 i i 2 m y nadsyłać na  ad res naszej red ak c ji od

Adres t
1 lutego 1979 roku  na k opertach  z napi­

* o i • • * « • • • sem  „ŁODZIANIE 1975” .

Zawód i i
m _ O w ynikach p leb iscy tu  i nagrodach  sa

1 « # i udział w konkursie  po in form ujem y na­
szych C zytelników  w jed n y m  z num erów  
m arcow ych.
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U PRZYJACIÓŁ
W Niemieckiej Republice Demo­

kratycznej wykształcono Ju i ok. 3 
tys. łużyckich nauczycieli i wycho­
wawców. Pedagodzy ci pracują w 
szkołach okręgów Drezno i Cottbus, 
w których oprócz niemieckiego pro­
wadzi się również naukę języka ser- 
bo-łużyckiego. Ukończyli oni wszys­
cy kilkuletnie studium  w Łużyckim 
Instytucie Kształcenia Nauczycieli w 
Budziszynie. Insty tu t jest jedyną 
placówką w NRD, kształcącą nau­
czycieli i wychowawców łużyckiej 
mniejszości narodowej. W poprzed­
nich latach zwiedziło go ponad 80 
delegacji ze wszystkich kontynen­
tów. Przybyły one przede wszyst­
kim z krajów, w których mieszkają 
mniejszości narodowe, w tym ze 
Związku Radzieckiego, USA, F ran­
cji, Danii, Syrii, Egiptu i Mongolii, 
by w Budziszynie zapoznać się z 
praktyką polityki narodowościowej 
NRD.

•  •  <

W ub. roku największa fabryka 
samochodów w Jugosławii w yprodu­
kowała ponad 140 tys. samochodów 
osobowych oraz 6.460 samochodów 
innych typów. Fabryka ta znajdują­
ca się w K ragujevcu od 10 lat 
współpracuje z polskim przemysłem 
samochodowym.

Wśród samochodów osobowych 
najwięcej wyprodukowano „Zastav 
101”, znanych w Polsce Jako „Za­
stawy 1100” (blisko 60 ty*.). Następ­
nie mini-Fiatów, zwanych w Jugo­
sławii „Flclami” (ok. 50 tys. sztuk). 
W kooperacji z Polską, ZSRR i Wło­
chami zmontowano w Kragujevcu 
21.296 samochodów osobowych typu 
„125 p” i „Fiat 132 gis”.

W grudniu ub. roku fabrykę opuś­
cił milionowy pojazd. Plan przewi­
duje, że następny milion samocho­
dów wyprodukuje Kragujevec w 
ciągu bieżących 5 lat. Obecnie mie­
sięczna produkcja wynosi więcej, 
niż przed 22 laty jeździło samocho­
dów osobowych w całej Jugosławii.

• • •

W Hawanie ogłoszono podpisaną 
przez prezydenta Osvalda Dorticosa 

prem iera Fidela Castro ustawę o 
utworzeniu państwowego komitetu 
cen. Jest to Jedna' z pierwszycli' de-" 
cyzji w sprawie realizacji uchwał 
t Zjazdu KPK, dotyczących upo. 
rządkowania życia gospodarczego w 
tym kraju. Powołanie tego nowego 
organu państwowego zapowiedziano 
zresztą już w sprawozdaniu KC 
RPK przedstawionym na zjeździe 
Partii.

Rząd kubański podejmując powyż­
szą decyzję podkreślił, iż dalszy roz­
wój gospodarki kraju  wymaga udos­
konalenia metod mechanizmów kie­
rowniczych. W ynika stąd także no­
wa rola cen, jako ważnego instru­
mentu w systemie zarządzania gos­
podarką. Dlatego też władze kubań­
skie postanowiły od tej pory ustalić
1 prowadzić jednolitą politykę cen, 
Poczynając od zbadania, w jakim  
stopniu obowiązujące obecnie ceny 
towarów, usług itp., odpowiadają 
aktualnej sytuacji gospodarczej k ra ­
in. Stwierdzono także, iż doświad­
czenia innych krajów  socjalistycz­
nych przem awiają za potrzebą usta­
nowienia jednolitego organu kiero­
wniczego, który będzie planowo 
kształtować i kontrolować politykę 
cen.

• • •

W jednym  z artykułów  stycznio­
wego num eru miesięcznika KC 
WSPR Partelet podsumowane są 
przygotowania do konferencji euro­
pejskich partii komunistycznych. 
Tak podkreśla się w artykule, spo­
śród 31 partii komunistycznych kon- 
tynetu europejskiego w przygotowa­
niach do berlińskiej konferencji u- 
czestniczy 28. Być może, że w kon­
ferencji nie wezmą udziału: Islandz­
ki Związek Ludowy i Komunistycz­
na Partia Hollandii, które jednak 
wyraziły swe zainteresowanie wy­
nikami konferencji. Jedynie Albań­
ska Partia Pracy zdecydowanie od­
mówiła udziału w konferencji.

Jak  czytamy w artykule na tem at 
prowadzonych dotychczas przygoto­
wań charakterystyczną cechą której 
odzwierciedleniem są szerokie dys­
kusje polityczne 1 opublikowane oś­
wiadczenia, Jest to, ie  bratn ie par­
tie w  sposób Jednakowy bądź zbież­
ny oceniają rozwój sytuacji politycz­
nej w Europie, połoienie w między­
narodowym ruchu robotniczym oraz 
główne kierunki tw e] działalności.

•  • •
Wytyczne KC BPK stwierdzają, 

ie  dalszy rozwój I rozszerzenie za­
plecza materialno-technicznego po­
winno być podporządkowane w  spo­
sób bardziej bezpośredni coraz szyb­
szemu podnoszeniu stopy iyclowej. 
Równolegle z szybkim rozwojem ga­
łęzi produkcyjnych, powinien być 
zapewniony szybki rozwój tych ga­
łęzi przemysłu, które produkują to­
wary powszechnego użytku.

Bilans minionego roku w 
krajach zachodnich zamykają: 
ogromne rozmiary bezrobocia 
i wzrost inflacji. Jest to naj­
głębszy kryzys od czasów za­
kończenia II wojny światowej, 
porównywany pod względem 
swego natężenia i następstw 
do wielkiego kryzysu lat trzy­
dziestych.

Burżuazyjni ekonomiści podkreślają 
charakterystyczną cechę obecnego kry­
zysu — niespotykane dotąd sprzężenie 
spadku ekonomicznego z ostrą infla­
cją, i wyrażają obawy, iż wyjście z te­
go zaczarowanego kręgu będzie nie­
zwykle trudne. Kryzys na Zachodzie 
rozwijał się fazami I obecnie osiągnął 
punkt krytyczny. Ekonomika krajów  
zachodnich stoi przed perspektywą 
dalszego masowego bezrobocia, zwol­
nionego wzrostu, wielkich deficytów 
budżetowych, wzrostu cen na surowce
i niebezpiecznego tem pa inflacji.

W 1976 roku ekonomicznym pro­
blemem n r 1 będzie najpraw dopo­
dobniej przyszłość samego systemu 
stosunków rynkowych na Zacho­
dzie. „W 1975 roku stało się 
jasne — pisze, kom entator eko­
nomiczny „France Presse” —j że 
przyczyna kryzysu na Zachodzie 
tkwi w strukturze systemu. Tymcza­
sem rządy w dalszym ciągu polegały 
na starych metodach ekonomicznego 
sterowania. Ekonomika krajów  komu­
nistycznych rozwijała się nieustannie. 
Trzeci Świat żądał poważnego rozwa­
żenia kwestii stworzenia bardziej upo­
rządkowanego światowego systemu e- 
konomicznego, 1 osiągnął swój cel.

W 1975 roku wewnętrzne ciśnienie 
na Zachodzie znalazło ujście na zew­
nątrz w takich oto interesujących fak­
tach:

#  Grupy ekonomistów w  USA 1 w 
Europie, niezależnie od siebie, za­
powiedziały jeszcze ostrzejszy 
kryzys w latach 1978—1979, k tó­
rego korzenie tkwią w  obecnej 
sytuacji kryzysowej;

0  Brytyjski ekonomista Barbara 
W atton powiedziała, że jej zda- 
dniem kapitalizm  poniósł w koń­
cu klęskę;

0  Francuski prezydent Giscard 
d’Estaing, gorący wyznawca sy­
stemu kapitalistycznego, złożył 

‘ wieniec W Mauzoleum Lenina;
0  .Amerykański ekonomista Robert 

H e ilW rd n e r  oświadczył „Mam nie­
omal pewność, iż w przeciągu 5 
lat zostanie w naszym kraju  
wnrowadzone planowanie” ;

0  Wychodzący w Ldhdynie dzien­
nik „The Financial Times” za­
mieścił artykuł pt. „Czy kapita­
lizm ma przyszłość?”, a tygodnik 
„The Economiśt” wykazał, w ja ­
ki sposób może on (kapitalizm) 
doznać klęski w Anglii. •

Chociaż kryzys na Zachodzie świad­
czy, w ogólnych zarysach, o słuszności 
analizy marksistowskiej, systemowi 
nieskrępowanej inicjatywy zagraża, 
jak  widać, nie tyle rewolucja, co u tra ­
ta  wiary ludzi w ten system. Wyniki 
badań opinii publicznej w Stanach 
Zjednoczonych świadczą, iż ponad 
trzy czwarte Amerykanów zgodziłoby 
się na niższy standard życiowy, jeśli 
by to mogło pomóc w uniknięciu po­

ważnej Inflacji 1 spadku ekonomicz­
nego.

Być mota — pisz* dalej komenta­
tor „France Presse” — należałoby tak­
ie  powiedzieć, ie  miliony ludzi na Za­
chodzie, a przede wszystkim w Euro­
pie, uważają l i  napędowa siła zysków 
jest niebezpieczna, am oralna i po pro­
stu głupia. W przeciwnym razie nie 
byliby oni tak’zgodni w wystąpieniach 
przeciwko systemowi”.

Na konferencji przywódców sześciu 
państw  zachodnich: USA, Francji, J a ­
ponii, Wielkiej Brytanii, Włoch I RFN, 
która w połowie listopada ub. roku 
odbyła się w  pałacu Ramboulllert pod

wyższy poziom dla k ra ju  uprzemys­
łowionego.

Republika Federalna 
Niemiec

przeżywa najbardziej gwałtowne 
zmniejszenie globalnej produkcji na­
rodowej (o 3,5 proc.) na przestrzeni 
całego swego istnienia. Zachodnionie- 
mleckl przemysł wykorzystuje dziś 
zaledwie 75 proc. mocy produkcyjnych. 
Poziom bezrobocia sięga już 4,4 proc.
i w okresie tegorocznej zimy wykazuje 
tendencje wzrostu. W końcu listopada

Paryżem, jej uczestnicy nie uczynili 
żadnej próby wykazania w planie 
międzynarodowym, że rozumieją cha­
rak ter obecnego kryzysu i m ają nań 
odpowiedź. Mówiono głównie o eko­
nomice wolnego rynku kapitalistycz­
nego jako takiej, a nawet, że zachod­
nie struktury  polityczne znajdują się 
w niebezpieczeństwie.

Wielu sceptyków na Zachodzie uw a­
ża, iż spotkanie w Rambouillet było 
po prostu spektaklem wyreżyserowa­
nym przez liderów politycznych, ogar­
niętych pragnieniem stworzenia pozo­
ru  działania oraz odparcia zarzutu, iż 
nie są w stanie uporać się z ekonomi­
cznymi problemami swoich krajów.

Specjaliści krajów  zachodnich — 
czemu daję nieomal zgodny wyraz p ra­
sa burżuazyjna — nie przewidują rea­
lnego polepszenia sytuacji ekonomicz­
nej w Europie do półrocza 1976 roku. 
Co więcej — w yrażają obawy, że na­
wet i później wzrost będzie tak słaby, 
iż „może się skończyć, nim w ogóle 
nabierze rozpędu”.

W Anglii

sytuacja ekonomiczna pogarsza się. 
Wiadomo już, że globalna produkcja 
narodowa za rok 1975 będzie niższa, 
niż w 1974 roku, a na rok 1976 eko­
nomiści Wspólnego Rynku zapowia­
dają w Wielkiej Brytanii wzrost ze­
rowy-. Eksport rozwija się słabo, po­
ziom życia ludności spada. Rząd pre­
miera Wilsona nie jest w stanie sty­
mulować ekonomiki, bowiem poziom 
inflacji wynosi 27,9 proc. Je st to na j-

ub. roku liczba bezrobotnych w  RFN 
wynosiła ponad 1.114.000 osób.

We Francji

globalny produkt narodowy zm niej­
szył się w 1975 roku o ponad 2 procent. 
Prezydent Giscard d’Estalng „podparł” 
ekonomikę francuską sumą rzędu 7 
miliardów dolarów w formie subsy­
diów inwestycyjnych, zmniejszył ob­
ciążenia podatkowe korporacji oraz 
podjął decyzję w sprawie realizacji 
program u robót publicznych. Mimo 
wszystko bezrobocie rośnie nadal, wy­
buchają wciąż nowe strajki. Polityka 
rządowa spowodowała wzrost cen tla 
towary konsumpcyjne l była wodą na 
m łyn inflacji.

We Włoszech

globalny produkt narodowy w  1975 
roku będzie prawdopodobnie niższy
o 3 procent niż w roku 1974. Produ­
kcja przemysłowa w 1975 roku spadła
o ponad 10 procent w porównaniu z 
rokiem poprzednim, a fabryki wyko­
rzystują mniej niż 70 procent mocy 
produkcyjnych. Jak  przewidują eks­
perci, arm ia bezrobotnych w 1976 
roku wzrośnie do około 1.700.000 
osób. Inflacja w listopadzie ub. roku 
wynosiła 9,8 proc.

W Japonii

prem ier Miki oświadzył: „Nigdyśmy 
się jeszcze nie zetknęli z tak złożoną

I ciężką sytuacją ekonomiczną jak  o- 
becnie”.

W m iarę spadku popytu wewnątrz
kraju , agresywny biznes japoński szyb­
ko rozszerzał handel zagraniczny, po­
m agając postawić na nogi ekonomiką 
japońską. Teraz rząd japoński roz­
począł realizację program u stymulo­
wania popytu wewnętrznego, asygnu- 
jąc 6 miliardów dolarów na rozchody 
dodatkowe, na roboty publiczne i bu­
downictwo mieszkaniowe, zmniejsza­
jąc jednocześnie stopę dyskontową 
banków centralnych z 9 proc. do 6,5 
proc. Przedsiębiorcy twierdzą jednak, 
że kroki te są niewystarczające. We­
dług opinii specjalisty z banku „Fu- 
dzi”, każda co czwarta kompania ja ­
pońska przeżywa duże trudności eko­
nomiczne i ma deficyt.

Stany Zjednoczone

W Waszyngtonie mówi się, że jakie 
by nie były obecne trudności, to eko­
nomika USA znajduje się na drodze, 
która , powinna ją  wyprowadzić ze 
spadku. Adm inistracja — jak  poda­
je  nowojorski „Time” — oświadcza 
oficjalnie, iż w 1976 roku nastąpi 6- 
-procentowy przyrost globalnego pro­
duktu narodowego. Jednakże nadfrt 
nie ma widoków na poprawę w dzie­
dzinie budownictwa mieszkaniowego, 
które jest jedną z ważnych gałęzi a- 
m erykańskiego przemysłu.

W październiku ub. roku nastąpiła 
podwyżka cen hurtowych o 23,9 proc. 
(w skali rocznej), która utrzym uje się 
do dziś. Objęła ona nie tylko samo­
chody, lecz także produkcję rolną, 
drewno, wyroby tekstylne, o- 
dzież, meble i wyroby trwałego użyt­
ku.

Nowy 1 palący problem stworzyła 
niezwykle trudna sytuacja, w Jakiej 
znalazł się Nowy Jork. Istnieją oba­
wy, Iż w wypadku bankructw a Nowe­
go Jorku  stracą wartość obligacje (le­
żące w bankach całego kraju), wypu­
szczone przez Nowy Jork  na ogólną 
sumę 2 miliardów dolarów. Jak  oce­
nia profesor uniw ersytetu w Harwar­
dzie, Otto Ekstein, bankructw o No­
wego Jo rku  będzie kosztowało kraj 
około 14 miliardów dolarów, w wyni­
ku  zmniejszenia produkcji 1 straty  
500 tysięcy stanowisk pracy.

Spadek ekonomiczny w USA po raz 
pierwszy przeplata się tak wyraźnie 
z wstrząsami ekonomicznymi, które 
przeżywają dziś wszystkie k raje  Za­
chodniej Europy 1 Azji. Bezrobocie 
bije wszelkie rekordy, a liczba i cię­
żar gatunkowy bankructw  są bez pre­
cedensu od czasu wielkiego kryzysu 

f-ilat trzydziestych. Np. „Franklin Na­
tional B ank” nie wytrzymał próby 
kryzysu, a takie korporacje jak  „Con­
tinental Edison”, „Lockheed”, „Pan 
American World Airlines” uniknęły 
bankructw a tylko dzięki państwowym 
subsydiom. Skutki kryzysu dotknęły, 
m. In., tak ważne gałęzie am erykań­
skiego przemysłu jak  metalurgia, che­
mia, elektronika.

„Kryzys — pisze kom entator pa­
ryskiego czasopisma „La Pensće”, Hen- 
ri Claude — zadaje najsilniejszy cios 
burżuazyjnej ideologii państwowo- 
-monopolistycznego kapitalizmu. Kry­
zys rodzi nowe problemy, które roz­
b ija ją  w puch ekonomiczną teorię 
wielkiej burżuazji i ekonomiczną po­
litykę państw  kapitalistycznych”.

JERZY CZECH

■ WCIĄŻ PRZECIW ROZSĄDKOWI
■ PIERWSZY RAZ Z UDZIAŁEM OWP
■ BRAK JEDNOŚCI AFRYKAŃSKIEJ ■
■ MODYFIKACJA PROPOZYCJI ZACHODU

P rasa codzienna poinformowana, że 
komisja praw na Bundestagu Kłosami 
partii koalicji rządowej podjęła u- 
chwatę. zalecającą parlamentowi 
przyjęcie umów z Polską. Przypom­
nijmy. że umowy te uzgodnione zo­
stały w Helsinkach i podpisane w 
W arszawie w październiku ub. roku 
oraz że wymagają ratyfikacji pirzez 
parlam ent, W glosowaniu na forum 
komisji deputowani Z ram ienia 
CDU/CSU wypowiedzieli się prze­
ciw.

W postępowaniu opozycji widać 
konsekwentność. N iestety — służącą 
złym celom: podważeniu układu z 
1970 roku i zahamowaniu procesu 
odprężenia. Już bezpośrednio po pod­
pisaniu w W arszawie wspomnianych 
umów przywódcy chadecji zgłaszali 
„zastrzeżenia" 1 podejmowali kryty­
kę. Niedawno ostro zaatakowali 
przewodniczącego frakcji SPD w 
Bundestagu — H erberta W ehnera w 
związku z jego rozmowami w Polsce, 
konferencją prasową w Warszawie, 
oświadczeniem dla prasy bońslciej i 
innymi wypowiedziami. Wehmer pod­
kreślał bowiem potrzebę rozszerzenia
1 pogłębienia procesu normalizacji 
między RFN 1 Polską, zapowiadał 
rozwinięcie współpracy gospodarczej 
oraz podzielił pogląd krajów  socjali­
stycznych. iż odprężenie polityczne 
musi być wsparte odprężeniem mili­
tarnym. Wszystko to bardzo się nie

podoba opozycji chadeckiej, która z 
niebywałą gwałtownością zaatakow a­
ła już nie tylko Wehnera, ale wła­
ściwie całą politykę wschodnią Bonn. 
Można sie domyślać, że ze stosunków 
RFN — Polska zamierza ona uczy­
nić Instrum ent walki politycznej w 
okresie wyborczym, a jej szerszą 
platform a będzie podważanie tenden­
cji odprężeniowych w świecie. Jest 
to więc stawka na tych wyborców 
w RFN, którzy związani są z kołami 
militarystycznymi 1 obawiają się po­
kojowej współpracy ipaństw. CDU/ 
CSU stawia siebie tym samym w 
rzędzie tych nielicznych już sil w 
Europie, które chcą cofać stan sto­
sunków do okresu „zimnej wojny”. 
Miejmy nadzieję, że to się nie uda, 
a  polityka chadecji ulegnie prze­
obrażeniom, zgodnym z duchem 
Helsinek.

W ydarzeniem ostatnich dni jest 
debata bliskowschodnia w Radzie 
Bezpieczeństwa. Toczy się ona przy 
udziale przedstawicieli Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, co jest zu­
pełnym novum. Jeszcze kilka lat te­
mu problem palestyński uważany był 
za marginesowy, teraz jest kluczem 
do rozwiązania konfliktu blisko­
wschodniego. Chodzi już przecież nie 
tylko o uregulowanie kwestii uchodź­
ców, lecz o zagwarantowanie naro­
dowi palestyńskiemu suwerennych 
praw. Fakt. że w posiedzeniu nie

bierze udziału przedstawiciel Izraela
— jest to forma protestu przeciwko 
obecności delegacji OWP — nie naj­
lepiej świadczy o realizmie Tel Awi­
wu i jest wskazówką, jak trudno bę­
dzie uregulować problem.

Tymczasem zagwarantowanie po­
koju wszystkim narodom Bliskiego 
Wschodu wymaga rozwiązań cało­
ściowych. Polityka „częściowych kro­
ków" i separatystycznych porozu­
mień, jak można było oczekiwać, ab­
solutnie nie zdała egzaminu, nie jest 
nawet półśrodkiem na drodze do ce­
lu. P raktyka wykazała, ie  pokoju w 
tym rejonie nie mogą zapewnić od­
rębne układy, gdyi takie nie u- 
względnlają interesów wszystkich 
narodów. Na tym tle tym bardziej 
niezbędne jest szybkie wznowienie 
prac konferencji genewskiej — oczy­
wiście z pełnoprawnym głosem 
OWP, co przecież wciąż proponuje 
Związek Radziecki.

Zainteresowanie towarzyszyło rów­
nież innemu dyskusyjnemu forum — 
konferencji na szczycie Organizacji 
Jedności Afrykańskiej. Szefowie 
państw członkowskich zebrali się w 
Addis Abebie, aby radzić nad kwe­
stia Angoli. Jak wiadomo — w k ra ­
ju tym proklamowana została repu­
blika ludowa, ale jednocześnie trw a 
zbrojna interwencja rasistowskiej 
Republiki Południ owo- Af rykańsk i e j . 
wspierana przez wewnętrzne ruchy
— FNLA i UNITA. Spośród 44 
państw afrykańskich, skupionych w 
OJ A, dokładnie połowa opowiada sie 
za powszechnym uznaniem Ludowej 
Republiki Angoli i potępieniem in­
terwencji.

Konferencja w Addls Abebie nie 
przyniosła rezultatu, część państw 
afrykańskich nadal nawołuje do „po­
jednania" między leigalnym rządem

a wymienionymi rucham i, będącymi 
na służbie rasistów i neokolonlali- 
stów. Niepowodzenie obrad nieko­
rzystnie odbije się na afrykańskiej 
stabilizacji i może być przysłowiową 
wodą na młyn przeciwnikom odprę­
żenia. Wojna domowa w Angoli nie­
sie bowiem szersze niebezpieczeń­
stwa i może być pełniej wykorzy­
stana do skłócenia krajów, pogłębie­
nia podziału między państwami po­
stępowymi a umiarkowanymi, jak 
zwykło sie określać dwie grupy 
państw  afrykańskich.

Na zakończenie przeglądu wyda­
rzeń powróćmy do Europy. Odnotuj­
my. że pod koniec stycznia rozpocz­
nie się w Wiedniu kolejna runda ro­
kowań na tem at redukcji sił zbroj­
nych I zbrojeń w Europie środkowej. 
Ze wznowieniem rokowań wiąże się 
pewne nadzieje na przełamanie do­
tychczasowego impasu. Jego istota 
polega na tym. czy siły zbrojne m ają 
być redukowane o jednakowe wiel­
kości po obu stronach, czy też do 
jednakowego pułapu. Za pierwszą 
możliwością, a wiec zachowaniem 
dotychczasowej równowagi, opowia­
dają się kraje Wschodu, za druga — 
nierównomiernych cięć potencjału 
militarnego — kraje Zachodu.

Ostatnio nadeszły informacje, że 
państwa NATO nieco modyfikują 
swą wersję i gotowe są, nadal ob­
stając przy nierównym pomniejsze­
niu, włączyć do redukcji tysiąc ame­
rykańskich „elementów nuklearnych”. 
Czy propozycja ta może przynieść 
postęp w rokowaniach wiedeńskich
— trudno przewidzieć. W każdym 
razie na pewno od jej oceny rozpo­
cznie się kolejna runda.

W. SŁAWSKI
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Nic NOWEGO
pod SIATKA

Polscy siatkarze odnieśli nie tylko 
sukces na mistrzostwach świata, ale 
potwierdzili też swoją wysoką klasę na 
mistrzostwach Europy. Zajęli tam 
wprawdzie drugie miejsce, ale tei trze­
ba o tym pamiętać, że osiągnął to od­
młodzony zespól. W strategicznym pla­
mic Huberta Wagnera mistrzostwa Eu­
ropy były sprawdzianem dla siatkarzy 
przed decydującym spotkaniem w Mon­
trealu. I wszystkim nam wydawało się, 
że o Igrzyska Olimpijskie — jeśli cho­
dzi o występy naszych siatkarzy — 
możemy być spokojni. Dziś nie jestem 
już tego taka zupełnie pewna.

Co zmieniło się pod polską siatką? 
Co stało się w tak krótkim czasie, że 
trzeba znów niepokoić się o los naszych 
siatkarzy?

Odpowiedź na tę pytania przynosi w 
nr 3 z 13 stycznia 1976 roku tygodnik 
„Sportowiec" w artykule Janusza Cieś- 
[ińskiego pt. „Wychowawczy pat"i

„Trener kadry narodowej w siat­
kówce mężczyzn, Hubert Wagner, zło- 
ty i  rezygnację z pracy".

Nie muszę nikogo przekonywać, gdyt 
pisano o tym szeroko, a także mówio­
no w telewizji, że u podstawy sukcesu 
polskich siatkarzy leżała katorżnicza 
niemal praca i twarda dyscyplina, jaką 
siatkarzom narzucił Hubert Wagner. 
Nikt nic próbował też kwestionować, że 
sukces naszych siatkarzy to zasługa 
przede wszystkim trenera. Ale — nie­
stety — u nas niedobrze mieć sukcesy, 
niedobrze jest wyróżniać się, wyrastać 
ponad przeciętność. Doświadczył tego 
Kazimierz Górski, doświadcza tera* te­
go Hubert Wagner.

Po mistrzostwach świata treneT  
polskich siatkarzy zwolnił część pierw­
szego złotego zespołu, dał zawodnikom 
urlop i zezwolił im występować w za­
granicznych zespołach, pod warunkiem, 
ie nie będą to zespoły zawodowe. W 
europejskiej siatkówce przenisy zabra­
niają bowiem „kumania się” z zawo­
dowcami. I te przepisy trzeba respek­
tować pod groźbą dyskwalifikacji całej 
drużyny. Nie uznał tego Stanisław 
Gsściniak i wystąpił — lak to nazwał 
w „Szpilkach” Tadeusz Olszański — w 
amerykańskim cyrku siatkarskim. Hu­
bert Wagner wvstapił do Polskiego 
Związku Piłki Siatkowe! z wnioskiem 
o dożywotnią d^skwallfikac'e Stanisła­
wa Gościniaka. I naraził się niemal 
w rystkim .

Hubert Wagner wymaga od ezłonkow 
kadry narodowe! nie tylko ciężkiej 
pracy, ale też wvsokiej dyscypliny i 
stawia przed kadrowiczami wysokie 
wymagania moralne. Czy robi coś in­
nego niż określalą to zasadv naszego 
snortu, o czym się ciągle mówi i pisze? 
Nic, A mimo to naraził się różnym 
dnbryhi wuikom i ciociom.

Hubert Wagner jest konsekwentny, 
wic czego chce i pokazał, że potrafi 
swoje zamierzenia i plany realizować z 
powodzeniem. Powinniśmy go za to 
chwalić i stawiać jako przykład. Ale 
nic podobnego. Kiedy Zbigniew Woź­
niak — zawodnik wrocławskiej Gwar­
dii — został powołany do kadry i nie 
stawił się na zgrupowaniu w Zakopa­
nem, trener kadry wystąpił do PZPS 
x wnioskiem o dyskwalifikację. Zbig­
niew Wożniak wprawdzie tę dyskwali­
fikację otrzymał, ale klub wniósł o jej 
uchylenie. Do głosu znów doszli dob­
rzy wujkowie 1 ciocie. Po długich ko- 
łomvjkach sprawa znalazła się w Pol­
skiej Federacji Sportu, gdzie postano­
wiono dyskwalifikację uchylić, a Z. 
Wożniaka ukarać... zwrotem kosztów u- 
trzymania za 3 dni pobytu w Zakopa­
nem. Sprawa nie ma jeszcze finału, ale 
już i tak dostatecznie wiele złego zro­
biono, podważając autorytet i metody 
pracy trenera, od którego wymaga się, 
aby w takiej atmosferze przygotował 
kandydatów do złotego, olimpijskiego 
medalu.

Nie koniec na tym. Jest jeszcze spra­
wa Wiesława Czai — zawodnika drugo- 
ligowego AZS z Częstochowy, który od 
diwna jest też członkiem kadry. H- 
Wagner postawił przed Wiesławem 
Czają alternatywę, albo AZS w Czę­
stochowie, albo kadra. Częstochowski 
AZS nie gwarantował bowiem należy­
tego przygotowania zawodnikowi kad­
ry. Wiesław Czaja dość długo unikał 
decyzji, a kiedy wreszcie postanowił 
przenieść się do Krakowa, to zaraz po 
tym kroku... odmówił gry w pierwszym 
ligowym meczu krakowskiego Hutnika.

Hubert Wagner uznał, ie tak efeme­
ryczny zawodnik nie moie być człon­
kiem kadry, gdyż może też przyjść mu 
do głowy wygodna myśl, aby odmowie 
wvstępu w decydującym spotkaniu pol­
skiej reprezentacji. Czy II. Wagner nie 
miał racji? Moim zdaniem miał, gdyż 
walka o olimnijskie laury nie ma nic 
wsoólnego z imieninami u cioci, na 
które motna sobie pójść lub od któ­
rych można wymówić sie bólem głowy, 
i le  do głosu znów doszli wujkowie i 
ciocie, których życiową maksymą jest 
okazywać dobroć wszystkim, poklepy­
wać po plecach i być życzliwym.

Aby sukces Huberta Wagnera był 
tym wyraźniejszy wspomnę tylko, ie 
prezes PZ Piłki Siatkowej — Stanisław 
Romański, wypowiadając się na łamach 
„Głosu Pracy”, mówił o trudnej sytua­
cji panującej w tej dyscyplinie sportu,
0 braku japońskich piłek dla wszyst­
kich drużyn, gra nimi tylko reprezen­
tacja, o braku butów Ula zawodników
1 zawodniczek. A mimo to polska re­
prezentacja potrafiła w 1973 roku od­
nieść na międzynarodowej arenie na 25 
spotkań 20 zwycięstw, w 1974 na 36 
spotkań — 32 zwycięstwa, a w 1975 na 
42 spotkania zwyciężyć 37 razy.

„Sowietskij Sport” pisał o H. Wag­
nerze: „Polska drużyna w rekach no­
wego trenera przeżyła prawdziwą me­
tamorfozo".

— A więc teraz — powiedzieli sobie 
niektórzy — trzeba zrobić wszystko, 
aby Hubertowi Wagnerowi dać po ła­
pach! '

BOGDA MADEJ
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Przyjrzyjcie się je j uważnie — oto pani Kowalska, współczesna, dzisiejsza. 

Nienaganne pochodzenie społeczne, studia, dobry zawód, w domu pralka,

odkurzacz, elektryczna froterka, telewizor, kom bajn kuchenny 1 mąż w ytre­

sowany w posługach — pójdzie, postoi i przyniesie, odda resztę co do grosza. 

Jakże je j daleko do dawnej staropolskiej białogłowy! Daleko? Nic ulegajmy

temu złudzeniu, stare obyczaje, nawyki, przyzwyczajenia, najdłużej trw ają 

w kobiecie.

Znany w  siedemnastym wieku mo­
ralista  ksiądz Szymon Starowolskl po­
wiedział w jednym  ze swoich kazań:

„N atura sama sprawiła, ie  i między 
wszystkimi zwierzęty zawsze samica 
jest gorsza niieli samiec, sroższa jest 
niedźwiedzica niźli niedźwiedź, sroż- 
sza lwica niźli lew i wilczyca niżeli 
wilk. Tak też i między ludźmi zaw­
sze jest gorsza białogłowa, gdy wstyd 
swój traci i na wszystkie złe się puś­
ci, n iie li mężczyzna. Pospolicie biało­
głowy nie um ieją m iary w życiu i o- 
'oyczajach zachować. Gdy kogo m iłu­
ją, m iłują bez m iary, nienawidzą t 
'gniewają się bez m iary, a kiedy pocz­
n ą  być dobrymi to tak, aże świętymi > 
'zostają”.

Na jednym ze studenckich balów 
stolicy pojawiła się piękna dziewczy­
na ubrana tylko w maseczkę, o czym 
nasza prasa, zawsze dobrze poinfor­
mowana i sprawna, nie zapomniała 
donieść. Dziewczynę wzięto na stronę
1 zadano szereg zasadniczych pytań 
w rodzaju — co to ma być za strój
i co przez ten strój chciała wyrazić? 
Dziewczyna odpowiedziała najpierw, 
że nosi ogólnie w k raju  przyjęty strój 
stripteaserkii, dodała także, że jest 
nudystką, noworodkiem i chciała wy­
razić swój bard ' aktualny stan m a­
jątkowy, a do i oczyw istości — jak 
widać — ma pozytywny stosunek, 
walczy bowiem o obniżkę kosztów 
własnych.

Tę walkę z nadm iernym i w ydatka­
mi ooserwuwał podobno już Kazimierz 
Wielki podczas pobytów w Radomiu, 
u pięknej Estery.

Stanisław Staszic, także ksiądz i 
znany rygorysta, żalił się na kobiety 
staropolskie, które po to tylko ściska­
ją  się w pasie, aby „tym silniej nie­
woliła oko wypukła pierś, a tym  rum- 
niej odstawał tylec”,

U purytańskiego satyryka starej 
Polski Łącznowskiego czytamy:

...„Szukajm y przyczyny.
Czemu odkry te  piersi noszą hero iny?
Doić Jak krów  nie zw yczaj, a  zwłaszcza

w kościele.
Cóż tam  tedy  po gołym , m lekorodnym

ciele?
I  lub podczas na  stole m leczna będzie

kasza.
Przyznać m usicie, że krow ia, nie wasza.
A zatem  1 przy stole te  wasze w ym ienia
Nie wiem  za co żądają  ludzkiego

w idzenia?’*

Nasza prasa donosiła swojego cza­
su o kłopotach proboszcza w miejsco­
wości S. Zatroskany o stan moralnoś­
ci wystąpił bardzo ostro z ambony 
przeciw zwolenniczkom mody mini:

„Jak można pozwalać, by dziew­
częta ubierały się a i  tak krótko? — 
grzmiał. — Gorzej, bo często i ich 
matki te i noszą krótkie spódniczki, 
bądź sukienki mini. Chyba tylko po 
to. by pokazywać te z g l i s z c z  a!”

Trudno powiedzieć, jak i to kaza­
nie odniosło skutek, nie jest wyklu­
czone, że wiernych w spódniczkach 
ubyło, panie mogły się poczuć dotknię­
te  1 to w najczulsze miejsca. Niewie­
le więc zmieniło się od czasów Wac­
ława Potockiego, który pisał o Syzy­
fowych pracach kaznodziejów:

„W olał na białogłow y refo rm at
z am bony.

Ze sta le  wstyd strac iły  panny  I m atrony.
G dy ńa ponętę żądzy w dow y I m ężatki
U kazują 1 piersi, 1 nagle łopatk i” .

Epoki m ijają, tradycja trw a! A na­
wet sięga szerzej. Do chorzowskiego 
lokalu „Goplana” przyszła ładna dzie­
wczyna z chłopcem, zdjęła w szatni 
płaszcz i przy dużych oklaskach sta­
nęła przed lustrem  bez sukni, ale za 
to w eleganckim dessous. Po krótkiej 
lustracji powiedziała do chłopca: jes­
teś niepoprawny, znowu mnie pona­
glałeś! Chłopiec tłumaczył się podob­
no znanym w kraju  brakiem  miejsc 
w lokalach, ale nie dawano mu wia­
ry.

2.

Johann Kausch zwiedzał illo tem - 
pore Polskę stanisławowską i takie 
poczynił uwagi:

„Do narodowych rozrywek należą 
tylko wino i karty, a tu I ówdzie jesz­
cze taniec. W Polsce nie tylko grywa 
się bardzo wysoko, ale panuje tu  — 
rzecz nie do wiary — entuzjazm do 
kart, a nawet do gry w  kości. P raw ­
dziwy Polak zasiada zwykle do farao­
na, tryszaka, lub oka. Na wszystkich 
balach I prawie wszystkich przyję­
ciach — zakłada się banki”.

Nie ginie tradycja, raczej sdęga 
w  głąb. W pewnym przedszkolu zie­

lonogórskim wychowawczyni rozdała 
dzieciom papier, kredki i zapytała któ­
regoś z maluchów, jakie zna kolory. 
Odpowiedział z miejsca — piki, trefle, 
karo, kiery.

3.

Kausch zachwycał się także polskim 
zmysłem handlowym:

„Polak bardzo wiele podróżuje, za­
kupuje — na przykład — w Rosji 
lub na Ukrainie woły, by przehandło- 
wać je  na Śląsku, w Saksonii, B ran-

„W otwartych drzwiach samochodo­
wych ukazał się chłop w baranicy, 
który w yjął z kieszeni książe«zkę 
Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożycz­
kowej, wypisał czek na 100 złotych
i wręczył go milicjantom ”.

Fason w guście posiadaczy kapita­
łów i kont bankowych, a więc z lat 
późniejszych, może międzywojennych? 
Jeżeli już o tych latach mowa — trze­
ba na plus dzisiejszych czasów po­
wiedzieć, że mało czerpiemy wzorów, 
praw ie nie kontynuujem y tradycji II 
Rzeczypospolitej. W starej, szla­
checkiej Polsce, nie brakowało — na 
przykład — eremitów, albo inaczej 
pustelników, którzy niczym Florian 
Załuski unosili się pół łokcia nąd zie­
mią. Jednego z nich wspomina pam ię- 
toikarz szlachecki — Jaroszewicz.

„Mięsa przez lat dwadzieścia I pięć 
zakonnego życia nie jadł, na gołej 
ziemi albo na włosiennicy pospolicie 
sypiał, paskiem żelaznym ciało swoje 
ściskał. Gdy się tak ostrego życia sła­
w a jego rozeszła, białogłowa jedna 
nierządna do Jego komórki przyszedł­
szy, do grzechu namawiać go poczę­
ła, czy to chcąc cnoty jego doświad­
czyć, czy też lubieżności swojej do-

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI ,. V
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denburgii itede, dozoruje przy tym 
bydła osobiście w czasie drogi. Inny 
Polak handluje końmi, kupuje i sprze­
daje. Trzeci upraw ia handel zbożem, 
czwarty zaopatruje pobliskie miastecz­
ko w gorzałkę, wywarem zaś tuczy 
setkę i więcej wołów. Piąty urządził 
coś w rodzaju fabryczki. Szósty, dys­
ponując gotówką upraw ia lichwę. 
Siódmy wykupuje procesy sądowe, 
gdy zainteresowany nic chce lub nie 
potrafi przeprowadzić sprawy, i, na 
setkach zarabia tysiące. Ósmy wydzier­
żawia własne dobra, by móc wziąć 
w dzierżawę większe”.

W naszej prasie można przeczytać 
takie oferty handlowe:

„Konia z powodu likwidacji sprze­
dam ”.

„Trumnę nie używaną — kupioną o- 
myłkowo — wraz z palmą, korzystnie, 
z poważną stra tą  sprzedam”.

„Sprzedam poważnemu nabywcy pół 
bliźniaka”.

„Z powodu wyjazdu odsprzedam ta ­
nio miejsce w grobowcu. Centralne 
położenie”.

„Sprzedam papugę. Wymiawia w y­
raźnie różne wyrazy. Jako prezent dla 
dzieci nie nadaje się”.

„Okazyjnie sprzedam grem plarkę do 
wełny i karaw an”.

„Tapczan dwuosobowy w dobrym 
stanie, dywan, książkę telefoniczną 
p r z e d w o j e n n ą  — rok 1939, sprze­
dam ”.

Proces Witolda Mętlewicza 1 kom­
panów, którzy zwierzają się właśnie 
przed sądem z tajem nic handlowych, 
zdaje się wskazywać, że stara tra ­
dycja — kupić, sprzedać, oszukać, by­
najmniej nie zanika.

4.

Pewne obyczaje, miło o tym pisać, 
utw ierdzają się, sięgają coraz szer­
szych kręgów społecznych. Nasza mi­
licja zatrzymała pod Węgorzewem sa­
mochód osobowy. Kierowca złamał 
wyraźnie przepisy i trzeba mu było 
wrzepić mandat. Oto, co pisze na te­
m at jtego wypadku dziennikarz:

Rodzić. Zgromił je j nlewstyd, a gdy 
to bezwzględnej niewiasty nic popra­
wiło, postronkiem ją osmagawszy, od 
siebie odpędził”.

Sanacja, niestety, doprowadziła do 
ruiny ostatniego pustelnika brata 
Wincentego Kasprowicza, pustelnika 
bardzo pożytecznego, który rezydował 
w Pieninach. Sklecił sobie budkę z 
drzewa, obił korą, ludziom sprzeda­
wał herbatę, zbierał śmieci po turys­
tach i dum ał na swój koszt nad m ar­
nością tamtego świata. Niestety, u- 
państwowili go. Oto fragmenty umo­
wy, zawartej z pustelnikiem:

„Brat Wincenty Kasprowicz, zwany 
w dalszym ciągu pustelnikiem, zobo­
wiązuje się niniejszym oddać do Mu­
zeum Parku Narodowego zbiory św iąt­
ków, obrazów na szkle i innych przed­
miotów z zstkresu kultury regionalnej 
znajdujących się w pustelni”.

W zamian za to państwo pozwala­
ło pustelnikowi:

...„na pobór zbieraniny za wydaną 
asygnacją w lesie otaczającym pustel­
nię na potrzeby opalania pustelni, na 
pobór wody z terenu Parku Narodo­
wego z miejsc I w sposób uzgodniony 
z Zarządem Parku Narodowego”.

W takich warunkach, zniszczony 
przez biurokrację, pustelnik musiał 
sotaitować. Wskrzeszenie tradycji m ia­
łoby w  naszych w arunkach duży 
sens. Oddałoby się pustelnię w ajen­
cję, pustelnika ubrało w strój cepe­
liowski, sprowadziło hostesy, ustano­
wiło dodatek za działalność ku ltu ra l­
ną, zbudowało jakieś gustowne ere- 
mitorium dla lepszych gości, dewi­
zowych, i mielibyśmy bardzo rento­
wną pustelnię.

S.

Niektóre pośród złych tradycji u - 
trzym ują się, ale równocześnie łagod­
nieją, zmieniają swoje społeczne zna­
czenie, stają się prawie pożyteczne. 
Oto fragm ent protokołu policyjnego 
z roku 1931:

„Posterunkowi doprowadzili do Ko-

Fot. W. Pary*

misariatu w Krakowie chorego umys« 
łowo Juliana L„ który na ulicy do* 
stał ostrego szalu. Szpital świętego 
Łazarza nie przyjął furiata z powodu 
chronicznego przepełnienia. W Komi­
sariacie zatem nałożono mu kaftan1 
bezpieczeństwa. Gdy to nie pomogło 
dodano mu jeszcze kajdanki na nogi. 
Trzymało go dwóch posterunkowych 
na zmianę. Gryzł podłogi i wszelkie 
przedmioty, których mógł się czepić 
zębami, do tego stopnia, że chwyciw­
szy piec zębami wygryzł kawałek kaf-
"V*

Typowy przykład w ariactw a bez­
produktywnego. W naszej prasie po­
dano do wiadomości bardzo ciekawy 
przypadek:

„Pewnego dnia w godzinach popo­
łudniowych przed dworcem w Chorzo­
wie Batorym regulował ruch jakiś sa­
mozwańczy stróż porządku publiczne­
go, ubrany w  dziwaczny m undur ce- 
jarsko-Urólewsk i o  huzara. Mimo że 
czynił to całkiem nieźle, już po kilku 
minutach odwiozła go karetka do szpi­
tala psychiatrycznego. W siadając do 
karetki chory rozkazał kierowcy w ła­
dczym tonem — jedź pan na Plac Pi- 
gałle, bo Francois sam nie da rady!’*

Jest więc poważna różnica, prawda?
I tu nie o to chodzi, że chory zbiegł 
ze szpitala i — być to może — regu­
luje ruch w innym mieście, cieszy 
najbardziej produktywna działalność 
dla ludzi w takich wypadkach. W in­
nych także. Pewien — na przykład
— współczesny chory wymyślił, żeby 
w aktach stanów cywilnych nawet 
'zmarłym noworodkom wypisywać stan 
cywilny, kaw aler czy panna? Co też 
czynimy. Jeszcze ihny opracował re- ' ! 
gulamin pracy w ważnym urzędzie 
kolejowym. Oto fragm ent instrukcji 
dla korzystających z delegacji służbo­
wych: %

„Nie wolno jeździć na złączach i na 
stopniach wagonów, nie wolno prze­
chodzić pod wagonami, sr lochodami, 
przez zderzaki i złącza”.

B.

Jakieś siedemdziesiąt la t temu pisał 
na tem at Straży Pożarnej znakomity 
felietonista Zygmunt Wasilewski:

„Widziałem raz w Alei Jerozolim­
skiej pożar na Pradze. Paliło się blis­
ko, wprost Alei. S trażak stojący na 
wieży w oddziale na Nowym Swiecie 
grzał się przy tym ogniu, mógłby plu­
nąć w ogień, gdyby nie Wisła. Za­
dzwoniono na alarm, wypadł strażak 
na koniu ciężkim jak  z ołowiu i po­
gnał. Myślicie, że ku Wiśle? Nie, po- 
klusował na spacer Nowym Światem, 
potem wziął się od mostu z tam tej 
strony Wisły, na prawo, i pędził pa­
rę wiorst w kierunku z którego przy­
był. Za nim wyjechała w jakiś czas 
straż ogniowa, urządzając corso wzdłuż 
brzegów 'Wisły. Warszawa podziwiała 
nocą blask pochodni, a przez ten czas 
dom się spalił”.

I ta tradycja narzekania na straż 
uległa znamiennej ewolucji, dzięki 
prostem u zabiegowi. W czasach Ra­
dziwiłłów, ale także i Lippopów w ar­
szawskich strażak nie był świadom 
tego, co to jest właściwie pożar, jak  
go zdefiniować w oparciu o najnow ­
sze badania. Nauka stała kiepsko. Za 
Kowalskiego inaczej. Nasza Komen­
da Główna zapodała na ten właśnie 
tem at:

„Pożar jako jednostka statystyczna, 
to nieoczekiwany proces palenia się 
użytecznych wartości materiałowych, 
do przerwania którego konieczne jest 
użycie środków gaśniczych”.

Dobrze, że tę uzyskaną w pocie czo­
ła definicję spopularyzowała nasza 
prasa, możemy spać spokojnie, nie 
tak  jak  nasi przodkowie. Zresztą sa­
me tytuły artykułów  i informacji p ra­
sowych wskazują na znamienny zwrot 
W stronę człowieka:

„Kto odpowiada za znoszenie świe­
żych ja j?”

„Łysi — na świeże powietrze!”
„Dwóch mnichów utonęło w any*

żówce!”
„Ryby dyktują warunki, choć nie 

m ają głosu.”
„W drodze na obiad — kup trum ­

nę!”

„Gość psu nie dorówna”.
„Ziemniaki na każdą okazję.”
„Zrobię wam Polskę .na d ru trsh ”.
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M achado de Assls 
po d z ti dzień uw a­
żany Jest w B razylii 
za m istrza now eli­
styk i oraz za n a j­
w ybitn iejszego p isa­
rza XIX w ieku. Za­
czął pisać w 1835 
roku  1 w śród Jego 
lite rack ie j spuścizny 
zn a jd u ją  się w ier­
sze, sz tuk i tea tra ln e , 
k ry ty k a , powieści 
oraz przede wszy­
stk im  m nóstw o opo­
w iadań. Dość Dowie­

dzieć, te  za życia 
p isarza ukazało  się 
7 tom ów opow iadań, 
a po Jego ’ śm ierci 

w ydano Jeszcze 4 następne.
W polskim  tłum aczen iu  ukazały  się do te j pory  dw ie po­

w ieści M achado de A sslsa: w roku  19S9 „Don C asm urro”
1 w  1974 „W spom nienia pośm iertne B rasa Cubas” . Obecnie 
polski czy te ln ik  o trzym ał tom ik, na k tó ry  sk łada  się 11 
opow iadań w ybranych  z różnych okresów  tw órczości p isa­
rza. Tom ik nosi ty tu ł „L ustro  i inne opow iadania” .

M achado de Assls urodził się w 1S39 roku  w Rio de J a ­
neiro , w ubogiej rodzinie. B ył M ulatem , szkoły n ie skoń­
czył. O grom na k u ltu ra  lite ra ck a  Jaką osiągnął rzadko Jest 
udziałem  sam ouka. M achado dc Assls nauczył się języka 
angielskiego, francusk iego , w łoskiego i łaciny  po to, aby 
móc poznać w ybitne dzieła lite rack ie  w oryginale. Byl p ierw ­
szym prezesem  utw orzonej w 1897 roku  B razy lijsk ie j A kadem ii 
L ite ra tu ry  I fu n k c ję  tę  pe łn ił do końca swego życia.

„L ubię patrzeć, Jak p łynie  czas i ludzkie sp raw y” — po­
w iedział k iedyś do przy jac ie la . Ta postaw a obserw atora, 
scep tyka , k tó ry  pozbył się złudzeń wobec życia dom inuje 
we w szystkich opow iadaniach  brazy lijsk iego  p isarza. A kcja 
niem al w szystkich opow iadań rozgryw a się w Rio de Jan e iro  
w czasach w ydaw ałoby się odległych. Ale praw da o czło­
w ieku, o jego żm udnym  życiu, d robnych  k onflik tach  i w iel­
k ich  d ram atach  w re lac ji M achado dc Asslsa n ab iera  cech 
un iw ersa lnych . N iezależnych ani od odległości geograficz­
nych, an i od up ływ ającego  cza«u.

M achado de Assls — „L ustro  1 Inne opow iadan ia", p rze­
łożyła: J . Z. Klave, W ydaw nictw o L iterack ie , K raków  — 
1975, s tr . 225, cena: zł 30,—

„CESARZOWA”
W K lubie In te re su jące j K siążki ukazał się p rzek ład  po­

w ieści czeskiego p rozaika  i re p o rta iy s ty  N orberta  F ryda 
„C esarzow a” A utor, z w ykształcen ia filolog I p raw nik , przed 
w ojną p racow ał Jako scenarzysta  film owy. W czasie w ojny 
był w ięźniem  obozów k o n cen tracy jn y ch  — T erezln , O święcim  
i D achau. Po w ojnie N orbert F r£d byl pracow nik iem  pla­
ców ek dyplom atycznych  w S tanach  Z jednoczonych i M eksyku. 
W sw ojej tw órczości często łączy b e le try sty k ę  z fo rm ą re ­
portażow ą. Je s t m iędzy innym i au to rem  „S praw y m ajora  
H ogana” „S tudn i sępów ”, „O sta tn ie j roli w ielk iej gw iazdy” 
o raz tom ów rep o rtaży  z podróży do A m eryki Łacińskiej.

„C esarzow a” to powieść, w k tó re j na tle panoram y po­
litycznej 1 obyczajow ej początku d rug ie j połow y XIX w ieku 
pisarz przedstaw ia dzieje C harlo tty  1 F erdynanda M aksym ilia­
na H absburga, cesarsk ie j pa ry  na tron ie  w M eksyku. Po­
wieść może in teresow ać nie ty lk o  dlatego, że p rzedstaw ia 
d roce  cesarsk iej nary  na tro n  1 lei nóżnielszy trag iczny 
koniec. Je s t to rów nież w nikliw e stud iom  psychologiczne 
kobiety , d la k tó re l jedynym  celem  życia było zdobyci* 

władzy.
B. M.

N o rb ert F r jd  — „C esarzow a” , przełożyła: M. E rhard tow a, 
PIW , W arszaw a — 1975, str. 422, cena: zł 33,—

DZIENNIK PIELGRZYMA
W serii „ceram ow sk le j”  ukazała  się now a pozycja. Je s t 

n ią  „B uddy jsk i p ielg rzym  w św ią tyn iach  T y b e tu ” . W nocie 
od wydawcy czytam y:

„O ddajem y do rąk  ezy teln ika polskiego książkę bardzo 
ciekaw ą, n iecodzienną. Je j .au to r t  G onbodżab Cyblkow  — 
w 1899 roku ha zlecenie llosyjskłćgó T ow arzystw a G eograficz­
nego nodjał — w p rzebran iu  bnddylsk iego  pielgrzym a — 
podróż do T ybetu , Jego klasztorów  I św iątyń , n iedostępnych 
niem al dla podróżnych i badaczy podejm ujących  p róby do­
ta rc ia  do n ich: ekspedycji i w yoraw  nic wpuszczali bo­
wiem T ybetańczycy  do k ra ju  w obaw ie iwzed nowym i w a ­
dam i I Ideam i.”

D ziennik podróży cyb iliow a obejm uje  la ta  1899—1902. Tyle 
bow iem  czasu trw ała  Jego podróż do stolicy lam aizm u — 
Lhasy B arw ne i in te resu jące  test to Spraw ozdanie z ood- 
róży do T ybetu . Z w nikliw ością badacza G. Cyblkow poz­
naw ał ty c ie  ów czesnych m ieszkańców  T ybetu . Z Jego szcze­
gółow ych no ta tek  w yłania się nie ty lko  obraz codziennego 
życia I obyczajów  T ybetańczyków . Cybikow przede w szystkim  
s ta ra ł się odsłonić 1 objaSnlć w szelkie p roblem y związane 
z rellg lą  1 je j funkcjonow aniem  w społeczeństw ie tybetań - 
skim .

B ezpośrednia, w nikliw a, sub iek tyw na często re lac ja  o . c y -  
blkow a — pielgrzym a może i dzisiaj zafraoow ać w i e lu  czy­
teln ików . Mimo, że T ybet nie Jest Już obecnie tak ą  ziemią 
nieznana. Jaką był na przełom ie XIX 1 XX w i e k u .

G onbodżab cy b lk o w  — „B uddylsk t pielgrzym  w  Św iąty­
niach T y b e tu ” , przełożył: E. P. M elech, PIW , W arszaw a — 
1975, str. 284, cena: zł 05,—

NOTATNIK ARTYSTY
*

W W ydaw nictw ie L iterack im  u kazał się „D ziennik”  Józe­
fa M ehoffera, Jednego z najw yb itn ie jszych  m alarzy  M łodej 
Polski, Ucznia Ja n a  M atejk i, tw órcy wielu po rtre tó w , obrazów  
o tem aty ce  sym bolicznej o raz w itraży  w ka ted rze  na  W a ­

w elu 1 we F ryburgu .
D ziennik Józefa M ehoffera rozpoczyna się datą 6 m arca  

1891 roku, k iedy to m łody, n iespełna 22-letnl m alarz , Jako 
stypendysta  k rakow sk ie j Szkoły Sztuk P ięknych  w yrusza 
na dalsze stud ia  arty sty czn e  za g ranicę. D ziennik u ryw a się 
w połowie w rześnia 1897 rok u . A rtysta  byt już  wówczas zw y­
cięzca k o n k u rsu  na p ro jek t w itraży  do kościoła św. M iko­

ła ja  we F ryburgu  w Szw ajcarii.
Dla wielu m iłośników  tego ty p u  lite ra tu ry  „D ziennik”  Me­

hoffera  będzie le k tu rą  pasjonu jącą . Je s t to  dokum en t nie 
ty lko  ilu stru jący  postaw ę a rty s ty  wobec poznaw anego św iata, 
ale 1 d okum en t św iadczacy o k o le jnych  etapach  rozw oju 
I do jrzew ania ta len tu  w ybitnego  m alarza. Bardzo osobiste, 
bardzo szczere no ta tk i Józefa M ehoffera w prow adzają  nas 
w św ia t „fln  de slćcle’u ” , p rzyb liża ją  w ielu znanych  łudzi, 
oddają  k lim at m inionej epoki.

Słowa uznania należą się Jadw idze Puctata-Paw łow skteJ, 
k tó ra  nic ty lko  z niezw ykłą pieczołow itością opracow ała 
b ru liony  „D ziennika”  Józefa M ehoffera, a le  I opatrzyła go 

w nikliw ym  kom entarzem , poszerzającym  i uzupełn ia jącym  
zapiski a rty s ty .

Józef M ehoffer — „D ziennik", W ydaw nictw o L iterack ie , K ra ­
ków  — 1975, str. 450, cena: zł 85,—

WARTO PRZECZYTAĆ

Ireneusz Ired y ń sk l „Człowiek epok i” , WL, zl. 13 

’  J a n '^ostW <SovSi*^f,P*ortret Łtf Opow iadania, WL,

Józef O zga-M lchalskl „Do ** 20
Stpfan M ajchrow skl „C órka K siężycai, LSW. rf 2 . ̂
W ojciech B urtow y „Inaczej ponazyw ać kw iaty  , w ^o«n.

Ew a K. K ossak „D agny P r z y b y s z e w s k a ,  zb łąkana g w ia z d a ” ,

„Z łote  kam ien ie” D aw ne 1 nowe w iersze A zejberdżanu,^ WŁ

„Tom asz M ann w  oczach k ry ty k i światowej',',, PIW. zł. 70. 
A. G. Isaczenko „Rozwój m yśli g eograficznejI. PWN, a  78.

„K obieta w ro® wlłającym  się  społeczeństw ie socjaltstycz

nVMelchkfr W ańkowicz „K ró lik  1 °_C**,1V,” „ WL' ** **'
F. B ernaś „U padek III Rzeszy". L S w , «  OT.
J. Toeplltz M rozow ska „Słoneczne życie, WL, zl. u  
„Księga cy ta tów  z polsklel lite ra tu ry  . !’! ' w [ JM 
M, B acłitin ..Twórczość Franciszka Rabelats g .

BUSKO WAŃKOWICZA
Aleksandra Ziółkowska przez 

trzy ostatnie lata życia Melchio­
ra  Wańkowicza była jego sekre­
tarką. To właściwie bardzo 
krótko, zważywszy, że pisarz 
debiutował sześćdziesiąt parę 
lat temu i całe jego życie wy­
pełnione było twórczością. Ale 
może właśnie te lata, lata koro­
nowania pracy całego życia, by­
ły najciekawsze?

I rzecz ciekawa. Publikacje 
Ziółkowskiej, które złożyły się 
na tę książkę, drukowane u- 
przednio w czasopismach, spo­
tykały się często z ironią i kpin­
kami. Zresztą i w „Odgłosach” 
drukowaliśmy notkę na ten te­
mat. Chodziło tam  o to, że se­
kretarka — jak  pisze — przy­
gotowywała tekst do druku pod 
względem ortograficznym, in­
terpunkcyjnym , stylistycznym i 
graficznym...

Trochę to brzmi zabawnie, 
trochę megalomańsko, kiedy 
młoda osoba oświadcza, że po­
praw iała styl i ortografię takie­
go mistrza słowa jak  Wańko­
wicz. Ale... Pisarz miał już wów­
czas osiemdziesiąt parę lat. Po 
drugie chodziło tu  o „Karafkę 
La Fontaine’a”, a więc dzieło 
złożone z setek informacji, wy- 
imków, cytatów 1 fragmentów.

Sędziwy pisarz nie był na pew­
no w stanie stworzyć takiego 
dzieła sam. Potrzebny był re- 
searcher, który by mu dostar­
czał i odpowiednio redagował 
potrzebne cytaty i infornriacje. 
Takim researcherem  była Ziół­
kowska i na nią w jakiejś mie­
rze spływa sława 1 chwała za 
„K arafkę”. Nie ma więc powo­
du, aby — świadoma swej roli 
— skromnie ją  przemilczała.

Niedawno „Przekrój” sygna­
lizując książkę Ziółkowskiej na­
pisał z lekka bagatelizuj ąco, że 
jest to obraz Wańkowicza w 
pantoflach. A przecież nie o to 
chodzi. Jest to bowiem zapis 
życia i pracy — dokumentalny 
zapis — ostatnich lat i miesięcy, 
ostatnich dni i godzin pisarza 
napraw dę dużej miary. Jest to 
także zapis odkrywczy, wnoszą­
cy nowy ton w te dziesiątki 
publikacji na tem at W ańkowi­
cza.

Solidna lecz dość banalna 
książka Mieczysława Kurzyny 
jest z pewnością cenna, ale mógł 
ją  napisać każdy solidny badacz. 
Wywiad — rzeka Krzysztofa 
Kąkolewskiego jest z kolei nie­
banalny, bo ożywiony talentem  
docenta żumalistyki... Tylko, że 
w tym  wywiadzie sam Wańko­

wicz nie mówi-w gruncie rzeczy 
nic nowego. Powtarza przecież 
Kąkolewskiemu wszystko to, co 
znaleźć można w wydanych już 
książkach, tak bardzo nieraz 
przesyconych śiutobiografiz- 
mem.

A właśnie relacja Ziółkow­
skiej jest czymś nowym i od­
krywczym. I na pewno jest to 
relacja godna szacunku. Sama 
autorka pisze przecież, że był 
dla niej najlepszym, najw ier­
niejszym przyjacielem. Ale nie 
wpada wcale w ekstazę, jak  to 
się wielu bliskim Wańkowicza 
zdarzało. Od Ziółkowskiej do­
wiadujemy się, że ów typ ro­
dziny, jak  tworzył w swoich 
książkach, był mitem, że jego 
kontakty z rodziną były dość 
nikłe. Od Ziółkowskiej dowia­
dujemy się, że ten uwielbiany 
pisarz nie miał bliskich przy­
jaźni, że na ludziach zależało mu 
tak jak  aktorom na publiczności 
— bo od niej zależy powodze­
nie... A jednocześnie dla ludzi 
obcych był najczęściej obojętny, 
często niechętny, ostry. A także 
i to, że najserdeczniejszego 
przyjaciela, długoletniego gotów 
był natychm iast poświęcić, kie­
dy tam ten nie bardzo się mu 
poddawał, miał inne — nieważ­
ne czy słuszne — zdanie...

Był sprzecznością — pisze 
Ziółkowska. Oczywiście był 
sprzecznością, bo sprzecznością 
jest każdy człowiek; W ańko­
wicz był w tych sprzecznościach

wyjątkowy, może bardziej kon­
trastowy, bo był człowiekiem t 
twórcą wyjątkowego formatu.

Nie był religijny. Bał się 
śmierci, ale jednocześnie znając 
jej konieczność pragnął śmier­
ci dostojnej jak  misterium — 
w domu, nie w szpitalu, gdzieś 
za parawanem... Oczywiście, , ak 
wszystko na tym  świecie cało 
się inaczej. Umarł w Ą | calu, 
nie wśród bliskich, a»«rarśród 
obojętnych i zawodo .eczu- 
łych na śmierć.

Był sp rzecznośd^^^- pisze 
Ziółkowska. I c h c : '^ ^ n ie  chciał 
nagrody państw j, orderu, 
uroczystego por j u , wielkiej 
śmierci. A śmii miał bardzo 
polską. Kłopoty z wezwaniem 
pogotowia, obojętność lekarzy, 
brak  miejsca w szpitalu...

Nie wykluczone, że ta książ­
ka narazi Ziółkowską na ataki 
wielbicieli Mistrza, którzy 
(Wańkowicz nazywał to „chciej­
stwem”) chcą go widzieć w cha­
rakterze pomnika ze spiżu. Ale 
— powtarzam — jest to książ­
ka, k tóra-wnosi nowy ton w li­
tera turę na tem at Wańkowicza, 
książka — która powinna pow­
stać i którą napisać mogła tylko 
Aleksandra Ziółkowska.

W IDO K

LEWYM OKIEM

GZY MOCE PANIA PROSIĆ?
„Przed wojną w moim gimna­

zjum nie- było żadnych potańcó­
wek" — wspomina Feliks, ten od 
„Impertynencji”, w „Kobiecie i 
Życiu”. Wspomina po to. żeby dać 
wyraz swemu zgorszeniu faktem, 
że teraz potańcówki w szkołach 
bywają- Przed wojną było fajnie 
i mądrze, nigdy ju ż jń k  nie będzie. 
Potańcówka w dzisiejszym lteeum, 
tak jak ją referuje Feliks, to po-' 
nura popijawa i miętoszenie sięl 
po ciemnych korytarzach, nic 
dziwnego więc, że autor proponu­
je, aby nie urządzać w szkołach 
zabaw, jeśli nie obstawią ich 
umundurowani ojcowie niektórych 
uczniów; chodzi chyba o stalowe 
mundury milicji. „Pijany chuligan 
przed mundurem kica”, a któż 
bierze udział w szkolnych stud­
niówkach, jak nie pijani ‘chuliga­
ni?

A znów Teresa Kuczyńska pisze 
w tym samym tygodniu w „Po- 
lityc-e”:

„Gdzie huczne zabawy * tamtych 
lat — pięćdziesiątych, sześćdzie­
siątych — kiedy szaleliśmy na ba­
lach, organizowanych przez różne 
stowarzyszenia, Instytucje? Co tu 
ukrywać, przeżyły się bale, prze­
żył się sam karnawał. Młodzi trak­

tują go jak relikt przeszłości”.
Pani Teresa kończy swój gorz­

ki artykuł, i»oświęcony jakże waż­
nej sprawie: rosnącej samotności 
człowieka w świecie dzisiejszym, 
słowami:

„Nim zaczniemy burzyć jakieś 
tradycje, także zabawy^ zastwióu- 
iny się głęboko, co w* "zirnlań, 1 
czy to ludzi uszczęśliwi...”

W moim gimnazjum — przed 
wojną, kochani, przed wojną — 
bywały zabawy. Hej, jakie zaba­
wy... Studniówka dla maturzystów
— obowiązkowo, ale oprócz tego 
każda klasa począwszy od szóstej 
(starego typu, nieczytelnego już 
zapewne dla większości z Was) 
miała swoją zabawę co najmniej 
dwa razy w roku. Szkoły nie były 
koedukacyjne, więc te zabawy to 
był prześliczny teren nawiązywa­
nia kontaktów, znajomości, flirtów
— a i wielkich miłości także. 
Nigdy nie było alkoholu, tutaj Fe­
liks ma rację, to jest bardzo nowy 
fason — to kretyńskie urzynanle 
się smarkaczy, żeby na siłę nie 
wydać się smarkaczem. Nigdy nie 
wpadli na salę chuligani, nie sta­
nowili żadnej siły, można było 
żyć latami i nie wiedzieć o ich 
istnieniu. Oczywiście — istnieli na

pewno, ale gdzieś na dalekich mar­
ginesach, bez styku z. takimi in­
stytucjami, jak — ohapeau bas — 
szkoła średnial

Moje doświadczenie, podobne do 
tego co relacjonuje pani Kuczyń­
ska, nie tylko nie pokrywa się 
z doświadczeniem Feliksa, ale wy­
daje się wręcz odwrotne. Przed 
wojną i aż do lat sześćdziesiątych 
po wojnie bywały zabawy w szko­
łach, w zakładach pracy, w uczel­
niach, biurach i instytucjach. Dzi­
siaj nie ma zabaw nigdzie, „prze­
żyły, się  b a lę , pwężył Się sam 
Karnawał”. PokaWre mi w bieżą-i 
cym sezonie 'dtióaSm 'iMre przyklar 
dów dobrych, zorganizowanych, 
dużych imprez naprawdę karna­
wałowych w naszym mieście. 
Gdzie one są? Gdzie były obcho­
dzone Sylwestry, poza tysiącami 
„prywatek", na których można 
tylko wepchną^ się na siłę w 
ciasną szczęlinę za stołem, urżnąć 
się na chama i. po odśpiewaniu 
„Górala” rąbnąć flachą w telewi­
zor?

Co prawda, to chyba ów tele­
wizor nie Jest bez winy w odnie­
sieniu do ginących form życia 
towarzyskiego, ale przecież nie 
demonizujmy go. Musi istnieć coś 
oprócz telewizji, co sprawia, że 
kilku zapytanych przez Teresę 
Kuczyńską ludzi różnych zawodów 
wypowiada się imiennie tak:

,£  innych (poza wizytami w 
paru domach — przyp. mój) form 
życia towarzyskiego nie  korzysta.

my w ogóle. Przyjęć nikt nie 
urządza, klubu nie ma, do ka­
wiarni nie ma po co chodzić, 
zwłaszcza w Łodzi (!). A szkoda. 
Izolacja przeszkadza powstawaniu 
szerszych więzi społecznych, za­
węża i w pewnym sensie paczy 
pole widzenia, zubaża intektual. 
nie”.

Albo tak:
„Nie prowadzimy z żoną zupeł­

nie życia towarzyskiego, jesteśmy 
samotnikami. Czuję się straszliwie, 
dogłębnie zmęczony. Nie fizycznie, 
.psychicznie”.

„SzkóOa,. t t  nie mamy t»k wy­
kształconych form Współżycia z 
ludźmi jak nasi rodzice. Oni mają 
pełno przyjaciół, kuzynów, 1 te 
związki utrzymywane są bez wy­
siłku, jakby mimochodem, a prze­
cież jawią się żywe 1 bliskie”.

Jestem za organizowaniem ba­
lów w szkołach, na uczelniach, w 
biurach i zakładach pracy. Byleby 
bez tych cholernych setek decy­
beli, a przy normalnej, dźwięcznej, 
nie ogłuszającej muzyce. Byleby 
bez całych skrzyń wódy sprzeda­
wanej przez szatniarza i przez 
sprzątaczkę z narzutem dwustu- 
procentowym. Takie bale są mo­
żliwe, słowo daję. Coś trzeba ro­
bić, żebyśmy za dwadzieścia lat 
nie ocknęli się nagle Jako czter­
dzieści milionów straszliwie, do­
głębnie zmęczonych samotników.

ĆWIEK

NONSZALANCJA
Starożytni Rzymianie mawiali: 

„errare humanum est” — co tłu­
maczy się na język polski jajco: 
„mylić się jest rzeczą ludzką”. I 
ludzie się mylą, a nawet doma­
gają się ustanowienia czegoś w 
rodzaju „prawa do błędu”. Tyl­
ko, te  mylenie się, tak jak wszy­
stko w naszym życiu, ma swoje 
granice. Przekroczenie tych gra­
nic rodzi różne zjawiska. W pe­
wnych wypadkach — nonszalan­
cję.

W jakich wypadkach? A ot, 
choćby w tych, o których nie­
dawno pisał w „Szpilkach” Jerzy 
Urban, a w telewizyjnej „Pano­
ramie” mówiła Irena Dziedzic. 
Rzecz dotyczyła warszawskiej 
książki telefonicznej, do której, 
aby móo się nią posługiwać, trze­
ba posiadać specjalny szyfr. In­
nym bowiem językiem posługu­
jemy się w życiu codziennym, a 
inny jest Język oficjalnych nazw 
ł dlatego na przykład „Polleny” 
ł „Pewexu” trzeba szukać pod... 
„B", ą zespołu filmowego „Iluz­
jon” pod......P”.

Wielu nazw używa się u nas 
tradycyjnie i używać się będzie, 
lekceważąc pełne, długie I urzę­
dowe nazwy. Te nazwy ktoś 7. 
uporem wymyśla, ktoś inny sta­
le Je z uporem godnym lepszej 
sprawy zmienia, a ludzie furt to 
samo: „Wólczanka", „pracuję u 
Marchlewskiego”, „robi to Próch­
nik”, Ludzi* dążą do uproszczeń

i nikt nie na to nie poradzi. Wy­
dawałoby się zatem, że trzeba 
byłoby we wszelkiego rodzaju 
książkach telefonicznych, spi­
sach *tp. nie zapominać o popu­
larnych nazwach I na przykład 
pod „Wólczanka” dać stosowny 
odsyłacz, gdzie szukać pełnej na­
zwy tej fabryki, podobnie jak w 
książce warszawskiej pod „Iluz­
jon”.

Aliści w ruchu edytorskim mo­
żna zaobserwować pewną non­
szalancję, już nie tylko wobec 
nazw popularnych, ale 1 wobec 
nazw historycznych i geograficz­
nych. W „Encyklopedii PowssfE- 
chnej PWN” pod literą „G” nic 
ma na przykład Gór Święto­
krzyskich, są natomiast Święto­
krzyskie Góry. Ściśle nie ma je­
szcze tych Świętokrzyskich Gór, 
gdyż kolejny tom, w którym one 
będą, jeszcze się nie ukazał. Tyl­
ko, że w tomie, który już się u- 
kazał pod hasłem „Góry” nie ma 
stosownego odsyłacza.

Obecnie ukazał się nakładem 
„Wydawnictwa Sport i Turysty­
ka” niewątpliwie potrzebny „Ma­
ły Przewodnik po Polsce”. I tu 
taka sama sytuacja. Wydawca 
wręcz uprzedza ezytelnika:

„Hasła dwu i więcej wyrazowe 
np. „Góry Świętokrzyskie" za­
mieszczono w postaci „Święto­
krzyskie Góry" podając .człon 
bardziej pospolity na końcu, po­
dobnie Drawskie Pojezierze, Wi­

ślane Żuławy, Białowieska Pusz­
cza".

Ale dlaciego? Na miłość boską, 
kto | komu pozwala na dowolne 
zmienianie nazw geograficznych 
I historycznych? Aby było je 
trudniej odszukać? Chyba tylko 
dlatego.

Wydawnictwo „Sport I Turys­
tyka” prosi czytelników „Małe­
go Przewodnika po Polsce”, aby 
uwagi o tej książce przesyłali 
na adres: 00-021 WARSZAWA, ul. 
Putkowsklego 7/9 gdyż „nie Jest 
w stanie ustrzec się błędów 1 u- 
sterek”.

Istotnie. Oto bowiem 1 lektury 
przewodnika dowiaduję Się np., 
że KUTNO jest miastem powia­
towym, chóć powiatów nie ma 
już od 1 czerwca 1973 roku, a 
książkę ukończono drukować w 
październiku 1975 roku. Wydaw­
nictwo wprawdzie tłumaczy się, 
że część przewodnika, była już 
wydrukowana I trudno było o 
dokonanie zmian. Wypada wie­
rzyć, gdyż tekst oddano do skła­
dania w Drukarni Wydawniczej 
w Krakowie w marcu 1974 roku. 
Natomiast trudno wydawcy wy­
baczyć inne błędy merytorycz­
ne.

Pod hasłem „ŁÓDŹ” czytam cl 
ja na przykład:

„W 1970 roku zapadła uchwała 
Rządu o przebudowie [ rozbudo­
wie śródmieścia, m.in. przebudo­
wano Dworzęc Fabryczny (1973) 
oraz ulice Kilińskiego ) Główną”.

Co słowo to błąd. Uchwała Ra­
dy Ministrów „w sprawie rozwo­
ju I modernizacji m. Łodzi w- la­
tach 1971—1975 i założeń na dal­
sze lata” łapadła w 1971 roku I 
dotyczyła całego miasta, •  nie

tylko śródmieścia. Modernizacja 
Dworca Fabrycznego zaczęła się 
znacznie wcześniej i nie wspólne­
go z tą uchwałą nie miała. Do 
przebudowy ulic Kilińskiego i 
Głównej jeszcze dość daleko.

Podobnie nieprawdą jest, że we 
Włocławku przebudowano cen­
trum miasta, gdyż wybudowanie 
jednego1 domu 1 kilku sklepów 
trudno nazwać przebudową. W 
porównaniu z tym drobiazgiem 
jest już zaliczenie tomaszowskiej 
„Mazovii” do przemysłu baweł­
nianego.

Nonszalancko wobec faktów 
postąpił też Franciszek Lewando­
wski w „Glosie Robotniczym”, 
który w artykule „Łódź wolna!” 
— charakteryzując atmosferę, 
jaka panowała w mieście 19 sty­
cznia 1945 roku — napisał:

„— Niemcy i Hitler kaputl 
Wojska radzieckie i polskie biją 
wroga na wszystkich frontach! — 
krzyczeli chłopcy, kolportując na 
Piotrkowskiej pierwszą gazetkę 
polską „Wolna Lódź”.

Nieprawda! Grupa operacyjna 
Rządu Tymczasowego RP przy­
była do Łodzi wieczorem 20 sty­
cznia 1945 roku. Obwieszczenie o 
tym fakcie ukazało się 21 stycz­
nia, a pierwszy wieo ludności! 
zwołano na 22 stycznia. „Wolna 
Łódź” ukazała się dopiero 24 
stycznia 1945 roku.

Niewątpliwie, „mylić się jest 
rzeczą ludzką”, ale nie wolno 
mylić się w odniesieniu do fak­
tów, które są do sprawdzenia, 
gdyż tego typu pomyłki są po 
prostu nonszalancją.

MARCIN RODAK
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W Polsce nie ma — nieste­
ty  — szkól muzycznych ksztal- 

. >• “ cących wykonawców piosenki 
rozrywkowej i stąd też niezwyk- 
» barw ny wachlarz przeróżnych 

wodów reprezentowanych 
'Z piosenkarzy, których po- 

< -iem artystycznej kariery 
b sulv *. reguły studencki teatr, 
ka Pot' '  ' am atorski konkurs wo- 
kal"nraivzk®łki wokalne przy 
rozfc 0 tyih radiowych, stowa- 
rzyszł izony muzycznych itd. Na­
si czolubei piosenkarze m ają 
preeróżrbyly wody w pisane w 
dowodaciJ^y^M stych. Lat temu 
— nlew ałi w®-“*ztą Ile — H a­
lina Kunie j  a kończyła prawo 
na Uniwers. ie W arszawskim, 
Anna Germa. geologię we Wro­
cławiu, Ewa Demarczyk studio­
w ała w PWisM, a później na 
Wydziale Budownictwa i Archi­
tektury  U niwersytetu Jagielloń­
skiego, podobnie zresztą jak  Ma­
rek Grechuta. Andrzej Rosiewicz 
Jest inżynierem melioracji. Je ­
rzy Połomski ukończył Wyższą 
Szkołę T eatralną (wydział estra­
dowy) wśród absolwentów k tó­
re j odnajdujem y również wiele 
innych czołowych gwiazd pol­
skiej piosenki.

M aryla Rodowicz jako stu ­
dentka warszawskiej AWF de­
biutowała w studenckim festi­
walu piosenkarskim, a tandem 
Skaldów — Zielińskich naon- 
czas reprezentujących PWSM w 
Krakowie — w studenckim pro­
gramie estradowym. Mało kto 
wie o tym, że w grupach bea­
towych występuje wielu absol­
wentów średnich 1 wyższych 
szkół muzycznych, że maestro 
Niemen jako nic znany jeszcze 
nikomu Czesław Wydrzycki za- 
P "ni*talp  ćwiczył na fagocie w 
szkole muzycznej.

Nasza stara kadra piosenkar­
ska wykrusza się, a nowy nary­
bek uwidocznił, iż nadal brak 
nam koncepcji szkolenia mło­
dych artystów  estradowych. Za­
stanaw iam  się jak  to się dzie­
je, bowiem wiele rokujących na­
dzieję dziewcząt i chłopców po 
ukończeniu studiów aktorskich 
i muzycznych niekiedy bardzo 
m ętnie wyobraża sobie gdzie i 
w jaki sposób mogą najlepiej 
rozwinąć swe możliwości estra­
dowe, a nam nadal brakuje z ja­
wisk ambitnych, niespokojnych 
artystycznie i utelentowanych. 
A nawet jeśli odnotujemy jakąś 
ciekawszą osobowość, to nie 
sterowana przez instytucjonal­
nego dobrego mecenasa ginie 
niebawem na szlaku wielkiej

ODGfDSY

chałtury. Istniejące aktualnie 
Studium Sztuki Estradowej na 
tych warunkach i zasadach to 
nieporozumienie, tak jak  nie­
porozumieniem będzie — z lo­
gicznego punktu widzenia — do­
dawanie dwóch pojęć należą­
cych do różnych gatunków. Jed ­
no szkło plus jedno oko nie

iować. Jakie to są młode talen­
ty? Prawie wszystkie te panie
— Jak sądzę — są rówieśnicz­
kami wykonawców ze zbliżonej 
chronologicznie Czerwonym Gi­
tarom fali debiutów la t 1964— 
—66. Mocno lansowana w latach 
1971—73 Jolanta Kubicka jest
— jak  mi się zdaje — z roczni­
ka K arin Stanek. A więc ja ­
kiekolwiek mowy na tem at mło­
dzieży szturm ującej miejsce w 
czołówce piosenkarskiej nasze­
go kraju  to przejaw samouspo- 
kojenla.

Kilkanaście lat temu spraw a­
mi piosenki być może nie musie- 
m rnv s(n» zbytnio przejmować. 
Każdy śpiewał co chciał, a je ­
żeli nie umiał — to mu radio

ANDRZEJ JÓŹWIAK
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dadzą w wyniku szklanego oka, 
tak jak  z jednego oka plns 
szkła nie będzie lunety.

Jednym i rewelacjami ostat­
nich lat okazały się Zdzisława 
Sośnicka, Urszula Sipińska i 
Maryla Rodowicz. Popularność 
zdobyły Irena Jarocka, a osta t­
nio Jan tar. Wspomina się 
a  nie wykorzystanych możliwoś­
ciach Krystyny Prońko i dość 
efektownym debiucie (a właści­
wie come-backu) Elżbiety Woj- 
nowskiej. Nie dajmy się zwar-

NA JUBILEUSZ 
WŁADYSŁAWA 
RYMKIEWICZA

O jednym Jeszcze dziele 
Jubilata

wspominać będą potomni 
przez lata, 

wysoką dziełu przystawiając 
miarę.

A Imię Jego Jest: Jarosław  
Marek.

x J

proponowało kilka piosenek do 
wyboru i kilku piosenkarzy — 
wzorców do naśladownictwa; 
Mirska, Zylska, Danek, G niat­
kowski, Koterbska, Sztatler i 
kropka. Kłopotów, większych 

. nip było, a  z ówczesnych prze­
bojów: „Czerwony autobus”, 
„Piosenka o Nowej Hucie”, „Na 
p r a M  most, na lewo most”, 
„Kuba wyspa jak  w ulkan go­
rąca”, „A mój chłopiec piłkę ko­
pie” ostała się jeno Nowa Huta, 
warszawskie mosty, chłopcy ko-

■■BMaBI
LUBIĘ

Lubię, gdy satyryk Huszcza 
rzecz swą lirycznie wyluszcza.

JEST

Jest jedna linia słuszna.
A jaka? 

„Linia” W awrzaka.

ŻYCIORYS rysował: ADAM KUCZYŃSKI

ZAMSZE M A m tm  ZĘBY 
ZOSTAĆ MUZYKIEM-.

... ŚPORTOHCm.. PLłsnKiztf..

... FILMOWCEM... .literatem...

plą dalej piłkę, autobusy mi­
gają jeżdżąc „stadami”, zaś K u­
ba rzeczywiście okazała się w ul­
kanem, ale o trochę innym cha­
rakterze niż sugerował to tekst 
bzdurnej piosenki. W latach 
sześćdziesiątych piosenka prze­
chodzi gwałtowną m etam orfo­
zę, przejm uje coraz to subtel­
niejsze funkcje, a co celniejsze 
pióra głowią się nad prawdziwą, 
narodową polską piosenką. 
Jest, czy też jej nie ma? 400 
lat p.n.e. muzyk Tymoteusz z 
Miletu, którego karykaturę 
przedstawia komedia Fizjokra- 
tesa, został skazany na wygna­
nie za to, że wniósł zamęt w 
piękno i dobry ład muzycznej 
sztuki.

Kogo by tu skazać na w ygna­
nie za to, że tworząc trzy pio­
senkarskie giganty: Sopot, O- 
pole, Kołobrzeg nie potrafił za­
pewnić dopływu nowych i do­
brych kadr piosenkarskich. Na 
kim więc spoczywa odpowie­
dzialność za propagowanie do­
brej muzyki 1 piosenki?

I  tu  dotykamy spraw y tysią­
ca festiwali piosenkarskich, k tó­
rych zadaniem jest upowszech­
nianie wartościowej rozrywki. 
Festiwal Piosenki Morskiej, Fe­
stiwal Piosenki Żołnierskiej, 
Studenckiej, Harcerskiej, Gór­
skiej, Poetyckiej, Zaangażowa­
nej, Polskiej, Folklorystycznej, 

Pieśni Walki i Pracy 
itd. itp. Gdyby odwiedził Ziemię 
gość z Marsa, to po obejrzeniu 
„Kalendarza Imprez Cental- 
nych” wydanego przez M inister­
stwo K ultury i Sztuki doszedł­
by do wniosku, że Polska jest 
krajem  festiwali i piosenek. 
Dlaczego więc jest tak żle sko­
ro jest tak dobrze? Rokrocznie 
na dziesiątkach festiwali przy­
znawane są setki nagród, wy­
różnień, z laureatów  tych im ­
prez można by uformować dy­
wizję kobiecą i dwa męskie puł­
ki pomocnicze. Nie mówiąc już 
o jednym  plutonie dziecięcym, 
bowiem na III Ogólnopolskim 
Festiwalu Piosenki H arcerskiej 
w Siedlcach (maj 1975) laurea­
tami pW wszych nagród zostali 
bracia Formankowie, którzy ra ­
zem m ają niewiele ponad 20 lat, 
Beata Andrzejewska zdobyw­
czyni głównej nagrody bodajże 
m a również 10 lat.

Nie zamierzam dłużej rozwo­
dzić się na bezsensem organi­
zacji kilkudziesięciu festiwali i 
konkursów, które nie przynoszą 
żadnych konkretnych efektów 1 
pochłaniają masę pieniędzy, 
które można by przeznaczyć na 
(nne role kulturalne, ale zgod­
nie z realiam i proponuję rygo­
rystyczne glosowanie zasady 
w ynikającej z refrenu piosenki 
śpiewanej przez „Tropicale Tha- 
iti G randa Banda : KOTY ZA 
PŁOTY, WÓŁ DO KARETY, A- 
ZOR DO BUDY, ŚLEDZIE DO 
SETY. Kropka.

' *71 ....

Fot. Janutz Praj$

POWIĘKSZENIA
ZA CO CHWALI KTT?

„Przed'jakimś czasem dwaj młodzi autorzy Kornhauser i Za­
gajewski wydali książkę (którą bardzo chwaliłem) pt. „Świat 
nieopisany’* — twierdzi w „Kulturze” KTT.

Otóż KTT chwalli, być może, obu autorów, ale na pewno nie 
za książkę pod tym tytułem. Jeśli KTT nie pamięta nawet ty­
tułu, co zapamięta! z cale} książki?

LITERATURA UCZY

Prasa doniosła, że pewien łódzki kieszonkowiec miał w do­
mu (ujawniony w czasie rewizji) manekin obwieszony dzwo­
neczkami, na którym zawodowiec ćwiczył swoja sprawność.

Uważamy, że jest to dostateczny pow^d, aby zakazać druku 
powieści Karola Dickensa pt. „Dawid Copperfleld”. gdzie to 
właśnie owa metoda szkoleniowa została dokładnie opisana. 
Widocznie łódzki kieszonkowiec w chwilach wolnych od zajęć 
czytuje angielskich klasyków. Całe szczęście, że nie wpadł na 
pomysł przeczytania „Zbrodni i kary”.

PODRÓ2E Z „HAGAWEM”

Pan Krzysztof Riege i  TVP napisał scenariusz i wyreżysero­
wał film pt. „Podróże z „Hagawem”. Tak na oko to w filmie 
brało udział ze sto osób. Potem to ktoś musiał zmontować i ktoś 
to puścił w eter. Pretekstem były dwie piosenki Andrzeja Ro­
siewicza trw^iace łącznie około 5 minut. .

Res^fę filmu; czyli 25 minut, zajęły bezładne scenki bez Żad­
nej myśli .przewodniej, na dodatek bez dowcipu 1 koncepcji. Na 
dobra sprawę wszystko to mogło powstać bez scenariusza i re­
żysera. Wystarczyłby jeden operator, który mógłby być nawet 
na bańce, co by filmowi bardziej nie zaszkodziło.

GRZECZNIE I BEZPIECZNIE
Przed wieloma miesiącami TV 

nadała program „Tak jest, jak 
się państwu zdaje”. Była to pró­
ba weryfikacji ocen krytyków 
muzycznych oraz sprawdzenia, 
w jakim  stopniu te kategorycz­
ne nieraz oceny m ają pokrycie 
w kwalifikacjach krytyków.

Okazało się wówczas, że re­
nomowani, firmowi krytycy nie 
potrafią odróżnić utw oru Wie­
niawskiego granego przez wy­
bitnego skrzypka od tego sa­
mego utw oru granego przez stu­
denta konserwatorium.

Program  wywołał wiele szu­
mu, wiele było na łamach p ra­

sy protestów i sprostowań kry­
tyków. N aturalną rzeczy koleją 
programy z tego cyklu zniknę­
ły z ekranu telewizyjnego. Mo­
gły się okazać zbyt kontrow er­
syjne, zbyt mocno zabolały 
„W arszawkę”, były dla tzw. 
środowiska zbyt niebezpieczne.

Dziś ośmieszeni krytycy nadal 
ferują apodyktyczne sądy na 
łamach prasy, natom iast w te ­
lewizji pokazano następny pro­
gram z tego cyklu. Tym razem 
o plastyce — i tym  razem bez­
piecznie.'

Już się nie poddaje egzamino­
wi krytyków, leca... odbiorców.

To zawsze łatwiejsze. Tak więc 
elokwentny reporter robi na si­
łę „balona” z klientki komisu, 
pragnącej nabyć (podstawiony 
przez telewizję) obrazek w zło­
conej ramie; tak więc film uje 
się szary odbiorca, jego gusty 
wystawę obrazów spreparow a­
nych na użytek telewizji...

Obiektem zainteresowania stal 
się szary odbiorca, jego gusty 
i brak orientacji są celem ata­
ku. Bardzo ładnie — ten pro­
gram nikogo nie urazi, nie ob­
naży ignorancji krytycznych 
sław. OśmieAy tylko widza.

Grzecznie, bezpiecznie I ano­
nimowo. W tytule program u 
tkwi siermiężna praw da tele­
wizji. Tak jest, jak  się państw u 
zdaje.

J. W.

M A Ł E
K I N O
„Najlepsze te małe kina..."

k . i. a.

.M c ź y c e

FACHOWE SPOSOBY

Często spo tykam y w fllimle »ce- 
nę. gdy dw óch ze sobą rozm aw ia. 
T»n pierwszy prosi drugiego o po- 
życzenić tysiąca  złotych. W tedy 
ten d ruel mówi, że proszę bardzo 
I da je  tem u pierw szem u tysiąc 
złotych. Z astanaw iam y się potem , • 
Jak nakręcono  tak a  tru d n ą  sce­
nę?!? Otóż to robi sie tak , te  po 
te j pierw szej rozm owie szybko 
kręci się następną. W tedy ton d ru ­
gi mówi do pierwszego, żeby od­
dał m u tysiąc złotych k tó re  po­
życzył. A ten  pierw szy. Jeśli Jest 
uczciw y, to p rzep rasza  I oddaje  
tysiąc złotych tem u d rueiem u . 
Jeśli jednak  ten  pierw szy okaże 
się nieuczciw y, to  ten d rugi p ro ­
szony przy następnej okazji przez 
tego Pierw szego o pożyczenie ty ­
siąca złotych, odpow ie oczyw iście, 
żeby ten pierw szy pocałow ał go 
gdzieś, bo Już się na nim  poznał. 
T aka odpow iedź zm ieni cały  sens

■ceny a  naw et I film u, w lec ton
pierw szy n ieuczciw y, by tego u n i­
knąć . zw ykle Iednak sta ra  się być 
uczciwy! Inny  sposób na natorę- 
cenic pow . sceny n ie  jes t znany.

PIĘKNY GEST

Spółdzieln ia Inw alidów  „S zklana 
A orta” , p rzypom inając  o Istnie­
n iu rzeszy staruszków , postano­
w iła w yprodukow ać d la nich c le - ' 
kaw y  I pożyteczny film . W film ie 
tym  pokaże się staruszkom  w szyst­
ko  to. czego nie mogli zobaczyć 
oni za czasów sw ojej zam ierzch łej 
przecież, m łodości. I tak  zobaczą 
oni m. in.! bak terię , zupę w p ro­
szku. do»vód na n ieistn ienie P ana 
Boga. m asło dietetyczne szerokie 
nogaw ki o raz spóźnienie pociągu.

RADY DLA KAŻDEGO

W pogodny le tn i dzień pożytecz­
nie Jest śledzić lo ty  p taków  na 
tle błękitnego nieba. Rów nocześnie 
należy  zadaw ać sobie py tan ie , 
skad dany p tak  leci i po co. P ta ­
k i lecące bez celu, sp isu jem y na 
k a rtce  1 nie w zorujem y się na 
n ich. P takom  lecącym  zaś po coś. 
serdecznie pom achajm y k a p e lu ­
szem.

KADOSC I  PECH

Państw o J . «. u F ra n c ji młeH 
syn k a  K laudiusza, k tó ry  był »u-

pełn le  łysy . Lubili oni z* sw oją
pociechą uczęszczać do k in a  na 
kolorow e film y. Po odpow iednim  
ustaw ien iu  głowy m ałego, odbi­
ja ły  się od n iej kolorow e reflek ­
sy, budzące dum ę i radość rodzi­
ców. N iestety, po pew nym  czasie 
spożyw ania w itam in, synkow i w y­
rosły  tak  długie brw i. że państw o 
J . S. z F ran c ji nie m a ją  J u t  p« 
co chodzić do k ina.

W W IGILIJNY WIECZÓR

Ciekaw ą w izytę m lal w W ieczór 
W igilijny pew ien snany  reżyser, 
Do drzw i lego m ieszkania zapuka! 
koń. P rzybyły  przeprosił za śm ia­
łość I przedstaw ił się lak o  i zed- 
s ta w ld e l w szystkich rum aków , 
w ystępu jących  w film ach h isto ­
rycznych. W Ich im ieniu stw ier­
dził, I* n ieu stan n e  w oten ie  . na 
grzbiecie szlachty czy naw et m o­
narchów  przekroczyło  stanow czo 
gran ice  przyzw oitości. N astępnie 
koń poprosił reżysera by w im ię 
dobrze pojętego rew anżu p rzy n a j­
m niej w lednym  film ie h isto rycz­
nym  choć leden koń  przejechał 
się na szlachcicu czy la w e t mo­
narsze. Reżyser obiecał dołożyć w 
tym  k ie ru n k u  s ta rań  Potem  cbaj 
panow ie Jeszcze przez chw ilę dy ­
skutow ali o różnicy m iędzy w a­
łachem  a ogierem .
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